
Nr. 169 Rok. VII. Lwów, Czwartek 10 kwietnia 1902. Wydanie popołudniowe.
C e n y  p r e n u m e r a ty

We Lwowie: m ie s ię c z n ie  2 kor,

za ów nra z ow ą  dostawę dc domu 
dopłaca się 60. baierzy.

Z przesyłką poczt, w kraju i monarchii;
roczni.® ? ” Tv tr> b - > z  2-raz. GO h.
kw art. 6 Jk i w y s y ł k ą  8 K .  GO h. '

c n ie s ię e z . 2 * •  20 P o c « -  ' 2 K . JO h .

W NienscZec*'- miesięcznTe 4 kor.
W innyck państwach Związku po­
cztow ej m^sięcznie 6 koron. 
Zmian® adresu pocztowego 40 hal.

S ł o w o  P o k t i e

w ych od zi S  r a sy  d z ien n ie .

Ceny ogłoszeń
Ogłoszenia (reklam y) za 1 wiersz pe­
t i to w y  Ino jego  miejsce 29 hal. 
Nadesłane za wiersz garm ondowy 
lu ’o jego  m iejsce BO halerzy. 
Nekrologia za w iersz petit.. 69 hal. 
D oniesienia o ślubach, zaręczynach 
i t. p. prywu w iadom ości po I kor. 
Drobne ogłoszenia za wyraz 6 hal. 
najm niej 60 halerzy . W y razy  grub- 
szern pismem liczą się podwójnie.

Ceny oddzielnych Numerów:
Nr. popoiudn. 6 h. z przesyłką 8 h. 
Nr. poranne 4 h. z przesyłką 6 h.
Drobnych rękopisów nie zwraca się.

Zaproszenie do przedpłaty
i a a  „ S ł o w o

na kwiecień i kw artał drugi.
#Słowo P o lsk ie1' w ychodzi od I-go maroa także w nie- 

dzi® §> zatem 13 razy tygodniowo, jest największem i najtań-
dziennikiem polskim.
Co dzień, oprócz pisma, w dodatkach specyalne tygo­

dnik b fachowo redagow ane (przyrodniczy, techniczny, p ra - 
^no-adm inistracyjny, ekonom iczny, społeczny, pedagogiczny 
jjygieniczny, kobiecy, rolniczy itp.), w soboty tygodnik po­
święcony sprawom literatury i sztuki.

Oprócz tego abonenci „Słowa Polskiego” mają prawo 
prenumerować po znacznie zniżonej cenie

„liustracyę Polską"
wydawaną w Krakowie pod redakcyą Ludwika Szczepań- 
sli^go, jedynie za dopłatą 1 korony miesięcznie (3 koron 
kwartalnie.)

Przedpłata na „Słowo Polskie44 wynosi: 
bez „llusiracyi" z „llustracyą”
Bies. kwart. rocz. mles. kwart. rocz.

tB Lwowie . . .  . 2 '— 6'—  24*—  3 '— 9‘—  36’—
-  Z 2-raz. flost.flo domu 260 7'80 31*20 3 60 10*80 43*20
jl-razowa wysyłką poczt. Z*20 6*60 26*40 3*20 9’60 38*40
j2-razowa „ „ 2'70 8 * -  32 -  3*70 h ’—  4 4 * -

Upośledzenie Galicyi.
W odpowiedzi oa żądania nasze najsłuszniej- () 

sze - ze szpalt prasy wiedeńskiej i z ław parła-, 
/tńfeirtitL słyszymy często, że Galicy a jes t krajem 
biernym, źe rząd stosunkowo więcej na nią łoży, 
niż z  niej otrzymuje.

Nieraz wykazywaao fałszywość tego zdania, 
powtarza się jednak ono przy lada sposobności.

Artykuł, który dziś p. t. „Ciekawe cyfry“ za­
czynamy drukować, dostarcza wymownych przeciw 
temu tendencyjnemu twierdzeniu dokumentów, co 
prawda z jednej tylko dziedziny gospodarki skarbo­
wej, ale zarazem rzu(v ubocznie światło i na cha­
rak ter tej gospodarki. • yfry i wywody, w tym arty ­
kule zawarte, polecamy posłom naszym do uwzględ­
nienia przy rozprawie oudżetowej.

Z  szeregu faktów, cyfr i zestawień wynika, że 
dziś jeszcze należące do państwa w Galicyi lasy 
stanowią niezwykle cenne bogactwo. A znaczną 
część jego rząd zmarnował, bo z przestrzeni 731.800 
hektarów, jaką posiadał na początku- bieżącego

wieku, pozostało mu tylko 303-6^0 h. R esztę sprze­
dano, właściwie roztrwoniono. To nie je s t pohiische 
Wirtschaft, to austryaoko-niemieć^a gospodarka!

Lasy państwowe w Galicyi są najbogatsze 
w zapas drzewa i dają zysk dwa razy większy, 
niż przeciętny. Dochód czysty z nich wynosi koron
1,742.000 t. j. 59 proc. całego dochodu z lasów, 
państwowych.

Natomiast koszta adm inistracji są najniższe, 
przedewszystkiem dlatego, że w dyrekcyaeh gali­
cyjskich pracuje stosunkowo znacznie mniej urzędni­
ków, niż w dyrekcyaeh innych.

Nic dziwnego, bo w Wiedniu przecie wiedzą, 
że G alicja  je s t krajem biernym, a, gospodarka polska 
licha, nie warto więc na nią łożyć.

I  oto autor artykułu cyframi wykazuje, że pod­
ówczas, gdy dochód z lasów w państwie od r. 1874 
powiększył się zalewie o 14 proc., w Galicyi wzrósł 
o 246 proc. A jeżeli wyłączymy z ogólnej sumy do­
chód z lasów galicyjskich, to się okaże, źe fv innych 
prowincyack w tym okresie czasu zmniejszyły się 
nawet dochody z lasów państwowych blisko o 13 
procent.

Dziś lasy państwowe w Galicyi choefiaż zaj* 
mu ją  37 proc. obszaru tej kategoryi dóbr państwo­
wych, przedstawiają wartość 50 milionów korou, zaś 
lasy w innych prowincjach, zaledwie 35 miliouów.

To są wymowne cyfry, które należy wyzyskać 
odpowiednio przy rozprawie budżetowej, naprzód dla 
wykazania, że kraj nasz system atycznie je s t upośle­
dzany pod pozorem rzekomej bierności, powtóre dla 
poparcia żądania koniecznego powiększenia: etatu  
adm inistracji lasów i przeznaczenia .wydatnych sum 
ńa inwcstycycj. w gospodarstwie ^.-janam* pożądane 
zarówno \y interesie kraju, jak  w interesie rządu, 
wyciągającego z tego źródła znaczny stosunkowo 
dochód.

Jak Niemcy jednają sobie sprzymierzeńców!
W iedeń 8 kwietnia. 

(A) Gdy dnia 21 marca upadła rezołucya hr. 
Sturgkha/ Niemcy po paradni o we m oburzeniu zaczęli 
się zastanawiać, w jaki sposób mogliby pozyskać 
większość w Izbie poselskiej. I na całej linii roz­
legł się w obozie niemieckim okrzyk :

— Jednajm y sobie sprzymierzeńców! 
Zawieranie przymierzy polega na zrozumieniu 

wspólnych interesów i na szanowaniu wzajemnych 
drażliwości. Kto zrozumiał ów kunszt, ten w poli­
tyce i w dyplomacyi może zawsze osięgać korzyści 
trwałe, czasami nawet znaczne. Że przecież Niemcy

austryaccy nie są mistrzami w tej sztuce, dowodzi 
epizod następujący :

Oesterreichische Volks$eihmg jest organem stron­
nictwa ludowego niemieckiego. Pan Prade i Der- 
sch a tta ; pp. Lemisch i K aiser; bal nawet p. W»lz 
i dr. Chiari składają w łamach swego dziennika 
„swych inyśii i swych uczuć przędzę44. Niezależnie 
czyni to same i hr. Stiirgkh.

W dzień podjęcia prac parlamentarnych, dnia 
8 bm. ów organ przynosi interyiew (jeden z redak­
torów lubi namiętnie iuteiwiewy) pod tytułem, który 
raczej nadawałby się do odcinka, gdzie właśnie wi­
dnieje romans kryminalny nieśmiertelnego Montepina. 
Die Oeheimgeschichte von Cilli (Tajemnice Cylei) 
brzmi tytuł rozmowy, którą jeden z prezesów klu­
bów lewicy miał z namiętnym amatorem interyiewów.

Ta rozmowa je s t dyalogowauą napaścią na pp. 
Jaworskiego i Piętaka.

Z ministrem Piętakiem pan prezes załatwia się 
krótko. Minister P iętak jes t osobistością bez zna­
czenia i niemal bez wpływu. Upadek jego, gdyby 
nastąpił na życzenie Niemców, nie dałby tym osta­
tnim zbytniego zadośćuczynienia. Dr. P iętak pod­
czas głosowania uważał się za podkomendnego J a ­
worskiego i spełnił jego rozkazy. Niech więc dr. 
Koerber sam go przyprowadzi do porządku.

Lecz co innego Jaworski. Ten stary  wyga p a r­
lam entarny zaciska cichaczem pięść z wściekłości na 
widok, że wpływ jego i wybitne stanowisko Koła 
polskiego zmniejszone. Nienawidząc nowego porządku 
rzeczy, postanowił przeprowadzić taką intrygę, która 
uczyniłaby go panem położenia i pozwoliła mu ucho­
dzić znowu za zbawcę parlam entu w oczach korony. 
Parem  nie hr. Sturgkh starc i się nakłonić Koło pol­
skie, by część jego członków wys/Ja z saii; prze­
ciwnie wszystkich posłów polskich powołano telegra­
ficznie do Wiednia, byio tylko zgnębić Niemców.

Niemcom jednak nie zależy obecnie na Cylei. 
Chcą raz na zawsze wytępić zachcianki słow iańskie; 
chcą stworzyć Attstryę nowożytną. Jasno, że pod tą 
„Austryą nowożytną” rozumieją Austryę niemiecką.

Z niemieckimi zamiarami jednania sobie sprzy­
mierzeńców, owe wynurzenia pana prezesa stoją 
w dziwnej sprzeczności.: Ani pp. Piętak i Jaworski, 
ani Koło polskie nie nabiorą sympatyj ilo Niemców, 
których „prezes” pozwolił sobie na podobne nirpaśn. 
Wielce zaś naiwuem je s t oświadczenie, że Niemcy 
chcą zgnębić Słowian, zrobić, z Austryi państwo nie­
m ieckie; że dlatego starali się podczas ery Koerbe- 
ra  osłabiać stanowisko Koła polskiego i równocze­
śnie żądać od Koła., by pomagało Niemcom do osią­
gnięcia takich celów.

Ani pan prezes, w którym się domyślają po-

, Btr. II i 12, Tygodnik rolniczy: „Stan 
inwentarza żyw ego w  © alicyi“, „Opłacanie 
się buraków cukrow ych”, „Motory spirytu­
sowe w rolnictw ie”, „Nowiny”.

Fejleton: „Przy drodze”, powieść Her­
mana Eairra. Z oryginału duńskiego prze­
łożyła Józefa Klemensie wieżowa (ciąg dal­
szy).

R o k  1 8 0 9 .
P o w i e ś ć  h i s t o r y c z n a .

przoz

Wacława Gąsiorowskiego.
70 (Ciąg ,;dalszy).

Konie ruszyły' iv,aV° ulicami Warszawy, ku 
Jerozolimskim rogatkom.

Pan Tadeusz rozglądał się dokoła ciekawie. 
Warszawa zgoła mu się inną wydała.

Roz gwar ucichł, rozpłynął się w opustoszałych 
hlicach. Życiem tryskającą a rozwarte naścięźąj bra- 
*ńy pałaców zamknęły swoje podwoje, okna zasło­
nięte okiennicami pogladały smutnie na błąkających 
*ię gdzieniegdzie przechodniów. Sklepy a kramy le­
w ie  źe na naj paradniej szych ulicach były otw arte. 
7 rżące jeszcze wczoraj miasto okryło się całunem 
Qiszy ponurej, głuchej, trwoźnej. Zdawało się, źe ta 
Potężna gromada murów zaparła oddech stłumiła bi- 
< v  serca 1 nadsłuchiwała, : kędy śród ledwie rozgrza­
nych wiosennemi podmuchami pól snuła się zwarta 
^ tę g a  karabinów, kędy na powitanie skowronków 
0lgnęły  orły, Kędy miast ligawek pastuszych wiosnę 
P°Sdrawiały bębnv.

Warszawa zaparła o d d ech , wytężyła, wzrok 
w dal chmurną i patrzyła — w ślad za tymi, którzy 
odeszli z wiarą, z otuchą, odeszli aby może nie po- 
wróció. ,

Warszawa zaparła oddech. O deszli! Czyli na 
zwycięstwo, na tryum f? Czyli na krwawą ofiarę?!...

Warszawa zaparła oddech. Niedawne dni nie­
doli stanęły przed nią. Stanęły w łunach pożarów, 
zgliszczach walących się rodzin, śród jęków, skarg, 
niezabliźnionych ran i wstrząsnęły jej posadami: 
Bolesne zwątpienie wźarło się w jej łono i szarpało 
je  i darło.

Znów mgły, znów kłęby dymów armatnich, 
znów ju tro  zawisłe na ostrzach bagnetów, na obtocz-- 
kach wiodących granaty.

Odeszli z p ieśn ią!
Warszawa - matka z dumą poglądała na zapał 

synów, z rozradowaniem wsłuchiwała się w ich pełne 
nadziei wróżby, była mężną ich męstwem, była silną 
ich wiarą. Rozpromienionych żegnała rozpromienio- 
nem obliczem, łza jej była hardą i była wstydliwą, 
bo nie ze słabości się poczęła ale z mocy, z dobrej 
woli, z tego, oo ludy b u d z i, co porywa, eo 
wiedzie.

Lecz gdy za ostatnimi szeregami zamknęły się 
błękity  horyzontów, gdy ostatnie odzewy pobudek 
zbratały się z poszumami wichrów, gdy zabrakło na­
raz i trudu i tych gorączkowych przygotowań i tych 
serdecznych trosk o amunicyę, oręż, kawał rzemie­
nia, płat sukna — ogarnął ją smutek, rozterka.

Z lic jej znikły odblaski zapału.
Przeszłość ponure snuła wróżby.
Ulicami od czasu do czasu pędziły ostatnie 

podwody zapóźnionyck oficerów, ostatnie wyciągały 
jaszczyki, ostatnie furgony i ostatnie pojazdy tych, 
których z Warszawy wypędzała zawsze troska o ca­
łość własnego mienia, o spokój tkliwych serc, deli­

katnych uczuć. Ci znikali niepostrzeżenie, raptownie, 
upatrując co zaciszniejszych miejsc. Ci już tu nic 
nie mieli do czynienia po wychyleniu ostatnich kie­
lichów na pożegnalnych reunionach, a boleli nawet 
bardzo, źe Wielkanocne przyjęcie u księcia ministra 
prawdopodobnie przepadnie.

Ta cisza grobowa, zalegająca miasto, poruszyła 
pana Tadeusza tak, źe nie mógł zapanować i szepnął 
z cicha do Świerzyńskiego.

— Sierżancie! Toż jakby wszystko wymarło!
S Wierzyński spojrzał ostro na Zabielskiego i 

mruknął gniewnie.
— A  cóż ty  rekrucie, smyku... chciałbyś, żeby 

za pieoiem siedzieli?
— Nie... ale tu ani żywego ducha.
— G łupiś? — uciął sierżant i wskazał ręką 

na czerniejące w dali masy ludu. — A tam oo?
— ta m ?
— Okopy, smyku, rekrucie, niedołęgo! — wrza­

snął i  takim impetem sierżant, że aż pułkownik się 
odwrócił.

—  A  cóż ty  stary ?
— Nic, panie pułkowniku, tylko... smyk...
— Pofolguj mu!... Nie burcz!...
— Kiedy... bo... melduję pokornie, androny 

plecie... okopów nie widzi!... Coraz tępszy!
— Cicho, cicho stary... nie dokuczaj... Kubana 

ci dał — żartował pułkownik.
—  Właśnie panie pułkowniku, do przekupstwa, 

to... to... dyabła samego by tym pasem skusił. Tfy! 
Smyk, rekrut, bierz cię dyabli!... A  okopów nie 
w idzi!

Pułkownik pokiwał smutnie głową.
(Ć d. n.).



„SŁOWO POLSKIE" Nr. 169 z dnia 10 kwietnia 1902.

wszechnie hr. Sturgkha, ani am ator interniewów, nie 
odd iii wielkie] usługi Niemcom austriackim , druku­
jąc „Tajemnice Cyiei“.

Początki n siego  systemu w Dalmacyi.
W ie d e ń ,  8 kwietnia.

(A). Nowy namiestnik Dalmacyi, Erazm  baron 
Handl, przybywszy do Zary, rozpoczął urzędowanie 
w sposób, jaki przewidywaliśmy przed trzema, tygo­
dniami, na podstawie znajomości dokładnej stosun­
ków wiedeńskich i ludzi, stojącyrh obecnie u steru.

Za długoletnich w Dalmacyi rządów namiestni­
ka Dawida von Rhonfelda, język chorwacki pozyskał 
prawa znaczne .w administracyi Dalmatyńskiej. Da­
wid von Rhonfeld, choć wojskowy starej szkoły, był 
przejęty poczuciem sprawiedliwości, szanował i pie­
lęgnował prawa ludności, tworzącej większość w kraju. 
Jeszcze przed podaniem się do dyraisyi odnowił 
skład członków komisyi w namiestnictwie dalinatyń- 
skiem, mającem egzaminować urzędników ze znajo­
mości języka chorwackiego.

Zdawałoby się, że znajomość języka chorwa­
ckiego, obowiązująca urzędników niższych i średnich, 
powinna też się stosować i do namiestnika. Inaczej 
rozumuje wsze ihwładna biurokracya 1 Namiestnik 
baron Handl, po przybyciu do Zary zastrzegł, by 
urzędnicy administracyjni i skarbowi powitali go 
w języku niem ieckim ; po niemiecku też im odpowie­
dział. Urzędnikom sądowym polecił ułożyć mowę po­
witalną po włosku i tego języka użył w odpowiedzi, 
choć Włosi tworzą zaledwie 8 proc. ludności. Kto 
z owych przemówień chciałby wnioskować o narodo­
wości mieszkańców, ten musiałby nabrać przekona­
nia, że Dalmaeya je s t krajem niemiecko-włoskira. 
Zdziwiłby się zatem taki jegomość, gdyby się do­
wiedział, że w Dalmacyi obok 10.000 Włochów, 
tworzących część ludności miejskiej i obok 2.026 
Niemców, mieszka 501.307 Chorwatów i Serbów.

Nowy namiestnik wysunął Niemców na pierw­
szy plan jako ludność panującą; na drugim planie 
postawił dawnych panów kraju po 1797 r., Włochów, 
Słowian zaś pominął milczeniem, depcząc ich prawa, 
przyrodzone i gwarantowane konstytucją.

Gazeta chorwacka w Żarze Narodni L ist księ­
dza Biankiniego, skarży się gorzko na ów pierwszy 
centralistyczny występ nowego namiestnika, słusznie 
pisząc, iż znaczenie polityczne tego ostatniego sięga 
poza granice Dalmacyi. Pamiętajmy, że biurokracya 
wszystkich krajów rzadko występuje nagle z prze­
wrotem! Posługuje się inną metodą. Pracuje powoli 
nad wytworzeniem pożądanej przez siebie zm iany. 
Jej ulubionym orężem są tak  zwane urejiidykaty. 
Z prejudykatów tworzy potem raur silniejszy, niż 
sławny chmski. I  my, Polacy, w Austryi mamy 
wiele przywilejów, wiszących luźno w powietrzu. 
Powinniśmy tedy bacznie patrzyć na palce biurokra- 
oyi, stw arzają-ej prejudykaty czy to w Żarze, czy 
w Lublanie, czy w Pradze czeskiej. Z czasem bo­
wiem mogą one posłużyć za broń i przeciwko na­
szemu stanowisku w państwie.

Z ziem polskich.
( Wiec polski w Poznaniu. — W  sprawie „wolnych 

braci“).
Ubiegłej niedzieli odbył się w Poznaniu w sali 

bazarowej wiec, w celu rozpatrzenia się nad położe­
niem ludu polskiego wobec polityki rządu pruskiego 
i walki z hakatą. Sala zapełniła się tak  szczelnie, 
iż policja wzbraniała dalszemu napływowi uczestni­
ków ; obecnych było około 800 słuchaczy, przeważnie 
ze stanu rzemieślniczego.

Po zagajeniu przez p. Knapowskiego, redaktora 
Postępu, objął przewodnictwo p. Ignacy Andrzejewski, 
poczem p. K n a p o w s k i  mówił na tem at: „Ostatnie 
deklaracje ministrów pruskiok, tyczące się dzielnic 
polskich".

Mówca wykazywał, że dzisiaj warstwy ludowe 
gorący biorą udział w pracy nad odrodzeniem naro- 
dowem, w walce z germ anizacją, niepotrzebnie 
tylko — obyczajem, praktykowanym w pismach po­
znańskich — zbijał twierdzenie hakatystów, jakobyśmy 
w groźny dla Niemców sposób wzmagali się na si­
łach.

P. Zenon L e w a n d o w s k i  mówił o „naszych 
środkach obronnych", wykazując upośledzanie oby­
wateli polskich przez rząd na polu szkolnictwa, po­
pierania przemysłu, i wzywając, aby młodzież, zwła­
szcza rzemieślnicza, brała się rączo do pracy, aby 
fachowe wykształcenie swoje uzupełniała w w arszta­
tach w miastach polskich, jak  W arszawa, gdzie prze­
mysł polski w kwitnącym znajduje się stanie.

P. S z y m a ń s k i  w przemówieniu na tem at 
„Robotnik polski wobec polityki hakatystycznej“ po­
ruszył kwestyę swego programu politycznego, spra­
wę pierwszeństwa bytu materyalnego nad bytem na­
rodowym, motywując znaną swą zasadą, że ci, któ­
rzy ubożeją, ustępują z życia publicznego, którzy 
się dorabhją, przeważają w życiu publicznem.

Po przemówieniu ostatniego mówcy odczytał p. 
K a n i  a s  t y  następujące rezolucye:

1) Zebrani na wiecu dzisiejszym obywatele 
Polacy protestujem y przeciw ograniczaniu całych 
mas ludu polskiego w równych prawach i równych 
warunkach zarobkowania, nawet w dziedzinie rzemio­
sła, przemysłu i kupiectwa.

Takie ograniczanie całych mas ludności pol­
skiej, wskazanej na zarobek i dorobek z pracy, mu­
siałoby w następstwie zepchnąć żywioł polski do 
socjalnego proletaryatu i skazać na powolne wymie­
ranie.

Protestujem y przeciw tym dążnościom i proje­
ktom, C»y oaa piq m' .ggy
w formie prawa, jako przeciwnym prawu Boskiemu, 
traktatom  wiedeńskim, konstytucyi pruskiej, prawo­
dawstwu krajowemu i całemu prądowi socjalnemu 
dzisiejszej cywilizacji, k tóra ludności pracującej 
ułatwia, a nie utrudnia sposobów życia i wyżycia.

P ro test ten zakładamy w imieniu całego ludu 
polskiego w zaborze pruskim tak  w kraju, jak  na 
obczyźnie.

2) Zebrani na dzisiejszym wiecu obywatele 
Polacy

m anifestujem y:
że nie uznajemy i nie uznamy żadnej „wyż­

szej racyi stanu", w imię której wolno Niemców, po­
społu z nami żyjących, z funduszów państwowych 
ekonomicznie protegować a nas Polaków rujnować, 

żądamy w dziedzinie zarobkowania równego 
prawa i równych warunków

i na mocy fa k tu : „że jesteśm y" obstajemy przy 
naszem przyrodzonem prawie do ekonomicznego i na­
rodowego rozwoju w zaborze pruskim.

3) Zebrani na wiecu dzisiejszym obywatele Po­
lacy nawołujemy cały lud polski w zaborze pruskim, 
w kraju i na obczyźnie do kształcenia i wzmacnia­
nia siły zarobkowej, do ekonomicznej solidarności, 
do zaniechania życia nad stan, a zamiłowania oszczę­
dności i wstrzemięźliwości, przez wzgląd na to, że 
dążności i projekta hakatystów, znajdujące u rządu 
poparcie i sankcyę, mogłyby w przyszłości wywołać 
dla żywiołu polskiego groźną kwestyę chleba powsze- 
duiego, bytu ekonomicznego i narodowego.

Ogólny nastrój wiecu uył godny i wzorowy 
*

Z zasadą: „zwalczajcie swych przeciwników poli­
tycznych namiętnie, bezwzględnie, jeżeli uważacie to 
za potrzebne, walczcie atoli wyłącznie bronią uczci­
wą, gardźcie fałszem i obłudą", dziennikarstwo na­
sze rozmija się zbyt często. Świeży fak t takiego 
podeptania etyki dziennikarskiej mieliśmy niedawno.

Idzie tu o organizacyę tz. w. „wolnych braci", co 
do których nasze pisma popełniają jak  gdyby z umy­
słu szereg fałszów.

Przeciwko jednemu z pism, Orędownikowi, wy­
stępuje w sprawie tej Goniec Wielkopolski z nastę- 
pującemi słusznemi uwagami:

„Jak  wiadomo Pozenerka ogłosiła jakiś idyotyi 
czny dokument „wolnych braci", przyczem wyraźnie 
zaznaczyła, że organizacyę tę należy o d r ó ż n i a ć  
od znanej „ L i g i  N a r o d o w e j “. Mimo to pewien 
poznański organ —  narodowy, katolicki, ludowy i 
postępowy (Orędownik) — uważał za stosowne z na­
ciskiem zaznaczyć, że Pozm erka  wydrukowała d o ­
k u m e n t y  „ L i g i  n a r o d o w e j " .  Dalej stwierdziła 
Pozenerka, że „wolni bracia" mają siedziby w W ar­
szawie, Lwowie, Krakowie i Poznaniu, ów organ — 
narodowy, katolicki, ludowy i postępowy — dodał 
tak, ni ztąd ni zowąd, ze także w Z u r y c h u ,  gdzie 
Zjednoczenie młodzieży polskiej za graniną zwykle 
zjazdy swe odbywa. Pytamy s ię : czy dlatego, że ów 
organ poznański — narodowy, katolicki, ludowy i po­
stępow y—  nienawiścią zionie !u  „lidze narodowej" i 
i ku Zjednoczeniu — czyż dlatego wolno mu tenden­
cyjnie na niekorzyść tychże organizacyi naginać fa- 
'kta. a raczej wurawdzie wi^rost kłam zadawać ? Cw* s 
nie wystarcza, że taki D ziennik P oznam hi najeżony 
je s t oszczerstwami najnikczemmejszemi, nie tylko na 
narodowych demokratów, na „Ligę Narodową", na mło­
dzież naszą, ale nie mniej na bardzo umiarkowanych 
demokratów od K uryera Poznańskiego, czyż z szla­
chetnego tego organa przykład brać mają sobie ci, 
których obowiązkiem je s t tworzyć przednią straż 
narodową ?“

FELJETON NAUKOWY.

Co to jest filozofia?
Przegląd Filozoficzny, kwartalnik, od la t czte­

rech wychodzący w W arszawie, został założony w 
celu skupienia rozproszonych dotąd polskich sił filo­
zoficznych i ułatwienia im wzajemnego porozumienia. 
„Pragnąc jednak — pisze red ak cja  w ostatnim ze­
szycie tego kwartalnika — nadać więcej jedności 
poruszanym w nim zagadnieniom i wywołać wypowie­
dzenie poglądów na najważniejsze zagadnienia ze 
strony pojedyńczych pracowników naszych na tern 
polu, poświęcamy od czasu do czasu zeszyt przed­
stawieniu tych zagadnień w indywidualnein pojmo­
waniu przedstawicieli rozmaitych kierunków. Zeszyt 
poświęcony energietyee był jedną z takich prób; 
obecnie poruszamy podstawowe zagadnienia filozofii, 
określenie jej pojęcia i granic tak, jak  je  pojmują 
oddzielni autorowie".

Stosownie tedy do takiego założenia ostatni ze­
szyt Przeglądu filozoficznego je s t poświęcony określe­
niem, czem jes t filozofia.

Z różnych tych określeń, podanych kolejno 
przez pięciu autorów polskich oraz przez jedną au­
torkę polską, podejmujemy to ostatnie, napisane przez 
panią dr. Kodisową i dzielimy się z czytelnikami 
bogatą jego treścią, przedstawiając ją  z konieczno­
ści w formie możliwie zwięzłej i uproszczonej.

Pojęcia, czem jes t filozofia, zmieniały się i zmie­
niają ustawicznie. Początkowo badania filozoficzne 
odnosiły się do całości przedmiotu ludzkiego pozna­
nia, przedmiotu rozważanego jako coś istniejącego 
absolutnie, to je s t niezależnie od człowieka. Starano 
się zatem pojąć, czem jest m aterya i duch, czem 
Świat w swej istocie. W szelkie zjawiska doświad­
czenia człowieka badano niezależnie od jego umysłu, 
szukano zasadniczych praw ich bytu, bez względu 
pa jego własne prawa poznania. Chodziło o pojęcia,

odpowiadające tak  zw. „objekt,ywnej“ istocie świata.
Najwybitniejsze może formy odpowiedzi na te ­

go rodzaju problematy spotykamy w pierwszym 
okresie greckiej filozofii: u Demokrita świat składa 
się z atomów, u H eraklita świat — to ogień i t. d. 
W ówczesnej epoce rozwoju myśli filozofia miała 
cele, zastosowane do potrzeb ludzkiego osobnika, 
świadome jednak jej zadania abstrahowały zupełnie 
od człowieka i zajmowały się tylko treścią poznania, 
istniejącą jakoby absolutnie.

Przewrót, jaki nastąpił w filozofii nowożytnej 
przez skierowanie badań ku teoryi poznania, zmie­
nił gruntownie sposób traktowania zagadnień filozo­
ficznych.

Jako  najbardziej może uderzający przykład tej 
zmiany, Kodisowa przytacza i d e e  c z y s t e g o  r o ­
z u m u  u Kanta. Dawniej np. nieskończouość świata 
byłaby badaną jako cecha tegoż świata, istniejąca 
obiektywnie; fiilozof miał rozstrzygać, czy świat jest 
skończony lub nieskończony. Dziś problemat ten 
sprowadza się do badania ludzkiego poznania, po­
wiada się z góry, że pojęcie nieskończoności świata 
je s t ideą „czystego rozumu“, je s t wytworem subje- 
ktywnym. Tak więc nie świat w swej absolutnej na­
turze ma być treścią ludzkiego poznania, lecz świat 
przekształcony i opracowany przez to poznanie, 
przez subjektywne czynności istoty ludzkiej.

W tej epoce, cel filizofii, jak  i w poprzedniej, 
podporządkowuje się potrzebom życiowym człowieka, 
świadome jednak jej zadania, abstrahując od świata 
oraz od osobnika, wziętego jako rzecz, zlewają się 
i utożsam iają z zadaniami teoryi poznania.

Ta teorya zaś w tym pierwszym okresie swe­
go rozwoju je s t wyłącznie racjonalistyczną: umysł, 
rozum lub duch są jedynie ważne dla filozofa, oue 
tworzą „subjekt,".

Tak tedy nastąpiła epoka subjektywtaa po epo­
ce absolutnej poznania; pierwsza wyrosła na mocy 
przeciwieństwa, pomiędzy subjektem ą objektem. J e ­

żeli wprzódy uważano świat z;/^ coś, co ma swój byt 
absolutny, to obecnie znów sulj.ekt je s t brany abso­
lutnie, bytuje sam w sobie, od niego zależy wszyst­
ko inne, on jest pierwszym w poznaniu.

Lecz i takie pojęcie subjektu musiało uledz 
zmianie. Poddano je  krytyce naprzód z powodu nie­
możności osiągnięcia jakichś realnych danych przez 
badanie tak pojmowanego subjektu, bardziej jednak 
wskutek rozwoju nauk przyrodniczych. Zam iast me­
tafizycznej idei subjektu, pojętego racjonalistycznie, 
pojawiło się biologiczne pojęcie żyjącego osobnika, 
uzasadnione empirycznie. Taki zaś osobnik, to nie- 
tylko „istota duchowa", „rozum*, „intelekt". Do te ­
go trzeba dołączyć uczucie i wolę. Nie dość tego, 
albowiem on nietylko posiada cechy psychologiczne. 
Osobnik żyje wszak i zachowuje się przy życiu za 
pomocą funkcyj fizjologicznych. Działalność jego 
3toi na równi z jego stroną duchową. OsóbDik — to 
rzecz, żyjąca w materyalnych warunkach otoczenia, 
na które reaguje w różny sposób, utrzymując się 
przez to przy życiu. W yjaśnienia wszelakich funkcyj 
osobnika powinno się szukać tylko w samym ustroju
i w b i o l o g i c z n y c h  warunkach jego istnienia.

Gdy więc dawne metafizyczne pojęcie subjektu 
ustąpiło miejsca przyrodniczemu, musiało to oczywi­
ście przekształcić i nasze po ęcie filozofii. Ja k  nie­
gdyś z absolutnej stała .dę ona subjektywną, tak  
znów w obecnej epoce z dur mistycznej staje się mo- 
uistyczną, czyli, że przezw dęża dualizm, tkwiący 
w pojęciu objektu i subjektu. .filozofia i nadal opiera 
się na teoryi poznania, lecz ta  ostatnia sama jes t 
uzasadnioną biologicznie. Pierwszy raz świadome za­
dania filozofii mają formować się według celu my­
ślenia filozoficznego, ugruntowanego biologicznie.

Nie zajmując się roz.b|orem określeń filozofii, 
należących do poprzednich okresów rozwoju myśli 
filozoficznej, Kodisowa zatrzym uje się nad tem, co 
zrobiono dotychczas w kierunku biologicznego ugrun­
towania filozofii.

Gorsety PASK I, W ELO NIK I słynne ze swej 
dobroci BĘKAW ICZK1 „ D ia n a “

p o l e c a .  nsa.jta.3aJ.ej

Ferdynand GGttler
Lwów — ulioa Halicka 1. 20.
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C i e k a w e
(Lasy państwowe w  Galicy i w  cyfrach budżetu państwowego na r. 1902).
# Ponieważ szersza publiczność na mocy zdaw­

kowych doniesień dziennikarskich wytworzyła sobie 
0 stanie lasów państwowych w Galicyi pojęcie niedo­
kładne, pełne lekceważenia dla tej gałęzi gospodar­
ki, przeto pozwalamy sobie na podstawie dat urzę­
dowych ministerstwa rolnictwa, t. j. budżetu na rok 
1902 i publikacyi urzędowej „Jahrbuch der Staats- 
und Fondsguter- Verwaltung“, przedstawić objckty- 
Wnie stan obecny lasów państwowych w Galicyi. 
Równocześnie przeprowadzimy porównanie z wyni­
kami, os,’3gniętymi w innych prowincyach.

_ La-sy, znajdujące się pod zarządem m inisterstwa 
rolnictwa, są administrowane przez 8 dyrekcyj:

w Insbruku, Gorycyi, Gmunden, Solnogrodzie, W ie­
dniu, Czernioweack i dwie we Lwowie.

1. Stan posiadania.
Na początku XIX. stulecia lasy państwowe 

w Galicyi obejmowały 731.800 ha, czyli 9*3 prc. ca­
łej powierzchni kraju. Z końcem r. 1898, a zatem 
po stu latach posiadania, ma państwo w Galicyi ogó­
łem tylko 303.641 ha, t. j. 41*4 prc. pierwotnej, a 
tylko 4 prc. całej powierzchni kraju. W roku 1873, 
w którym sprzedaże lasów państwowych w Galicyi 
ustały, zorgańizowano służbę techniczno-leśną i roz­
dzielono terytoryalnie w następujący sposób:

Siedziba dyrekcyi 
lasów w

Przydzielono powierzchni
ziemi pro­
duktywnej

niepro­
duktywnej razem

W  tem posiadłości państwowej
ziemi pro­
duktywnej

niepro­
duktywnej razem

w h e k t a r a c h

Wiedniu 
Gmunden 
Solnogrodzie . 
Insbruku 
G orycyi.

I.n.
Lwowie . 
Czerniowcach .

razem

128.478
102.159
127.323
139.247

83.701

(125.621)
(184.058)

309.679
270.572

1,161.164

6.437
54.860
59.590

199.117
13.872

(1.656)
(6.254)

7.910
1.238

343.024

134.915
157.019
186.913
338.364

(127.282)
(190.312)

317.594
271.810

77.280
95.189

127.323“
138.629

59.248

(112.498)
(184.058)

296.556
1.596

1,504.188 795.821

49.491
59.590

199.045
3.346

(831)
(6.254)

7.085
3

321.806

80.526
144.680
186.913
337.674

62.594

(113.329)
(190.312)

303.641
1.599

1,117.627

ponieważ budżetem państwa objęte są tylko 
dobra państwowe, przeto w dalszych obliczeniach 
opuszczamy w zupełności obszar dyrekcyi lasów’ 
W Czerniowcach, a w 6 innych dyrekcyach uwzglę­
dnimy tylko dobra państwowe, a w tych znowu 
tylko ziemię produktywną, tylko bowiem ziemia wy­
dajna dochód przynosi. Bierzemy więc pod rozwagę 
65 prć. całej przez ministerstwo rolnicze zarządzanej 
przestrzeni.

Galicya, m ająca ogółem 296.556 ha produkty­
wnej i 7.085 ha nieproduktywnej ziemi, t. j. 15 prc. 
ogólnej powierzchni lasów kraju, równocześnie 37*3 
prc. powierzchni produktywnej posiada pod zarządem 
min. roi. Porządek kolejny dyrekcyj je s t Lwów, In s ­
bruk,. Solnęgród, Gmunden, Wiedeń i Gorycya.

2. Koszta administracyjne.
Składają się one z kosztów zarządu głównego 

t. j. dyrekcyi lasów i kosztów zarządu lokalnego, t. j. 
pojedyńczych zarządów lasów.

W dyrekcyi
Koszta w koronach od 1 ha

dyrekcyi zarządów razem

Insbruk . 0*96 2*26 3*22
Solnogród 0*98 2*19 3*17
Gmunden 1*26 2*42 8*68
Gorycya . 1*42 3*16 4*58
W iedeń . 1*50 3*59 5*09

I. (1*35) (2*64) (3*99^
11. (0*86) (1*73) (2*59)

Lwów 1*05 2*07 3*12
przeciętnie . 1*15 2 ‘39 3*54

Z tego zestawienia wynika, że w Galicyi są 
koszta dyrekcyjne jedne z najmniejszych, koszta za­
rządów lokalnych — najmniejsze, a o 13 prc. mniej­
sze od przeciętnych; ogól kosztów zarządu je s t ró­
wnież najmniejszy i o 11*8 prc. mniejszy od prze­
ciętnych. Przeciętne koszta wynoszą 3*54 od 1 hek­
tara , porządek zaś kolejny je s t następujący: W ie­
deń 5*09, Gorycya 4-58, Gmunden 3*68, Insbruk3*22, 
Solnogród 3*17, Lwów 3*12. G a l i c y a  m a  w i ę c  
s t o s u n k o w o  n a j m n i e j  u r z ę d n i k ó w  t  e - 
c h n i c z n o - l e ś n y c h ,  a w s z c z e g ó l n o ś c i  
n a j m n i e j  z a r z ą d ó w  l a s ó w .

3. Etat roczny w masie drzewnej.
Obliczenie niżej podane je s t , bardzo ważne, 

w mniejszym wypadku tem ważniejsze, że daje pod­
stawę do obliczenia, czy lasy istotnie są niszczone.

W dyrekcyi
Obliczony eta t 
roczny w m3

Użytkować się mający 
e ta t w r. 1902 w m3

ogółem na 
1 ha ogółem na 

1 ha °|e

Insbruk . 
Gorycya . 
Solnogród 
Gmunden 
W iedeń .

183.700
92.266

304.636
312.245
259.354

1*33
1*56
2*39
3*28
3*35

163.670
98*185

301.113
302.925
268.909

1*18
1*65
2*36
3*19
3*47

— 10 o|o 
+  6 
— 1 
-  3 
+  3

L w ów . . 1,001.622 3*37 933.043 3*15 — 6

przeciętnie 2*71 2-60 . — 4
Z obliczeń powyższych wynika, że Galicya po­

siada lasy najbogatsze w zapasy drzewa i że nie 
może całego swego etatu  z powodu braku zbytu zu­

żytkować. Użytkuje teraz  tylko 94 prc. Gdy się od­
byt polepszy, będzie można cały etat użytkować, 
a że się polepszy, nie ulega wątpliwości, ceny bo­
wiem drzewa wzrastają, a środki transportu ulep­
szają się. Dyrekcye pod tym względem szeregują się 
w następujący sposób: Lwów 3'37, Wiedeń 3*35, 
Gmunden 3*28, Solnogród 2*39, Gorycya 1*56 i Ius- 
bruk 1*33 m8 na 1 ha. Galicya daje ogółem 46 4 
prc., a wliczywszy etat nie mający zbytu, Galicya 
dostarcza połowę masy drzewnej, pozostającej do 
zużytkowania w lasach państwowych Austryi.

W ten sposób upadają zupełnie zarzuty, jako­
by gospodarka w lasach galicyjskich była rabunko­
wą, owszem je s t ona, jak  to dalej zobaczymy, zna­
komitą.

Możnaby tutaj chyba, ten zarzut zrobić, że obli­
czenia etatu są fałszywe, ponieważ, jak to p. N. 
w swych artykułach utrzymuje, e ta t ten ustanawiają 
wiedeńscy hofraci według swego widzimisię. Tak źle 
nie jest. Obliczenia te sporządzane są w kraju, a 
w Wiedniu je  tylko zatwierdzają. Z resztą plany go­
spodarcze w lasach państwowych Austryi mają opi­
nię wzorowych, służą za*wzór innym, a więc zarzut 
fałszywóści upada zupełnie. Z resztą porywają się do 
wydawania sądu w tym kierunku ludzie, którym brak 
kompetencyi do tego. (C. d. ń:)

Z parlamentów.
( Telegramy „Słowa Polslciego“).

Sejm węgierski.
B u d a p e s z t ,  8 kwietnia. W Sejmie węgierskim 

toczyła się dalsza dyskusya nad konwersyą długów 
państwowych. Po przemówieniu m inistra skarbu, 
zażądał p. L o y a s z y  zarządzenia tajnego posie­
dzenia. Na tajnem posiedzeniu zażądał przedłożenia 
tekstu  całej umowy. Minister L u k a c z oświadczył, 
że nie może tego uczynić, gdyż sprzeciwia się to 
przyjętym zwyczajom, aby jedna strona ogłaszała 
tekst takiej umowy.

P. R a k o w s k y  również domagał się ogło­
szenia umowy i bliższych szczegółów, co do kursu 
emisyi. Zresztą — powiedział — powszechnie mówią, 
że także liberalna prasa partyjna ma otrzymać część 

.zysku. (W ielka wrzawa na prawicy. Głosy: To 
oszczerstwo i). S z e 11 odpiera stanowczo to tw ier­
dzenie i powiada, że kto coś podobnego twierdzi, 
je s t kłamcą.

Na tem posiedzenie zamknięto.
Niemiecka taryfa celna a traktaty handlowe.

Berlin. W  komisy! dla taryfy celnej sekretarz 
stanu P o s a d o w s k y  oświadczył,. iż zmyślonemi 
są doniesienia dzienników, jakoby hr. Bulów poczynił 
pewne ustępstwa włoskiemu ministrowi spraw zagra­
nicznych, p. Prinettiemu. W  dalszym ciągu Posa­
dowsky ostrzegał przed uchwalaniem zbyt wysokich 
ceł, bo to utrudni odnowienie traktatów  handlowych. 
Rząd ma dobrą wolę, lecz nie należy uchwalać zbyt 
wysokich ceł, któreby uniemożliwiły wszelki import. 

.Następnie dał p. Posadowsky szereg poufnych wy­
jaśnień.

Parlament belgijski.
Bruksela. Na początku posiedzenia Izby de­

putowanych prezes gabinetu, Ś m e t d e  N a y e r s  
proponuje, aby w przyszłym tygodniu obradowano 
nad projektem rewizyi konstytucyi. Wniosek ten 
przyjęto.

Szwajcarska Bada narodowa.
Berno (szwajc.). W dyskusyi nad ustawą o 

taryfie cłowej odrzuciła R ada narodowa 76 głosami

Do niedawna jeszcze mechaniczne pojmowanie 
wszelkich zjawisk fizykalnych, chemicznych, fizjolo­
gicznych było po prostu identyfikowane z naukowem 
ic h .traktowaniem. Nie powinno to dziwić nikogo, 
skoro się zważy, że była to dotychczas jedyna na­
ukowa metoda w przeciwstawieniu do poprzedniej 
metody metafizycznej. Lecz Opis zjawisk jedynie ze 
strony mechanicznej nie jest kompletnym opisem, 
albowiem wr każdem zjawisku naszego doświadczenia, 
wziętym jako całość, są jeszcze inne cechy, nieme- 
chaniezne.

To stosuje się także do biologii. Mechaniczne 
traktowanie zjawisk biologicznych je s t osuute na 
abstrakcji, która wyklucza z pod uwagi resztę cech 
danego zjawiska życiowego. Z tego źródła pochodzą 
obecne określenia filozofii u tych autorów, którzy 
zasad filozoficznego myślenia szukają w prawach 
bytu żyjącego ludzkiego osobnika. Do t;ego rodzaju 
określeń należy ogólua defińicya nauki, Mana przez 
M acha: n a u k a , t o  e k o n o m i c z n e  m y ś l e n i e .  
Należy tu także specjalne określenie filozofii przez 
^yenariusa: f i 1 o z o f  i a , t o  m y ś l e n i e  o ś w i e ­
c e  w e d ł u g  z a s a d y  n a j n o w s z e g o  wy* 
**ą t k u  si ł*

Oba te określenia dane przez Maclia i Avena- 
lllSa, powstały z potrzeby rozważania zjawisk, po- 
aafUa w zależności od biologii, pojętej mechani- 

—2^e. Widzimy, że w tych określeniach chodzi głó­

wnie o i l o ś c i o w ą  stronę zjawisk. Te właśnie 
określenia Kodisowa rozpatrujo nieco bliżej.

Przyznaje ona, że ponieważ jedynie filozofia 
obejmuje myślenie o całym świecie, to je s t o całości 
naszego doświadczenia, więc je s t najekonomiczniej- 
szem myśleniem o tej całości. Rozważając filozofię 
samą w sobie, niezależnie od uczuć i myśli filozo­
fującego człowieka, musi ona określenia powyższe 
uznać za słuszne bezwarunkowo. Lecz dodaje, nie 
są one jednak zupelnemi. Rozmyślając o istocie 
świata, rozmyślamy nie dlatego, ażeby wyrobić sobie 
pojęcie ekonomiczne o świecie. Świadomie mamy cel 
inny, mianowicie przedewszystkiem poszukujemy 
„prawdy“. Słusznie mówi Kodisowa, że określenia 
filozofii, uwzględniające tylko ilościową stronę takie­
go zjawiska, jakiem jest myślenie filozoficzne, wska­
zują tylko na jedną jego stronę i to na tę, która 
nie jest uświadomiona w myśleniu i nigdy nie działa 
jako motyw. Tymczasem w kwestyach poznania je ­
szcze bardziej, aniżeli we wszystkich innych uczu- 
watny potrzebę zupełnego opisu każdego danego 
zjawiska.

Otóż poszukując na tej zasadzie określenia fi­
lozofii, Kodisowa bierze za punkt wyjścia zwykły 
motyw filozofowania, to je s t potrzebę dojścia „praw­
dy Osobnik ludzki poszukuje prawdy dla oryento- 
wania się w otaczającym go świecie. Praw da zaś to 
m y ś l  odpowiednia r z e c z o m ,  z których składa się 
świat otaczający, a ten stopień odpowiedniości mie­

rzy się celowością danej myśli, czyli pojęcia w prze­
widywaniu zjawisk realnych, na które musi oddzia­
ływać osobnik ludzki, ażeby utrzymać się przy ży­
ciu. Prócz tego, jeżeli poszukuje on prawdziwego 
pojęcia o otaczającym go świecie, lub jakiejbądź je ­
go części, to szuka pojęcia odpowiedniego zjawiskom 
w tem otoczeniu, które uważa za realne, istniejące, 
nie za złudzenie.

Pojęcie odpowiednie wtedy więc będzie p r  a w* 
d z i w e m ,  jeżeli odnosi się do zjawisk, które jako 
r z e c z y  mają dla nas charakter realny* T a cecha 
prawdziwości gwarantuje człowiekowi możność re a ­
gowania na otoczenie, o której mówi autorka. To 
według niej wyjaśnia także biologiczne znaczenie 
filozofii.

Rozmaite gałęzie nauki zajmują się różnemi
częściami ludzkiego poznania; odnośne pojęcia po­
m agają człowiekowi przy oryentowaniu się w jednej 
jakiejś dziedzinie jego doświadczenia. F i l o z o f i a  
z a ś  d ą ż y  d o  z o r y e  l i t o w a n i a  c z ł o w i e k a  
w c a ł o ś c i  d o ś w i a d c z e ń ,  zaprząta się naj- 
ogólniejszemi „prawdam i14, to jest pojęciami, które 
powstają w zależności od całości otaczającego nas 
świata.

Ażeby zaś to oryentowanie człowieka mogło 
być istotnem, pojęcia filozoficzne muszą rozwijać się 
w zależności od rzeczy i ich stosunków, uważanych 
za rzeczywiste, realne.

Ażeby dalej to oryentowanie mogło być użyte-

Wyjeżdżającym Polakom poleca się  łaskawym względom polski handel delikatesów i po­
koje do śniadan. Wyborowa kuchnia, oryginalne piwo Pilzneńskie i Kulmbachskie. W. Mor­

ko wski w W i e d n i u ,  1* Scfiioltenring- vis a vis Hotelu Francuskiego. isu
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przeciw 19 wniosek, upoważniający Radę zwią­
zkową po upływie terminu nowych traktatów  han­
dlowych, albo gdyby one okazały się niemożliwymi 
do przeprowadzenia, bez referendum, ustanowić sa­
moistnie taryfę z niższemi pozycjami.

Londyn. Kanclerz skarbu przedłoży Izbie 
budżet dnia 10 b. m.

M A ŁY  F E J L E T O N .

JAN JU L L IE N .

W I O S ł T A .
W skutek wzrostu Towarzystwa operacye się 

rozszerzyły i trzeba było powiększyć ilość biur. 
(Jdało się to uskutecznić bez zmiany lokalu, dzieląc 
cudem kombinacji geometrycznych istniejące już 
biura na maleńkie mniej więcej kwadratowe ciupki, 
z wylotem na centralny kurytarz. Te, do których 
publiczność miała dostęp, zostały naturalnie najle­
piej wyposażone; inne usunięto do ciemnych zaka­
marków. Zatem  kontrola rachunkowości bieżącej 
ulokowała się u podnóża podwórka ciasnego, jak  
komin, skąd reflektory metaliczne ledwie odbijały 
blask, walczący z żóltawem oświetleniem sieni po­
przez szklane przepierzenie.

Pomiędzy półkami, stosami aktów i biurkiem, 
p. Martin, komisant, miał akurat miejsce na pomie­
szczenie fotelu, a  gdy raz zasiadł za stolikiem 
i trzeba mu było się ruszyć —  czynność ta  przy­
bierała rozmiary sprawy stanu.

To też nie lubił się ruszać. Z rana przybywał 
o 8-mej do swej szklanej komórki, kazał sobie 
przynosić w południe drugie śniadanie i odchodził 
dopiero o 7-ej wieczorem. Słońce widy wał tak rzadko, 
że się niejako odbarwił, jak  roślina w piwnicy. 
W wyblakłem obliczu oczy jego rozszerzone, jak  
u nocnych ptaków, mrugały do światła, a szpako­
wate włosy zdawały się pleśnią pokryte. Będąc 
urzędnikiem sumiennym, a co więcej uległym, od 
lat trzynastu nie zasłużył M artin ani razu na uw agę; 
a choć ustawicznie narzekał —  któryż gryzipiórek 
nie narzeka! —  czynił to tak  cicho, że do uszu 
władzy nie dochodziło.

Ponieważ jeszcze 17 kwietnia nie nadszedł, 
więc, pomimo przedwczesnych upałów, kaloryfer admi­
nistracyjny ogrzewał w najlepsze, jak  w zimie. Po 
posiłku południowym M artin uczuł lekki zawrót 
głowy i z pogwałceniem regulaminu otworzył okno 
na podwórko. Ciężka atm osfera kancelaryjna,
0 mdłych wyziewach starych papter&w, temp 
szonych, jad ła  i potu ludzkiego rozwiała się ; wci­
snęło się natom iast powietrze świeże, powiew lekki
1 ożywczy, nasycony wonią hyacyntową. Urzędnik 
odetchnął parę razy pełnemi płucami, z niejakiem 
zdziwieniem wychylił się i u jrzał w sąsiedniem 
oknie rozkwitniętą doniczkę mizernych hyacyntów ; 
wyżej, zobaczył drzewko rachityczne, którego pęczki 
wypuściły jednak zielone listeczki, a wyżej, jeszcze 
wyżej, u samej góry, kwadracik nieba błękitnego, 
jasnego, czystego.

— W iosna l — wymówił ze skrzywieniem, które 
chciało oznaczać uśmiech.

Rano, czytając gazety, wieczorem, wracając 
szybkim krokiem do domu, nie zauważył jej jeszcze! 
Oparł się łokciami o framugę, aby się lepiej przy- ' 
patrzyć kw iatom ,drzew ku i niebu; myślą zaczął go-

cznem, musi być sprowadzone do najekonomiczniej- 
szych form myślenia. W reszcie, ażeby mogła być za­
stosowany we wszystkich chwilach życia, filozofia 
musi obejmować nietylko pojęcia czysto teoretyczne, 
ule i takie, które zostały utworzone w celach nor­
mujących.

A więc w skład filozofii, jako nauki służącej 
do zoryentowania człowieka w całości jego otoczenia, 
muszą wchodzić takie nauki normujące, jak  etyka, 
logika, estetyka. To oryentujące zadanie filozofii jest 
nawet bardziej widocznem w tych naukach, aniżeli 
w czysto teoretycznym dziale filozofii. Jasnera wszak 
jest dla każdego, że prawidła etyczne służą do zo­
ryentowania człowieka w stosunkach społecznych. 
Dalej wszyscy ci, którzy choć trochę zajmują się 
pewnemi teoryami doświadczyli sami na sobie, o ile 
logika łatwiej i prędzej pozwala im oryetować się 
w dowodowym m ateryale. To samo dotyczy estetyki, 
choć w słabszym nieco stopniu, wskutek większej 
zmienności pojęć o pięknie, w każdym jednak razie 
znaczny wpływ prawideł estetycznych na wielką 
grupę celów człowieka nie ulega wątpliwości. Trady­
cjonalne zatem łączenie z filozofią całego szeregu 
nauk normujących znajduje swe głębokie uzasadnie­
nie w pochodzeniu tych nauk ze wspólnych biogra­
ficznych potrzeb człowieka.

Każde poznanie je s t uzasadnione biologicznie 
w prawach organizmu i dlatego zasadniczą częścią 
filozofii musi zawsze być teorya poznania, oparta na 
podstawach biologicznych. Prócz tego do filozofii 
muszą wejść zasadnicze pojęcia wszystkich nauk 
specjalnych, a to dla wyjaśuienia ich stanowiska 
względem innych wartości poznania oraz natury ab- 
strakcyj, leżących w zasadzie tych nauk. Na tern 
>piera się powszechne dziś mniemanie, że filozofia 
jest syntezą wszystkich oddzielnych nauk.

EREN.

nić inne wiosny dalekie, wiosny tak  piękne, tak 
młode, tak  pełne słońca, o tak przejmującym uroku 
i niewymownej rzewności, że na samo wspomnienie 
czuł się w tej chwili wzruszonym. I  ponad poczer­
niałymi murami podwórza, ponad kamienicami, hen! 
nad miastem, nad przedmieściami, widział znów wio­
snę swej wsi rodzinnej, wiosnę świeżą, łąki jasne, 
strojne w pierwiosnki i stokrocie, drzewa ledwie po­
kryte puszkiem złotawym lub prawie zielone od liści, 
lub białe od kwiecia, a gdzieniegdzie różowe bukiety 
jabłoni i brzoskwini; słyszał świergoty ptaszków wśród 
gałązek i śmiechy dziecinne wśród krzaków; odnajdy­
wał się na łonie przyrody drżącej i radosnej, pod 
błękitem nieba ogromnego, upojony tchnieniem odra­
dzającego się istnienia.

— O fortunatos n im iu m ! — westchnął Martin, 
którego na dobitkę trapiły wspomnienia studyów kla­
sycznych; potem zamknął okno w przekonaniu, że 
tym banalnym cytatem odczepi się wiosna od niego. 
Lecz gdy się znów ulokował przed stolikiem, gdy 
wcisnął się w fotel, za stosem pięćdziesięciu aktów 
przed sobą, kusiciel ka zjawiła się znowu i zamiast 
pochylić się nad robotą, komisant rozwalił się na 
siedzeniu. Dziwaczne myśli chodziły mu po głowie. 
Zastanawiał się nagle, dla czego znajduje się w tej 
cuchnącej klatce, a nie tam ? Dla czego dnie spędza 
w tej norze, łamiąc sobie głowę nad bezsensową i 
czysto mechaniczną pisaniną, zamiast być, jak  inni, 
w słońcu, na wolnem powietrzu? Kto go skazał na 
wieczyste zamknięcie? Kto go tak  pozbawił życia 
i wolności? Prawdę powiedziawszy, Martin patrzał 
zbyt czarno na swe położenie, tysiące bowiem znaj­
duje się jednostek bardziej gnębionych i więzionych 
od niego; gdy atoli duch buntu się podnosi, żadne 
względy nie mrigą go powstrzymać. Cichy biuralista 
musiał przyznać sam sobie, że się sam skazał na te 
carcere duro i że był tu taj z własnej i nieprzymu­
szonej woli. Policzki bezkrwiste wtedy mu sponso- 
wiały, zaklął i uniósł się sam na siebie.

Ośle ! — wyszeptał — głęboki, kwadratowy ośle 1
I  wypowiedział sam sobie szereg ciężkich prawd, 

jak  n. p . : „Jesteś próżnym głupcem; wstydziłeś się 
rodziców, zacnych chłopów, jak  gdyby twarz opalona 
i zgrubiałe dłonie słanowily h ań b ę! Zachciało ci się 
paradować w surducie i cylindrze, jak  jaki mecenas, 
zachciało ci się być panem ; a h a ! ładny z ciebie 
pan... Zachciało ci się miasta, P a ry ż a ! dobrze ci się 
wiedzie w Paryżu ? przyjemności paryskich używasz 
do s y ta ! Mieszkasz u licha, w wielkim koszarowym 
domu, gdzie się rodziny mrowią jedne nad drugi emi; 
swoją pomieściłeś za drogie pieniądze na przestrzeni, 
którąbyś na wsi uważał za zbyt ciasną dla p s ia rn i; 
iyww-te aakcaiujanem .fałszo­
wanymi napojami, i nie śmiesz żyć naw ef z zoną 
po Bożemu, aby jedno dziecko więcej nie wtrąciło 
waś w otchłań nędzy 1 Chciałeś zostać bogatym. Bo­
gatym... kto nim być może ? Wydało ci się, gdyś się 
dochrapał posady ze stałą  pensyą, żeś natrafił na 
żyłę złota, a tymczasem co? dla odmiany utrzymu­
jesz się na krawędzi, bez nadziei podwyżki i z per­
spektywą, że na parę la t przed emeryturą, albo sam 
umrzesz, albo Towarzystwo klapnie, albo cię wy­
rzucą za drzwi. Za to dzieci twoje zostaną wycho­
wane na m ieszczuchów; będą się mogły wstydzić 
ojca-biurokraty, jakieś ty się wstydził ojca-włościa- 
nina; córka twoja, w braku wystarczającego posagu, 
aby sobie kupić męża do gustu, sprzeda się najwię­
cej ofiarującemu; a syu twój, w braku środków dla 
dogadzania fautazyom, zostanie zmarnowanym pa­
niczem!"

— W ięc to dlatego —  zawołał — wyrzekłem 
się życia, dlatego skazałem się na niewypowiedziane 
męczarnie, wyciskające krew i moc z ciała mego, 
niegdyś silnego, podczas gdy przez owo wieczyste 
odrabianie nieużytków, zastyga mi mózg w nawy- 
knieniach i maniach drobiazgowych! Nie, nie, nie 
chcę tu zdychać, wracam do życia, do swobody; 
dzieci niech same sobie radzą !

Chwycił za kartkę białego papieru i zaczął 
obraehowywać, ile — z kawałka gruntu, jaki mu po 
rodzicach został i z tego, co tam zarobi — będzie 
miał na życie i ile go będzie kosztować. Oczom wła­
snym nie wierzył — ile kosztów zbytecznych odpa­
dało. Naprawdę, miał z czego wygodnie żyć, z cze­
go być szczęśliwym i mieć tyle dzieci, ile mu się 
spodobał Mieć będzie własny dom, własne...

Gwizd rury akustycznej odwołał go do rzeczy­
wistości.

—  Proszę mi przysłać ak t 26, 340, ak t 2, 150 
z dokumentami dodatkowymi do kontraktu z 1880 r., 
ak t 5, 309...

Nie czekając końca wyliczania, zawołał:
—  Proszę sobie te akty przyjść zabrać, a mnie 

dać święty spokój. Mam już dość tej wstrętnej budy 
i śmierdzących papierów!

Co mówiąc, skierował się do szafy, wyjął z niej 
płaszcz, kapelusz i gotował się do wyjścia, gdy 
wszedł —  dyrektor. >

— Co to znaczy, panie Martin, co się panu 
stało? czyś oszalał?...

— Panie dyrektorze... Panie dyrektorze... bą­
kał biedak zaskoczony, nie śmiąc nic więcej po­
wiedzieć.

— I  cóż? Panie dyrektorze... a dalej? Co 
chcesz pan powiedzieć?... W ytłumacz się... W łaśnie 
w chwili, gdy dobijam do końca najważniejszej może 
sprawy w tyra roku, wybierasz pan porę do jakiegoś 
głupiego wybryku! i to pan taki wzorowy urzędnik! 
Czyś stracił głow ę?

— Bo to , panie dyrektorze, myślałem so­
bie, że...

—  Myślałeś sobie 1 Towarzystwo kpi z tego, 
co mógł pan sobie myśleć; zacznij od tego, abyś 
dokładnie wypełnił moje rozkazy i nie pozuj na mą­
drego, bo ci się to nie udaje. Jeżeli pan myślisz, 
że takiem postępowaniem usposobisz nas dobrze do 
gratyfikacji, to się grubo m ylisz!

— Ależ, panie dyrektorze...
— Dosyć tego. Bądź pan rozsądnym, schowaj 

do szafy kapelusz i płaszcz, siadaj przy biurku, po­
daj mi akty potrzebne i nie zawracaj sobie głowy 
buntowniczemi zachciankami, nie licującemi z powa­
gą dobrze notowanego urzędnika, jakim  pan jesteś. 
Tym razem mogę o tem zapomnieć, lecz niech się 
to nie powtarza.

—  Dziękuję panu dyrektorowi, bardzo, bardzo 
dzięku ję!

Z  s r a l i  § ą d o w e j .
Lwów, 9 kwietnia.

(.Proces z powodu demonstracyj styczniowych).
Dziś o godzinie 9 rano w małej sali tu tej­

szego krajowego sądu karnego rozpoczął się przed 
trybunałem zwykłym pod przewodnictwem prezyden­
ta  P r z y ł u s k i e g o  proces karny przeciw pięciu 
młodym ludziom, oskarżonym o występek zbiegowi­
ska lub o gwałt publiczny z powodu, że dnia 26 
stycznia br. znajdowali się w tłumie podczas zajść, 
jakie nastąpiły po obchodzie patryotycznym, urządzo­
nym przez młodzież polską na Wulce.

Na ławie oskarżonych zasiedli: Marcin J o -
k i e l ,  la t 25, pry w. oficyalista. Bronisław Do b e k ,  
słuchacz I r. politechniki, la t 23 ; Bernard S a 1 e s, 
(wyzn. mojż.) czeladnik szewski, la t 22; Zygmunt 
K u t s c h e n r e i t e r ,  czeladnik blacharski, la t 19 i 
Roman H i e r  o w s k i, czeladnik m asarski, la t 18.

Z wymienionych oskarżonych Dobekowi i Joie- 
sowi prokuratorya zarzuca udział w zbiegowisku, 
a reszcie zbrodnię gwałtu publicznego „wśród oko­
liczności szczególnie niebezpiecznych".

Wszyscy podsądni prócz Dobka, znajdują si<j 
w więzieniu śledczem.

Stan rzeczy, wedle aktu oskarżenia przedsta­
wiać się ma, jak  n astęp u je :

Dnia 26 stycznia b. r„ po urządzonym przez 
komitet młodzieży, pamiątkowym obchodzie rocznicy 
powstania styczniowego przed kaplicą na Wulce — 
powtórzyły się znów d e m o n s D a e y e  u l i c z n e  

' z"diiia I? ~ ----- "'4— i  %
Po ukończeniu obchodu na Wiilce ruśzyThrrczesi:- 

liicy ku miastu ; obok koszar żandarmeryi zastąpił 
pochodowi drogę urzędnik policyjny z oddziałem żoł­
nierzy i na jego wezwanie część rozeszła się spo­
kojnie, natom iast pewien odłam przedarł się przez 
kordon wojska i policyi i demonstracyjnie ruszył da­
lej ku miastu. Koło gmachu głównej poczty zastąpiła 
policya demonstrantom powtórnie drogę z żądaniem 
rozejścia się. Demonstranci nie usłuchali i wśród 
śpiewów ruszyli u licam i: Słowackiego, Trzeciego
Maja, Jagiellońską i Karola Ludwika. Aż na rogu 
ulicy Kopernika zdołała policya, wsparta kompanią 
piechoty, rozprószyć demonstrujących, a mimo to, część 
ich zdołała wśród okrzyków wtargnąć do pasażu 
Mikolascha.

By opróżnić pasaż z demonstrujących, zamknę­
ła policya z kompanią wojska, pod komendą kapita­
na Lercha, pasaż od ulicy Krętej, chcąc; zmusić 
zebranych tam do cofnięcia się ku ulicy Kopernika.

Tu zachować się mieli oskarżeni Dobek i Sa- 
les opornie wobec policyi, za co zostali na miejscu 
aresztowani.

Aresztowanego Dobka wziął między siebie pa­
trol wojskowy, celem odprowadzenia go na policyę; 
gdy tłum to zobaczył, rzucił się na eskortę z okrzy­
kam i: „hura! nie dać! odbić! bij go !“ itd. Na po­
moc patrolowi pospieszyło dwóch policyantów, je ­
dnak bezskutecznie: tłum — ciągle wedle aktu o- 
skarżenia — rzucić się miał na żołnierzy, bił ich 
laskami, usiłując odebrać im broń, a nadto obrzucił 
ich kamieniami i błotem.

Wśród sytuacji, k tórą akt oskarżenia nazywa: 
groźną —  niemożliwem było odprowadzić Dobka do 
aresztów policyjnych, odstawiono go więc na odwach, 
jako bliżej położony. Wówczas tłum zaległ plac św. 
Ducha i obrzucając odwach kamieniami miotał obelgi. 
Na wezwania kapitana Lercha do uspokojenia się, 
miano odpowiadać również obelgami.

Gdy oficer zagroził w końcu, żek aże  strzelać, 
zawołał oskarżony K utschenreiter: „ J  a k c h c e s z  
s t r z e l a ć ,  t o  s t r z e l a j  mi  do Kapral poli­
cyi Skowroniak, usłyszawszy to, przystąpił do oskar­
żonego i oświadczył, że go aresztuje. Ten jednak po­
czął się szamotać z polieyantem, co widząc otacza­
jący go, jęli krzyczeć: „Nie dać aresztować 1“ Poli- 
cyantowi przyszedł z pomocą agent Huk z kilkoma 
żołnierzami, których obrzucić miano błotem i kamie­
niami.

Jeden z żołnierzy, Klimesz — wedle aktu 
oskarżenia — trafiony kamieniem w głowę, padł na 
ziemię. W tem zamieszaniu policjant Melnyk jak  
obecnie twierdzi — widząc oskarżonego, rzucające­
go kamieniem, ciął go pałaszem w lewą rękę.

Oskarżony Stanisław Jekiel miał się przyznać 
przed powołaną na świadka B arbarą Lach, że w cza-
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Sie eskortowania Dobka nffpaćlł na jednego z żołnie­
rzy z eskorty i uderzył go laską. Gdy zaś laska, 
natrafiwszy na bagnet, złamała się, pozostałym ka­
wałkiem bił go zawzięcie po głowie. Dochodzenia 
stwierdzić też miały, że osk. Jekiel wyszedł w kry­
tyczny dzień z domu z laską, a wrócił bez niej. Ró­
wnież kapral policyi Melnyk powiada, że poznaje 
w 'Jek la  jednego z na j zajadli wszy ch napastników.

Akt oskarżenia kończy się definicyą praw ną 
powyższycn występków i zbrodni.

Do rozprawy powołano trzynastu świadków do­
wodowych.

Stanisława Jek la  broni adwokat dr. M i l e n -  
s k i, Bronisława Dobka miał bronić dr. L e s e r ,  jed­
nakże z powodu choroby do rozprawy nie stanął; 
Kutschenreitera broni dr. H o r o w i t z .  Piąty oska­
rżony, Roman Hierowski, do rozprawy nie stanął, 
gdyż z powodu rany otrzymanej od cięcia pałaszem 
podczas styczniowych rozruchów do dziś jeszcze po­
zostaje chory w tutejszym szpitalu powszechnym.

Na wniosek prokuratora wyłączono sprawę Hie- 
rowskiego z dzisiejszej rozprawy.

Osk. Stanisław J e k i e l  powiada, że „nic o tern 
nie wie".- Zeznania Lachowej nazywa babskiemi plot­
kami. W  krytycznym momencie przechodził koło pa­
sażu Mikolaschów. Oberwało mu się nawet parę 
szturchańców i złamano mu laskę. Stanowczo tw ier­
dzi, że udziału w dem onstracjach nie brał.

Osk. Bronisław D o b e k podaje, że znalazł się 
wśród demonstrantów tylko przypadkowo; mianowicie 
szedł z domu do jednego ze znajomych na ulicę Go­
siewskiego. Gdy wszedł od ulicy Kopernika do pa­
sażu Mikolaschów zastąpił mu drogę kordon woj­
skowy.

Równocześnie usłyszał oskarżony wezwanie po- 
licyi: „proszę się rozejść". Oskarżony chciał się co­
fnąć, lecz nie pozwolił mu na to kapral policyjny. 
Nie mając wyjścia ni wprzód, ni w stecz, zwrócił 
się do dowodzącego kapitana Lercha z prośbą o 
przepuszczenie go przez kordon. Kapitan Lereh, 
nie umiejący po polsku, prawdopodobnie nie zrozu­
miał oskarżonego i kazał go aresztować freitrowi 
Oelowi.

Również oskarżeni K u t s c h e n r e i t e r  i Sa- 
ł e s  wypierają się udziału w demonstracyi, utrzym u­
jąc, że na miejscu znaleźli się zupełnie przypadko­
wo. Oskarżony Kutschenreiter wypiera się również, 
jakoby do oficera, grożącego strzelaniem, powiedział: 
„jak chcesz strzelać, strzelaj mi do ....“

Św. Karol L e r  c h , kapitan 15 pp., dowodził 
wówczas kompanią piechoty, dodaną policyi do po­
mocy. Stwierdził pod przysięgą, że oskarżony Do- 
bek, wezwany do us tąp4£jij& js i£ _ j’z e k ł: „Co^ rai tu
Węjsko, tu  jest pasaż i wolno każdemu chodzić tę ­
dy". Świadek umie na tyle po polsku, by mógł so­
bie zapamiętać te wyrazy.

Św. F  a s t  n a c h t , kancelista policyi, pełnił 
wówczas służbę w pasażu, zajście między oskarżo­
nym Dobkiem a kapitanem Lerehem widział.

Św. W asyl S k r o m n i u k ,  kapral policyi, po­
znaje Kutschenreitera, którego aresztował pod odwa- 
chem. Twierdzi, że obelżywe wyrazy przeciwko do­
wodzącemu oficerowi zwrócone, padły stanowczo 
z ust Kutschenreitera.

Podobnie zeznał św. Michał M e l n y k ,  kapral 
policyi.

Obrońca Jekla, dr. Mileński podnosi nadzwy­
czajną bystrość żołnierza policyjnego, który umiał 
wśród przeszło setki demonstrantów odróżnić właśnie 
Jekla, który niczem nadzwyczajnem się nie za- 
markowal.

Św. Barbara L a c h o w a  trudni się „tak szy­
ciem", zaprzysiężona. Zgłosiła się sama do sądu 
z doniesieniem, że Jekiel przed nią opowiadał o 
swoim czynnym udziale w demonstracyi. Zna Jek la 
stąd, że, jak  „dawniej był panem", to siostra L a­
chowej posługiwała mu. Jekiel był „przez" posady i 
mieszkał „kątem" u siostry Lachowej, u której ona 
również „kątem " mieszka, bo je s t teraz „przez" 
męża. Opowiada, że Jek iel chwalił się przed nią po­
biciem laską jednego żołnierza. Było to w niedzielę; 
wieczorem wrócił Jakiel do domu i opowiadał o roz­
ruchach w pasażu Mikolaschów i na rogu ulicy B a ­
torego, dodając przy tem, że go jakiś żołnierz po­
trącił w bok, a oskarżony uderzył go laską tak, że 
laska się złamała.

Nastąpiły wywody, a po wymownej obronie 
dra H o r o w i t z a  i dra M i l e w s k i e g o  o godzinie 
pół do 1 trybunał udał się na naradę.

Oskarżony kategorycznie przeczy tym zezna­
niom. W śród pytań obrońcy dra Mileńskiego poczy­
na się świadek Lachowa plątać i nie umie wytłuma­
czyć motywów, które ją  spowodowały do denuncya- 
cyi Jekla.

W końcu przesłuchano bez zaprzysięgania żoł­
nierzy owego patrolu, który eskortował oskarżone­
go Dobka.

O godzinie trzy kwadranse na 12 zakończono 
postępowanie dowodowe.

O godzinie 1 zapadł wyrok, którym zasądzono 
oskarżonego K utschenreitera na 7 dni z w y k ł e g o  
aresztu, zaś oskarżonych Jek la, Dobka i Salesa u- 
w o l n i o n o  od o s k a r ż e n i a .

Prokurator^ zgłosił zażalenie nieważności, wo­
bec czego oskarżonych zatrzymano w więzieniu śled- 
czem, w którem już siedzą niemal trzy m iesiące!...

J u tr o :
— 9 kwietnia. Środa, Maryi Egip. — Matrony S.
— Wschód słońca o godzinie 5 minut 31, zachód o godz. 6 

minut 34.

P r z y  g r a c h  i z a b a w a .c h ,  p r z y  u r o c z y ­
s t o ś c i a c h  p u b l i c z n y c h ,  n a r o d o w y c h  i r o ­
d z i n n y c h ,  p r z y  z a k ł a d a c h  i z a p i s a c h  — 
w s z ę d z i e  i z a w s z e  p a m i ę t a j m y  o f u n d u ­
s z a c h  T o w a r z y s t w a  S z k o ł y  L u d o w e j !

— Otwarcie ruskiego seminaryum du­
chownego. Diło donosi —  jak powiada z wiarygo­
dnego źródła —  że metropolita Szeptycki po otrzyma­
niu reskryptu ministeryalnego, „otworzył już lwowskie 
seminaryum i zawiadomił o tem duchowną młodzież 
na obczyźnie. To zawiadomienie jednak n ie  j e s t  
w c a l e  r o z k a z e m  d l a  d u c h o w n e j  m ł o d z i e ż y ,  
aby ona wracała, a posiada takie tylko znaczenie, że 
dla wracających seminaryum stoi otworem".

— W sprawie położenia urzędników po­
cztowych otrzymujemy następujące pismo: Gdy 
w styczniu b. r. deputacya urzędników pocztowych 
wręczała petycyę różnym Eksceleucyom, jak ministrowi 
skarbu, ministrowi handlu, szefom sekcyi i wielu in­
nym osobistościom, przyjęli ją  wszyscy sehr wohlwol- 
lend i zapewnili, że postulatom urzędników pocztowych 
jako zupełnie słuszuym, stanie się zadość i że już na 
rok 1902 w budżecie ministerstwa handlu wstawiono 
pewną sumę, celem polepszenia ich opłakanego, z in­
nymi dykasteryami porównać się nie dającego, 
awansu.

Zaczął się już czwarty miesiąo owego 1902" 
roku, wszyscy oczekiwali z dnia na dzień, w jaki spo­
sób eksceleucye zechcą dane przyrzeczenie zrealizować 
i nareszcie doczekaliśmy się dowodu w formie ogło­
szonego konkursu. W roku zeszłym, a więc przed pe- 
tycyą zamianowano na wiosnę 50 oficyałów starszych 
i około 230 oficyałów. W robu bieżącym, mając przy­
rzeczenie Eksceletioyj, za sobą, spodziewaliśmy się, że 
awanse przyuajmuiej o połowę się podniosą, lecz cóż 
się dzieje. Oto konkurs opiewa na 40 oficyałów star­
szych, a 150 oficyałów, a więc znacznie mniej, niż 
w roku zeszłym. Dodać muszę, że konkurs jest na 
całą Austryę — z czego na Galicyę zaledwie kilka 
posad, a może nie nie przypadnie.

Szanówi posłowie do Rady państwa! Tylko w wa­
szym ręku uasz los spoczywa, tylko Wy energieznem 
zajęciem się nami coś wywalczyć potraficie. Wszak 
najlepszym dowodem Czesi. Skoro ich posłowie zażą­
dali polepszenia awansu dla swych urzędników, kre- 
owauo w styczniu jedną posadę w VI. randze, 13 po­
sad w VIII. i 38 posad koutrclorów w IX. randze. 
Dla Galicyi nie dano nic — ani jednej posady nie 
Otworzono. Dziś u nas w Galicyi takie Rtosunki, że 
urzędnik podatkowy z czwartą klasą szkoły średniej, 
kancelista sądowy, od którego żadnych szkół się uie 
żąda, lepiej jest sytuowany, jak urzędaik pocztowy 
z maturą. Przysłowie powiada: „Jaka praca taka pła­
ca". A czy służbą naszą, absorbująca siły więcej niż 
w każdym innym urzędzie uie zasługujemy na to, by 
nami ktoś się zajął i lepszą przyszłość wywalczył. Nie 
jestem malkontentem, ale prawdziwy źal ogarnąć musi, 
gdy się widzi kolegów z niższego gimuazyum, służą­
cych przy urzędach podatkowych w wyższych raugach. 
A czy uwieży kto, że oficyał pocztowy L. miał syna, 
który nie chciał się uczyć i po 4 kl. girnn. wstąpił do 
urzędu podatkowego. Po 11 latach służby oficyalskiej 
został ojciec starszym oficyałem w IX. randze, a syn 
w dwa miesiące później poborcą także w IX. klasie 
rangi.

Pan K. i p. K. zostali równocześnie ofioyałami.
Pierwszy przy poczcie, drugi przy urzędzie podatkowym,
Drugi p. K. jest od 3Vs lat poboroą w IX. raudze, 
podczas gdy p. K. przy poczcie na IX. rangę, według 
obecnych stosunków 3—4 lat czekać musi.

Peldwebel rachunkowy p. S„ którego poznałem 
podczas służby jednorocznej przy wojsku, w ciągu 7 
lat doszedł do IX. rangi jako kancelista sądowy, 
a u nas przechodzi się do raugi tej zaledwie po 20 do 
25 latach służby.

W roku 1898 został p. K. asystentem pocztowym,
a p. F.  asystentem rach. dyrekcyi skarbu. W paździer­
niku 1901 p. F. został oficyałem, podczas, gdy p. K. 
na rangę oficyałajeszcze 5 lat czekać musi. Takie u nas 
stosunki i skutki ceutralnego zarządu w Wiedniu. Cier­
pimy materyalnie i moralnie, bo nasi uczniowie, któ­
rych w gimnazyum, jako iustruktorowie, przygotowywa­
liśmy wyprzedzają w awansie. Oby głos mój uie był 
wołającego na puszczy. Socius doloris.

—• Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie 
się jutro we czwartek dnia 10 kwietnia o godz. 6 
wieczór. Na porządku dziennym, który obejmuje 37 
punktów, jest między inuem i: losowanie posagów z fuu- 
dacyi im. areyks. Gizeli, nadanie dwu stypendyów, 
zmiana przepisów wykonawczych do ustawy wodocią­
gowej, sprawa wiecu miast, wydzierżawienie restaura- 
cyj w Ogrodzie miejskim i na Wysokim zamku, oraz 
cały szereg rekursów i innych spraw miejskich.
— Francuska agencya konsularna we Lwo­

wie. Według reskryptu prezydyum namiestnictwa z d. 
4 kwietnia b. r. udzieliło ministerstwo spraw zagrani­
cznych p. Erazmowi Ś w i e r c z e w s k i e m u  we Lwo­
wie, mianowanemu przez ambasadora rządu Rzeczy­
pospolitej francuskiej w Wiedniu honorowym agentem
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konsularnym francuskim dla miasta Lwowa, pozwole­
nia na przyjęcie tego urzędu pod warunkiem, że co 
do jurysdykcyi, której oa obecnie podlega, nie zajdą 
żadue zmiany.

— H . K . T. we Lwowie. Firm a: Morite Berl- 
stein, Comissions Agentur, Lemberg, Zółkiewslcagasse 
iVr. 47, wysyła po prowincyi listy z powyższym od­
ciskiem pieczęci. Fakt to godny napiętnowania, więc 
go piętnujemy!

Z Tow. dziennikarzy polskich. Walne 
zgromadzenie Towarzystwa dziennikarzy polskich od­
będzie się dnia 12 b. m. o godzinie 4 popołudniu 
w sali Kasyna miejskiego z następującym porządkiem 
dziennym: 1. Odczytanie i przyjęcie protokołów: wal­
nego zgromadzenia z dnia 31 marca 1901 i nadzwy­
czajnego walnego zgromadzenia z dnia 17 listopa 1901.
2. Wniosek wydziału o zamianowanie rektora dra An­
toniego Małeckiego członkiem honorowym Towarzystwa.
3. Sprawozdanie wydziału z czynności w roku ubie­
głym. 4. Sprawozdanie i wnioski komisyi rewizyjnej. 
5. wybór uzupełniający pięciu członków wydziału. 6. 
Wybór komisyi rewizyjnej na rok jeden. 7. Wybór ko­
misyi dyscyplinarnej (§. 53 stat.) z 4 członków i 2 za­
stępców.

W razie gdyby w oznaczonym wyżej termiuie 
nie zebrał się wymagauy statutem komplet, następne 
walne zgromadzenie, bez względu na liczbę obecnych 
na uiem członków, odbędzie się tego samego dnia 
w Kasynie miejskiem o godzinie 5 wieczorem.

— Złote gody. Dnia 22 b. m. przypada 50 ro ­
cznica ślubu Adama ks. Sapiehy z ks. Jadwigą Sati- 
guszkówną. Obywatelstwo ziemi przemyskiej przygoto 
wuje z tego powodu owacyę dla ks. Adama i jego 
małżonki.

—  Przedstawienie amatorskie. Tow. „Skała* 
urządza w niedzielę dnia 13 b. m. przedstawienie ama­
torskie, na którem odegraną będzie sztuka pt. „Wień- 
cowiny", obraz ludowy w 3 aktach z muzyką Kajeta­
na Lisiewicza. Sztuka ta osuuta jest na tłe roku 1864 
i dotychczas nie była nigdzie graną. Pierwsze przed 
stawienie tej sztuki odbędzie się w sali „Skały", drugie 
zaś w sali „Sokoła".

—  Przeproszenie. Z powodu artykuliku zatytuło­
wanego „Awantura w kawiarni" w Nr. 165 z dnia 3 
b. m., upraszam szan. Redakcyę o przyjęcie następu­
jącego oświadczenia wraz z przedstawieniem prawdzi­
wego stanu rzeczy. P. K., którego od lat 10 bardzo 
dobrze znam, miał ze mną nieporozumienie zupełnie 
prywatnej natury, a nie z powodu cen trunków. W po­
wstałej sprzeczce uniosłem się za bardzo i zamierzy­
łem się na p. K.

Nie jest jednak prawdą, jakobym p. K. spoli- 
czkowai i żałuję bardzo, że p. K. z powodu mego 
w każdym razie nietaktownego postąpienia narażony 
został na nieprzyjemności, za które go niniejszeńi pu­
blicznie przepraszam. Płatniczy.

— Komisya lekcyjna słuchaczów wydziału 
filozoficznego uniwersytetu we Lwowie, pozostająca pod 
naczeluem kierownictwem prof. dr. Twardowskiego, 
poleca ukwalifikowanych korepetytorów i nauczycieli 
domowych. Zgłoszenia ustne przyjmują członkowie ko­
misyi oodziennie (nie wyłączając niedziel i świąt) u a 
uniwersytecie, I. p„ sala VIII., między godz. 12— 1. 
Adres: Komisya lekcyjna słuchaczów wydziału filozofi­
cznego, Lwów, uniwersytet.

— Za kuplety, odśpiewane na wczorajszem 
przedstawieniu sztuki „Na Łyczakowie", skazała rutej- 
sza policya pp. Kwiatkiewiozu i Nowackiego po 15 ko­
ron grzywny.

—  Skrócony sposób przeprowadzenia pertra- 
ktacyi spadkowej wyualazł p. Feliks Mrozowski. Oto, 
posprzeczawszy się z siostrą swą, p. Bronisławą Opa­
cką, o rzeczy pozostałe po zmarłej matce, dobrał się 
pożyczonym od stróża kluczem do jej mieszkania przy 
ul. Janowskiej i zabrał wszystkie rzeczy. Policya me 
uznała tego wynalazku i oddała sprawę do przeprowa­
dzenia sądowi.

— Dowcipna łapka na złodzieja. Trafi kan­
towi Leizorowi Adolfowi w ul. Janowskiej kradziono 
z otwartej szafki stojącej w trafice, obok łady sklepo­
wej, to pudełka z papierosami, to pojedyncze paczki 
tytoniu. Ponieważ ma przeważnie stałą klientelę, zapra­
gnął dociec, kto tak zgrabnie kradnie mu z pod ręki.

Położył więc w tym samym miejscu, łatwo dostę- 
pnezn, dwa puste pudełka z papierosów i obserwował 
pilnie kupujących. Zaraz rano przychwycił Atanazego 
Zarzyckiego, który przyszedł kupić za 2 halerze pa­
pierosa, a złudzony pozorną nieuwagą kupca chwyci! 
oba pudełka. Z pustemi pudełkami oddauo go w ręce 
policyi.

— Dela sierót. Obaj chłopcy Szurkowscy,
0 których już wspominaliśmy, ukończyli nareszcie kil­
kudniową wędrówkę po komisaryatach i aresztach po­
licyjnych. Wczoraj odstawiło starostwo biedactwa do 
gminy Zamarstynowa, gdzie zgłosiła się po nie p. Sa- 
haydakowska, jako zastępczyni przewodniczącej „Koła 
panien" i zaopiekowała się nimi.

Przy tej spąsobuości zwracamy uwagę publi­
czności na nader pożyteczną działalność tego Towarzy­
stwa. „Koło panien" przy bardzo skromnych fundu­
szach dokazuje wprost cudów, zaopatrując zuaczną ilość 
opuszczonych dzieci w odzież i książki szkolne, ucząc 
je, dając im obiady i mieszkania itd. Tak szlachetne
1 filautropijne Towarzystwo zasługuje na jak najgoręt­
sze poparcie szerokich warstw społeczeństwa, zwła­
szcza, że roczna składka członka wspierającego wynosi 
zaledwie 2 korony.

— Niebezpiecznego okaleczenia w nogę do-
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nał wczoraj czeladnik rzeźnicki Michał Pfasz. Mając 
>stry uóż za cholewą od buta, mocował się z żartu 

i4 kolegą: podczas zapasów nóż wbił mu się niebez­
piecznie w nogę. Pogotowie Towarzystwa ratunkowego 
'udzieliło mu pierwszej pomocy.

—  Kradsi&ż w cerkwi. W nowej cerkwi sd iw y-1 
tano wczoraj jakiegoś rzezimieszka, w chwili, gdy w yj­
mował portmonetkę z kieszeni, jednemu z modlących 
się. Łotr stoczył z publicznością formalną walkę na 
pięście, a policjantowi, który go aresztował, wyłamał 
u ręki palec. W policyi, gdzie łotr ciągle jeszcze uda­
wał uiewinniG krzywdzonego, okazało się, że jest to 
uotewauy złodziej kieszonkowy Łeou Wiedrzycki.
, —  U p a r t y  obywatel. Biuro egzekucyjne m agi­
stratu musiało wezwać wczoraj aż asystencji policyjnej 
dla ścięgnięcia podatku od Sary Halin. Małżonek jej 
bowiem p. Thon z powodu, iż wybory ostatnie nie/ w y­
padły po jego m yśli, stawił czynny opór egzekutorowi.

—  A r e s z t o w a n i©  b a n d y t y .  Poiieya przytrzy­
mała wczoraj niebezpiecznego złodzieja, Michała Po- 
liuka, poszukiwanego za cały szereg kradzieży, doko­
nanych ua przedmieściu Grodeekiem. Podiuk przytrzy­
many na kradzieży w mieszkaniu p. Mikołaja Weyde- 
go pchną! go nożem i uciekł, wczoraj poznał go p. W. 
aa ulicy i oddał w ręce policyi.

Charakterystyczne zeznania w sprawie Podiuka 
dożyła straż akcyzowa miejska. Okradał on ua rogatce 
wozy i następnie wydawał poszkodowanym skradzione 
rzeczy za opłatą odpowiedniego okupu.

—  P olicy  a tarnopolska doniosła telegraficznie
0 wielkiej kradzieży popełnionej tam u jakiegoś złotni­
ka. Lakoniczny telegram nie podaje szczegółów.
1 —. Ciężkie okaleczeni©. Zaaseuterowauy do woj­
ska Wojciech Dudek, bawiąc z innymi popisowymi 
w jednej z sai, począł dła zabawy bić okna wychodzą­
ce ua ul. Kopernika. Nadszedł tamtędy Ludwik Loreuz 
i przystanął zdziwiouy tłuczeniem szyb, wtedy podpity 
Dudek rzucił mu w twarz kawałek ramy z okna i roz­
ciął mu szkłem  twarz i oko. Okaleczonego opatrzyło 
pogotowie Tow. ratuukowego, Dudka aresztowano.

Stan powietrza. W południe wskazywał ter­
mometr -f-7o R.

K ron ika  policyjna. P. Friedsrie Held z Mołczanówk 
skradziono w hotelu Royal pugilares z kwotą tO koron, pozo­
stawiony na stole Podejrzenie padło na służbę, u której polieya 
przeprowadziła bezskuteczną rewizyę. Dzierżawca hotelu postą­
pił sobie wobec przybyłej po gentlemeńsku, bo zaprowadził ją 
do rabina i gdy tam dała solenne przyrzeczenie, że pieniądze 
zginęły w hotelu, zwrócił jej całą szkodę. — Na placu Węgla- 
nym napadła zarobnica Marya Swat na włościankę z Gajów, 
Katarzynę Got i obiła ją  w okropny sposób Aresztowana Swat, 
żona szewca, zeznała w policyi, iż chciała w ten sposób wy­
straszyć Gotowę z miasta, by nie odbierała zarobku ludziom 
miejskim. Oddano ją  do aresztów, jako przyznającą się do zbro­
dni gwałtu publicznego. — Posługaczka, Marya Starzec, okradała
systematycznie sUiżbodawczynię swą, kra.wc*ymQ, AdetC 
wald. Wczoraj zrobiła polieya u niej rewizyę, lecz bezskuteczną. 
Przy indagacyi jednak w policyi przyznała się Starzec do kra­
dzieży i podała nawet cenę za jaką co sprzedała. Za palto dam­
skie nowe dostała 85 c!., za lornetkę teatralną 20 ct., za kami­
zelkę nową 10 c t, sprawdza się więc stare przysłowie, „że kra­
dzione nie tuczy*.

□  Z K r a k o w a  donoszą: W alne zgromadzenie 
syonistów okięgu krakowskiego odbyło się wczoraj 
wieczorem w hotelu Londyńskim. Posiedzenie zagaił 
dr. Goldwasser. Następnie dr. Kornhauser złożył sp ra ­
wozdanie z V kongresu syonistów w Bazylei. Dr. 
Rieser omawiał sprawę banku kolonialnego i fundu­
szu narodowego.

Na wniosek dra Syropa wyrażono zupełne u- 
uznanie komitetowi wykonawczemu.

Towarzystwo farmaceutyczno „U»utas“ odbyło 
w południe walne zebranie pod przewodnictwem p, 
Śmieszkiewicza. P rzed ew szystk iem  odbyło się zgro­
madzenie własnej Kasy chorych farmaceutów.

Prezes ubolewał, że wielu właścicieli aptek 
nie ubezpiecza swych pomocników ani w Ka­
sie farmaceutów, ani w Kasie robotników. Następnie 
na zgromadzeniu Towarzystwa fU nitas" pan Baiinke 
wniósł rezolucyę: 1) wyrażającą gremium aptekarzy 
wotum nieufności z powodu zajmowanego wobec far- 
m a ^ ^ ó w  stanowiska, pchającego ich1 formalnie do 
strajk.. , 2) zwracającą się do posłów z prośbą o
poparcie i obronę interesów farmaceutów. Uchwa­
lono.

Na wniosek p. Arndta uchwalono: aby magi­
strowie farmacyr w kraju zorganizowali się na wzór 
organizacyi robotniczej, aby przystąpili do centralne* 
go związku austryackich stowarzyszeń farm aceuty­
cznych w Wiedniu, aby do wstępu na uniwersytet 
na kursa far macy i uprawniała dopiero m atura gimna- 
zyalna, aby słuchacze farmacyi traktowani byli tak 
samo, jak  inni słuchacze uniwersytetu i prołnocye na 
magistrów odbywały się w ten sam sposób, jak inne 
promocye uniwersyteckie. Uchwalono wysiać telegram 
do posła Bchumayera z podziękowaniem za obronę 
interesów magistrów' farmacyi w parlamencie. Doko- 
jiauo wyboru wydziału w dotychczasowym składzie.

Miejska kasa chorych odbyła o godzinie 3 po­
południu walne zgromadzenie w sali Rady miasta.

Przewodniczył prezes Marek i złożył wy­
czerpujące sprawodanie z działalności zarządu od 
roku 1890 Dotychczasowy zarząd ustępuje z powo­
du ukończenia,. okresu urzędowania. Na wniosek pre­
zesa wydziału nadzorczego Feliksa Fromowicza po 
j:rótkiej dyskusyi udzielono zarządowi absolutoryum. 
Potem dokonano w yboru nowego zarządu, wydziału 
nadzorczego i sądu polubownego. Nowy zarząd ma 
się zebrać wieczorem i dokonać wyboru prezydyum. 
Ponieważ dr. Marek nadal nie chce przyjąć wyboru, 
przeto członkowie zarządu zamierzają wybrać na

prezesa dra Romana Drobnera, zaś wiceprezesową 
panią dr. Zofię Daszyńską-Grolińską.

□  Tarnopol. W „Sokole" naszym odbyło się 
wczoraj święcone. Do stołu zasiadła cała drużyna so­
koła wraz z druhami rękodzielniczego stanu, których 
ma „Sokół* ćwiczących około trzydziestu. Druhlngwer 
wniósł piękny toast na cześć stanu rękodzielniczego 
zaznaczając, że tylko wtedy „Sokół" spełni swe zada- 
nie, gdy pod swym sztandarem skupi wszystkie stany 
narodu polskiego. Po wielu toastach i przemówieniach 
ucztowano w puważuym i serdecznym nastroju do pó­
źnej nocy.

O  S a m b o r .  Ruskie stowarzyszenie polityczne 
„Sambirska Rada okrużua". zwołało do Sambora wiec 
na 20 marca w sprawie zakładania spółek oszczędno­
ściowych i pożyczkowych systemu Raiffeisena. Na wiec 
przybyło stu kilkudziesięciu włościan z powiatu i kil­
kunastu księży ruskich. Sprawę zakładania kas refero­
wał ks. Zaehuryewicz. Wyjaśniwszy cel i korzyśd 
z takich kas, wzywał włościan, by w celu ochronienia 
się przed wyzyskiem lichwiarskim przjstępowali bez­
zwłocznie do zawiązywania spółek Raiffeisenowskieh. 
Wnioski postawione przez referenta, uchwalono.

□  T a rn ó w . Zapowiedziana na kwiecień uro­
czystość sadzenia drzew przez młodzież szkolną od­
będzie, wedle uchwały wydziału Towarzystwa ogrodni­
czego, w sobotę 12 bm. Wybrany komitet, złożony 
z pp. dra Gałeckiego, Kurowskiego, Maciaszka, Smal­
cu i Tabego zajął się tern gorliwie, by święto Budze­
nia drzewek wypadło jak najokazalej. Sprawę zabez­
pieczenia pomnika Mickiewicza poruszałem już kiłka 
miesięcy temu. Obecnie poruszam ją na nowo. Wiosna 
bowiem już nadeszła, a o klombie wokoło pomnika i 
ogrodzeniu z bulasek niskich, które zobowiązało się 
miasto sporządzić, ani słychu. Tymczasem różnego ro­
dzaju obdartusy harcują na dobre wokoło pomuika, 
urządzając sobie zabawy różnego rodzaju i biorąc pie­
destał pomnika za cel swych pocisków kamiennych. 
Stójkowego jak zwykle niema.

0  Brody. 103 rocznicę złożenia przysięgi na 
Rynku krakowskim przez Kościuszkę obchodził tutej­
szy „Sokół" w niedzielę d, 6 bm. uroczystym obcho­
dem. Przedewszystkiem warto zaznaczyć, że dużą salę 
towarzystwa muzycznego zapełniły do tego stopnia tłu­
my patryetycznej publiczności, że musiano przed roz­
poczęciem uroczystości zamknąć kasę, albowiem ani 
jednego miejsca nie było więcej wolnego. Program 
obchodu wypełniły okolicznościowe przemówienie, pro- 
dukeye kółka śpiewackiego, deklamacya i ćwiczenia 
gimnastyczne. Zakończyła uroczystość „Hanusia Kro- 
żańska* Parvi’ego, przez amatorów z ogroranem prze­
jęciem się odegrana. Po przedstawienia odbyła się 
w „Gwięździe" wieczornica, na której „Sokół" tutejszy 
żegnał swego óT&gon̂ TnmgU- pfGłćtfCf': ry
przeniesiony do Lwowa opuszcza Brody. Wśród powa­
żnego a serdeczuego nastroju ucztowano do późnej 
nocy.\

0  B o c h n ia .  W piątek dnia 4 b. m. przy wy­
bijaniu nowego szybu w tutejszej kopalni soli, załamały 
się deski rusztowania wskutek spadku ciężkiego klocka 
z wyższych rusztowań i pociągnęły za sobą pracujące­
go tamże górnika — cieślę Jana Gurbę. Ciężko we­
wnętrznie uszkodzouego po przyprowadzeniu go do 
przytomności, odwieziono do domu, gdzie po trzech 
godzinach skonał.

0  Bygniówka (pod Lwowem). Jedeu z czy- 
teluików naszego pisma donosi nam, że przy szosie 
rządowej, prowadzącej ze Lwowa do Gródka wisi 
„urocza" tablica z napisem: LGemeinde Signiówlca, 
Bezirk L e m b e r g Bez komentarzy !

0  Oświęcim. Z dniem 14 kwietnia b. r. za­
prowadzoną zostanie przy urzędzie pocztowym i tele­
graficznym w Oświęcimiu druga całodzienna służba 
telegraficzna.

0  K a t e d r a  j ę s y k a  l i t e w s k i e g o  ma być
założoną na uniwersytecie krakowskim. Do objęcia jej 
zaprosił wydział filozoficzny tego uniwersytetu ks. Ka­
zimierza Jawnisa, profesora akademii petersburskiej.

0  Egzam in na nauczycielki robót ręcz­
nych kobiecych rozpocznie się w Taruowie dnia 1 
maja br. Do podania należy dołączyć: 1) m etrykę; 
2) świadectwa szkolne; 3) świadectwo moralności; 
4) świadectwo zdrowia. Termin do wnoszenia podań 
upływa z dniem 23 kwietuia br.

0  Krajowy kurs nauki pożarnictwa, 
szósty z rzędu, odbędzie się we Lwowie w dniach od 
1 do 15 maja br.

0  Kursa pożarnictwa. Kurs pożarnictwa dla 
nauczycieli szkół ludowych odbędzie się podczas tego­
rocznych feryi szkoluych, jeżeli zgłosi się przynajmniej 
20 kandydatów. Wydziały powiatowe w Drohobyczu,. 
Złoczowie, Wadowicach i Dąbrowej zgłosiły powiatowo 
kursa pożarnictwa. Projektowany jest także lokalny 
kurs pożarnictwa w Delatynie.

0  Teatr ruski forpocztą n ie m c z y s n y .  
Nie przypuszczali Niemcy, żo znajdą... w Rusinach so­
juszników w ich Drang nach Osten. A jednak tak 
jest, bo dowodzi tego fakt następujący. Ze Stanisła­
wowa nadesłano nam afisz tej treści: Buthenisches 
National- Theater, Oastspiele in  Stanislau, im  Theater- 
saale des Moniuszko- Vereines. Dirictor: Hubtschak. 
Eroffnet die Vorstellung: „A us Liebe“, Lusipiel in  
einem A ufznge von Moser. ,,Heimkehr des Vaters“, 
Oper in  3 Acten von Jarecki, Libretto nach der B al­
ladę des Adam  Mickiewicz. Z iim  ISchhisse: „Die Ver- 
lobung nach dem Tode“, Lustspiel in  2 Aufziigen. 
Fakt ten jest zanadto wymowny, abyśmy go komeuto- 
wali. Wystarczy podać go do wiadomości publicznej.

0  R ękaw ka, odłożona z powodu niepogody 
w drugie święto Wielkiejuooy, odbyła się przedwczo­
raj, w niedzielę. Dziesiątki tysięcy ciekawych pospie­
szyło na Krzemionki. Spacerowi sprzyjała dosyć zno­
śna pogoda. Na obchodzie rękawki zrobiła najlepszy 
interes kolej ©iektryczha: przewożąc co najmniej parę 
tysięcy publiczności. W Rynku zdobywano przemocą 
miejsca w wozach. Ruch taki trwał od 4 do 0 wie­
czorem. To samo działu się w chwili, gdy publiczność 
zaczęła powracać z Podgórza do Krakowa, pokupowa- 
wszy dzieciom różnego rodzaju hałaśliwe trąby i trąbki. 
Należałoby wreszcie skorzystać z tego prądu, wiodą­
cego tysiące ludu na Krzemionki i urządzić tam odpo­
wiednią zabawę. To, co dotąd zrobiono, równa się ze­
ru. Świadczy to o dziwnym braku inieyatywy, pomy­
słowości i przedsiębiorczości.

0  P o d e j r z a n a  o so b a . Wczorajszy Czas po­
daje: Polieya aresztowała bardzo podejrzauą osobę
z Prus, niestety polskiego nazwiska, która prawdopo 
dobnie przyjechała do Krakowa, celem śledzenia przy-* 
byłych tu Górnoślązaków. Przy aresztowanym znale­
ziono nazwiska niektórych przybyłych, streszczeuie mów 
i inne notatki. Aresztowany twierdzi, że przybył do 
Krakowa na święta dla przyjemności i że miał pisać 
korespondeneye do Fosener Morgen-Zeitung.

0  P o rn o o  d l a  p o g o rz e lc ó w . W dniu 5 b. 
m. nawiedził miasteczko Duuajów (powiat prze- 
myślański) straszny pożar, który w niespełna jednej 
godzinie, zniszczył 22 domów mieszkalnych wraz z bu­
dynkami gospodarskimi w liczbie około 60. O ratunku 
wskutek szalonego wichru mowy być nie mogło', to 
też spłonęły wszelkie zboża, inwentarz żywy jak 
i martwy. Klęska ta dotknęła najuboższych, z który cli 
większa część była nieaśdkurowaną. Ludzie ci (w licz­
bie około 200) pozbawieni zostali dachu i chleba. Za­
wiązany komitet ratunkowy zwraca się do ofiarności 
ogółu z prośbą o przasyłauie datków, choćby najmniej­
szych na rzecz pogorzelców. Łaskawe datki należy 
przesyłać ua ręce ks. Edwarda Pasiecznego, proboszcza 
w Duuajowie (poczta w miejscu).

W naszej adm inistracyi złożono; B. K. D. dla Ła­
zarza 2 korony.

D la ucznia I I I .  k lasy IV. gimn. n a  czesne zło­
żyli w nasze, Administracyi; student P. 3 kor. 20 hal.; St. M 
z w ró c o n a  p r e n u m e r a t a  3 kor.

Z m a r l i :
. ’ We Lwowie; Aleksy Węgrzynowicz, urzędnik Wydziału 

krajowego, lat 39; Julia z Popielów Manasterska, wdowa po wła­
ścicielu dóbr, lat 87.

W Samborze, Bronisława Hermanowa, wdowa po dzieri 
zawcy dobr ziemskich, lat 84.

W Stanisławowie, Józef Fiedler, majster stolarski, ojciec 
wiceburmistrza tamtejszego, lat 89.

w t ”
W Przemyślu, Wilhelmina z Pyszyńskich Miłkowska, wdo. 

wa po star. komisarzu straży skarbowej.

Zapiski literackie i artystyczne.
R epertuar teatru m iejskiego ive Lwowie:
We środę 9 b. m ; „Manru“, opera w 3 aktach J. I. Pat 

derewskiego. Drugi i przedostatni gościnny występ J. Rechta, te­
nora opery wrocławskiej.

VVe czwartek 10 b. m. po cenach zwykłych dramatu, po 
raz drugi; „Na Łyczakowie**, obraz sceniczny w 4 aktach ze śpie­
wami i tańcami przez Franciszka Domnika; muzyka Michała 
zwierzyńskiego.

R epertuar m iejskiego teatru w K rakowie:
We czwartek 10 bm.; „Sen nocy letniej**, dramat w 0 obra­

zach W. Szekspira.
W sobotę 11 bm.: „Tresowane dusze**, sztuka w 3 aktach 

przez G. Zapolska - Janowską (nowość).
W niedzielę 12 bm,; „Tresowane dusze", sztuka w trzech 

aktach G. Zapolskiej • Janowskiej.
0  U staw a gminna Maryana Orłowskiego, wy­

danie nowe, nakładem księgarni Doboszyńskiego w Sta­
nisławowie. Autor w sposób łatwy i przystępny opa­
trzył mniej jasne przepisy komentarzem, Opierając 
się na dłuższem własnem doświadczeniu i na studyo- 
wauiu zapatrywań tak Wydziału krajowego jak Try­
bunału administracyjnego.

0  Odznaczenie śpiewaczki. Ogłoszono urzę- 
downie, iż a r ty s tk a  opery petersburskiej, hr. Dienheim 
Szczawińska-Brochoeka, mianowana została solistką 
nadworną.

0  W  Związku naukowym  i literackim
ulica Trzeciego Maja 1. 5 odbędzie się w czwartek 
d. 10 b. m. odczyt p. Juliana Makarewicza: „O se- 
cesyi". Początek o godzinie 8 mej wieczorem. Goście 
mile widziani.

0  B alet naszego teatru uzupełniono, wobec 
zbliżającego się sezouh operetkowego, najlepszą dawuą 
jego siłą, to znaczy zaangażowano napowrót p. Stani­
sława Sachsa w charakterze pierwszego kaletnika.

0  2* teatru, ( j .  k .)  W sprawozdaniu z pre­
miery wczorajszej przez pomyłkę zecera opuszczoue 
zostało nazwisko p. K w i a t k i e w i c z a ,  który dał 
wyboruy, znakomicie wystudyowauy typ łyczakowskie­
go „zazdrośnika". Należą mu się za to słowa gorące­
go uzuauia.

0  Ś . p. Roman Porankiewicz (Józefowicz). 
Dnia 4 b. m. zmarł w Piotrkowie jeden z najwybitniej, 
szych aktorów scen prowmcyoualnych, Roman Parau- 
kiewicz, który występował pod nazwiskiem Józefowi­
cza. Zmarły był utalentowanym komikiem, jego krea- 
cya postaci Grojseszyka w „Podróży po Warszawie" 
Szobera, była prawdziwie typową.

Ś. p. Roman Poraukiewicz (Józefowicz) pracował 
na scenie z górą 30 lat; działalność artystyczną roz. 
począł w Poznaniu, następnie grywał we wszystkich
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miastach prowincyonalnych, w ciągu zaś letnich sezo- 
ulTw gościł zwykle w Warszawie.

Z za kordonów.
pp Połąozenie dwu dorzeozy. Donoszą z War­

szawy* 2 powodu kończącej się budowy kolei kowel- 
sko-hljowskiej, rosyjskie ministerstwo komunikaeyi wy­
pracowało projekt bezpośredniego połączenia rzek Wi­
s ły , Dniepru, Donu i Wołgi zapomocą kolei. W tym 
celu kończąca się w Kijowie linia kowelsko-kijowska 
będzie połączona z linią Połtawa-Łozowa, a dla połą­
czeni* tej ostatniej z rzeką Donem i Wołgą rozpoczęto 
budowę nowej linii Koustautynogród - Łozowa Wy- 
mienione liaie będą posiadały ogólną organizaeyę 
dla ruchu transportowego pomiędzy czterema rzekami. 
Przyzuają tej nowej linii douiosłe znaczenie tranzito- 
we, ministerstwo komunikaeyi wypraeuwuje projekt 
urządzauia w Dęblinie (Iwangrodzie) przystani rzecznej, 
budowy odnogi do Wisły i przekształcenia tej stacyi 
ua krańcową wyładunkową. Przekształcenie stacyi Dę- 
blin na krańcową już rozpoczęto. Na ten cel wy/MZ 
czouo 30.000 rbl.

Z Rady państwa.
(Depesze „ Słowa Polskiego“), 

Uspokojenie się sytuaoyi.
T7iedeń. Dla określenia sytuacyi obecne) mo­

żna,by powiedzieć, że gdyby ktoś, nie wiedząc o h a ła­
sie z powodu Cylei, o komunikatach i groźbach nie­
mieckich, wszedł do parlamentu i zasiadł na galeryi, 
to patrząc na puste ławki, słuchając długiej i nu­
dnej mowy p. Leehera, zdumiałby się, gdyby mu w 
formie komentarza powiedziano, że tak  wygląda p ar­
lament, który „stoi na wulkanie".

Fizyognomia parlamentu je s t dzisiaj raczej 
śpiącą niż rewolucyjną, mowy wygłaszają się przed 
pustemi ławkami a dr, Koerber, Ka,izl z uszczęśli­
wioną miną poszli.

Z rozmaitych danych wnioskować można, że 
sprawa pomyślnie została załatwiona i że Niemcy 
znajdują się na razia w pełnym odwrocie, a nawet, 
jakby zawstydzeni swoimi brutalnymi popisami z po­
wodu Cylei. Spekulują więc tylko jeszcze na wytar­
gowanie jak  najwyższej zapłaty od rządu, który za 
monetę kupi sobie znowu spokój i dalszy tok obrad 
parlamentarnych.

W  tej chwili wiernokonstytucyjna wielka wła­
sność niemiecka odbyła posiedzenie, na którem po- 
$vnęto fczolucyę, prawiącą- wpr^Assie o^ ulzuóM -i 
żądań niemieckich, lecz stw ierdzającą zarazem, że 
w interesie państwowym jest dalsze prawidłowe 
funkeyonowanie parlamentu niezbędnem.

Tak więc drugie to już po antysemitach stron­
nictwo niemieckie, które nie przyrzeka popierać ra ­
dykalnych żywiołów niemieckich na wypadek ob­
strukcji.

Ciekawy głos w sprawie sytuacyi zamieszcza 
Grazer Tageblatt w formie rozmowy korespondenta 
wiedeńskiego z wybitnym posłem narodowo-niemiec- 
kim. Powiedział on, że stronnictwo niemiecko - lu­
dowe na razie zaniechało robieńia obstrukcyi za, 
pomocą wniosków nagłych.

Co do kwestyi złożenia mandatów komisyjnych 
uzaano ten krok za również nieodpowiedni. Niemcy 
bowiem zainało mają w komisyacli stanowisk preze­
sów, aby to mogło wywrzeć wpływ. Z resztą nawet 
Czesi w czasach obstrukcyi nie składali mandatów 
komisyjnych. To samo odnosi się do projektu, aby 
p. K a i z l  I. wiceprezydent Izby złożył swą godność. 
Stronnictwo owo jedynie więc uznało, że głosować 
za budżetem, w którym znajdują się pozycye, jak  
cylejska, wymierzone wprost przeciw Niemcom.

Ze wszystkiego więc wynika, że niemieccy lu­
dowcy zamierzają poprzestać na opozycji i na gło­
sowaniu przeciw pozycjom ja k : Cylea, Opawa, B er­
no i Cieszyn, według ich mniemania, wymierzonym 
przeciw niemieckiemu stanowi posiadania.

To zatem daje obraz odwrotu wśród niemie­
ckich stronnictw.

Wiedeń. Konferencje namiestnika styryjskiego 
ytego prezydenta ministrów hr. Clarego ż dr. 
e r  b e r  e m , ministrem oświaty H a r  11 e m i 
deńskim posłem B a k s e m ,  pozwalają przy- 
jczać, że  kompromis w sprawie Cylei nietylko 
nmżliWymj aie też prawdopodobnym.
Wiedeń. Na dzisiejszem posiedzeniu dr. 

e r  b e r  przedłożył pismo z żądaniem wyboru de« 
cyj wspólnych i deputacyi kwotowej.

Prezydent lir. V e t t e r  oświadczył, że sprawę 
x postawi na porządku dziennym najbliższego po - 

siedzenia.
W dalszym ciągu dyskusyi budżetowej po p. 

L e e h e r a  zabrał głos min. ośw. H  a r  t  e 1.

Depesze „Słowa Polskiego"
z dnia 9 kwietnia.

W ybory do krak. Izb y  handlow ej.
Kraków. Dziś odbywają się wybory do Izby 

handlowej z kategoryi przemysłowej. Z wielkiego 
przemysłu wybrani : Erwin Zipser z Białej, Jan
GÓtz z Okocima, Józef F a lte r z Krakowa, Edmund

Zieleniewski, Maksymilian Ehrenpreis, Wojciech Bie- 
choński z Gorlic, Maurycy D attner, przemysłowiec, 
Wacław Anczyc, właśc. drukarni; właściciel ta rtak u  
A der; Bernard Liban, właściciel fabryki cementu 
w Podgórzu.

Po nich największą ilość głosów o trzym ali: 
Tadeusz Eppstein, W ładysław Liban, Beringer i So- 
kalski. ~v-:- -

Z średniego przemysłu wybrani: Józef Judkie- 
wicz; starszy inż. Edward U derski; Herman Kamp- 
łer właśc. kamieniołomów; Pernberger; Mas Szmeja, 
fabrykant z Białej.

Z małego przemysłu będą prawdopodobnie wy­
brani: Lieberman, H. Riinmler, Aleks. Sułkowski i 
Leon Szwauenfeld.

D zisie jsze  posiedzen ie  izbowe.
W ie d e ń . Po odczytaniu interpolacyj i wnio­

sków zabrał głos poseł W a Iz z niemieckiego stron­
nictwa ludowego i zwracając się do przewodniczą­
cego komisy i prasowej, zapytał, dlaczego komisya 
je s t nieczynną. Komisya powinna się była zebrać, 
celem obrad nad rozmaitymi wnioskami w sprawie 
noweli prasowej. Mówca protestuje więc przeciw 
temu zaniedbaniu obowiązków przez komisyę pra­
sową.

Następnie przystąpiono do porządku dzienne­
go, t. j. do dalszego ciągu dyskusyi budżetowej. 
Mówi poseł L e c h e r .

Szell za ch w ia n y  ?
W ie d e ń . Z Budapesztu donosi Allgemeine 

Gorrespondenz, jakoby stanowisko węgierskiego pre­
zydenta. ministrów Śzella było zachwiane. Wiado­
mość ta  jednak wymaga potwierdzenia.

W yrok w  lw ow skiej sp ra w ie  m iejsk iej.
Wiedeń. Trybunał administracyjny wydał dziś 

interesujący wyrok w sprawie budowli lwowskiej.
Mianowicie chodziło o nakaz demolacyi domu nieja­
kiego Jakóba .Niedriega. Rzecz się tak miała, iż 
m agistrat w 20 lat po zbudowaniu domu przez Nie- 
driega wydał nakaz zburzenia go z powodu, że bu­
dowę przeprowadzono wbrew przepisom budowlanym. 
Wydział krajowy zatwierdził to rozporządzenie, aie 
Niedrieg- odwołał się do trybunału administracyjnego, 
przed którym też sprawę wygrał. Uznano bowiem 
zarządzenie m agistratu za nieuzasadnione.

Dom wspomniany znajduje się naprzeciw miej­
skiego urzędu budowniczego, a zbudowany został w 
r. 1880 jmzez niejakiego Molińskiego, zaś w r. 1890 
kupił go obecny właściciel Niedrieg. Nakaz zburze­
nia doinu^ydatt^- 4łate><»o. w r. 1880 został zbu­
dowany bez konsensu. Przed trybunałem adm inistra­
cyjnym Niedriega zastępował adw. dr. Lifczis.

Sam obójstwo księdza.
Wiedeń. Z Morawskiej Ostrawy donoszą 

o śmierci ks. Lądeckiego, iż krążą tam pogłoski ja ­
koby miał się on otruć, otrzymawszy akt oskarżenia 
z powodu czynów niemoralnych, popełnionych w tam­
tejszym szpitalu dla mężczyzn. Obdukcję zwłok za ­
rządzono.

St. Girolamo.
Budapeszt. Organ węgierskiego stronnictwa 

katolickiego uderza gwałtownie na biskupa Stadlera 
za stanowisko w sprawie rzymskiego instytutu St. 
Girolamo, rozstrzygniętej, jak  wiadomej przez kuryę 
papieską na korzyść Słowian.

K atastro fa  budowlana.
Warszawa. Przy ul. Leszno nr. 50, przy bu­

dowie domu, zasypani zostali 3 robotnicy, zatrudnie­
ni przy robotach ziemnych. Jeden zginął na miejscu, 
dwaj dogorywają w szpitalu.

N iepokoje w  M acedonii.
Wiedeń. Krążą tu pogłoski, jakoby w Ma­

cedonii, wybuchło zupełnie otwarte powstanie.
P e t e r s b u r g .  Dziennik Nowosti dowodzi, że 

w razie dalszych niepokojów na Bałkanie, Rosya i 
Austrya powinny przystąpić do wojskowej demonstra­
c ji i wyrnódz na Turcyi reformy.

Demonstracya taka w zatargu francusko - tu ­
reckim okazała się już bardzo skuteczną. .

f  Uspieński.
Petersburg. Zmarł tu powieściopisarz rosyj­

ski Chleb Uspieński.
A resztow an ie oficerów rosyjsk ich .
Wrocław. Aresztowani koło Katowic dwaj  

oficerowie rosyjscy byli ubrani po cywilnemu, a za­
chowywali się w sposób wzbudzający podejrzenie, iż 
są szpiegami wojskowymi.

N apad n a  m in istra .
Tur$n. Ministra Giolettiego napadł na jednym 

z publicznych placów jak iś  człowiek i obił go. Na­
pastnika aresztowano a po przesłuchaniu stwierdzono, 
że nazywa się Valrolutti i je s t obłąkanym.

R okow ania  pokojow e•
Londyn. W kołach londyńskiej „City“ zape­

wniają, że ostatnia rada mini stery alna zajmowała się 
rokowaniami pokojowemi i sprawozdaniami z Afryki, 
jakie w ciągu rokowań nadeszły.

Londyn. Zapewniają tu, jakoby zawarcie po­
koju było bardzo bliskie, a dowódcy boerscy byli

skłonni do gromadnej kapitulacji pod pewnymi wa­
runkami.

Londyn. Dziennik Times doriOsi, źe w dobrze 
poinformowanych kolach giełdowych panuje tak  mo­
cne przekonanie o bliskości pokoju, że zakupują 
masami akcye południowo - afrykańskich kopalni 
złota.

Z obcych stron.
o Zjazd kolejarzy. Wczoraj rozpoczął w Wie 

dniu obrady zjazd organizacji austryackich kolejarzy 
Zjazd został bardzo licznie obesłany. Z całej Austry 
przybyło 110 delegatów. Z Gałicyi bierze udział w z jeż 
dzie 5 delegatów, reprezentujących: Kraków, Nowy 
Sącz, Lwów, Tarnopol, Stanisławów, Stryj, Przemyśl. 
Bukowinę reprezentuje delegat z C zeruiow iec.o Loubet do Rosyi. Prezydent Loubet w y b ie ra  
się z wizytą do stolicy carów w drugiej połowie m a­
ja. Echo de Paris ogłasza już nawet szczegółowy pro­
gram uroczystości, w k tó re j głównie m iejsce  zajmują.* 
przegląd floty w Kronsztadzie, otwarcie Troiekiego mo­
stu, pod który położył kamień węgielny Feliks Faure, 
przegląd wojsk i t. d. W Krasnym Siole i w Kron­
sztadzie ma nastąpić wymiana bardzo znaczących  
toastów.

O  Bawarczycy wobec Polaków. Uczniowie 
Polacy, wydaleni z gimuazyów pruskich wskutek pro­
cesów publicznych, złożyli podania o przyjęcie do szkół 
w Baw ary i. Jak donosi organ anty pruski Bayr. Ya- 
terland, bawarskie władze szkolne odpowiedziały u a 
prośby te odmownie.

O Rozpaczliwy krok. Powieściopisarz Dubut 
Laforest w Paryżu rzucił się ouegdaj w zamiarze sa­
mobójczym z okna swego, na czwartem piętrze się 
znajdującego mieszkania, na ulicę i zranił się cię­
żko. Powodem rozpaczliwego kroku był dwumiesięczny 
areszt, na który został Laborest skazany za napisauie 
niemoralnej rzekomo powieści.

O  Międzynarodowy k o n k u r s  na plan dla so- 
natoryum obliczone na 100 łóżek, rozpisano w Londy­
nie. Do konkursu mogą stanąć lekarze sami łub 
w spółce z inżynierami bez różnicy n aro d o w ej Nagro­
da wynosi 500 i 200 funtów szterlmgów. Termin trwa 
do 15 kwietnia b. r. Adres sekretarza komitetu: dr. 
Hortou-Smith, 15, Upper Brook-Street, London. (Revue 
dyhygiene 1902, nr. 1).

O Kanalizacya paryska. Na przeprowadzenie 
raoyoualnych urządzeń sanitarnych miasta Paryża 
uchwalił rząd w r. 1894 35 milionów franków Obe­
cnie podjęło miasto dwa miliony franków z t?j sumy 
na budowę urządzeń do wydalania zapomorą pom;> 
treści kanałowej za miasto, a pół miliona na ik­
rzenie sieci wodociągowej.

Ona. Idąc za ciebie myślałam, że wychodzę za 
człowieka zamożnego, tymczasem dowiaduję się teraz, 
że masz tylko same długi. Nie mogłeś mi tego przed 
ślubem powiedzieć ?

On. Na złe nowiny zawsze dosyć czasu.
*

D ziw ny L-s.
Dorożkarz do siebie:
Przeklęte życie: Człowiek ma niby to z końmi 

do roboty, a musi oały dzień na koźle siedzieć.

Depesze handlowe z d. 9 b. m.
W lo d e ń ,  9 kwietnia. Dziż o godeinie 12 minut 30 

przed połud. notowano; Marki niemieckie 117*42 kenta majowa 
101*50, Wigierska renta koronowe 97*45, Akcye kredytowe 
674*25, Kredytowe węgierskie 687 — , Bank auglo-austryack 
283 50, iJnionbank 547*50, Bankvereiu 461*—, Laeuderbank 
418*50, Kolej pań. 669*— Lombardy 69*—, iLlbeutbal 467*~ 
Towarzystwo akcyjne broni — *— Akcye tytoniowe -—•- Alpi- 
ny 391 50, Riuw Muranya 508— , Rrager Eisen l̂ TiO —, 
Losy tureckie 208*—, Ruble 253’25, 20-frauków — —,
Hoden-Credit —*— , Tramwaye Akcye gal. Banku hip(
—•— 4°/o Gal. pożycz, kr. z r. 1893 96 10, 4% Listy zastaw, 
Banku kraj. 95*—, Listy Tow. kredyt, ziemsk. 95 10.

Usposobienie spokojne.
SSer'iIs6 , 9 kwietnia. O godainse 12 m 30 notowano 

Kredyty 21150, Disconto Coiuiuandit 189*50.
Usposobienie spokojne.
W ie d e ń ,  9 kwietnia. (Giełda zbożowa).
Pszenica na w iosnę 9*17 do 9*18 pszenica na maj-

czerwiec 9T l do 9T2, na jasień 8L0, Żyto na wiosnę 7 36 Jo 
7*37, żyto n a  maj czerw iec  7*23 .d o  7 29, na jesień 6*86 > 
K u k u ry d za  na  maj ezerw iec  od  5*13 do 519, czerw iec-lip iec
od — d o -Upiec sierpień od 5*47 do 549 , Owies na
wiosnę od 7'23 do 7*?4, owies na maj-czerwiec od 7 
do 7 23, na jesień od —* — do —* - ,  R rzepak na f-ierp u*n • 
wrzesień od 12*25 do 12*35. Olej rzepak na kwieci eń-nuj n j 
Olej rzepak na wrzesień-grudzień od —*— do — *—■

Usposobienie spokojne.
Pięknie.
8Sa«<9a|>«lB*t, 9 kwietnia. Pszenica ns kwiecień 9*10 do 

9*11, pszenica na maj od 9 06 do 9*07, pszenica na paździer­
nik od 7 9fi do 8*—, żyto na kwiecień od 7*14 do 7 15, żyto 
na maj od 0 — do żyto na październik od 6 55 do 6;56.
Owies na kwiecień od 7*08 do 7*09, owies na maj od 7*10 do 
7'12, owies na październik od 5*H> Jo 5*87, '• kukurydza ifa 
maj od 4 9i do 4 ‘92,_ Kukurudza na Upiec od 5*01 do 575. 
Rzepak na sierpień 11 80 do 1 I 90.

Oferty na pszenicę mocne
Chęć słaba.
Usposobienie spbkojne.
Pogoda piękna.
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Dział ekonomiczny.
Przegląd giełdowy.

Wiedeń, 7 kwietnia.
Sprawa konwersyi węgierskiej, która przez tak 

długi czas wpływała dodatnio na wysokość notowań 
akcyj tych banków, które kouwersyę przeprowadzą, 
zmieniła w ubiegłym tygodniu swe przeznaczenie 
i z dodatniej sta ła  się wręcz ujemną. Nastąpiło to 
w ten sposób, że partya zniżkowa, która dla le­
pszego wyzyskania sytuacyi operuje przez Peszt, 
rozpuściła pogłoski o zupełnem zachwianiu się roko­
wań w sprawie odnowienia ugody praw no-państw o­
wej tudzież o bardzo już bliskiem ustąpieniu tak 
austryackiego jak  i węgierskiego ministerstwa. Na­
turalną konsekwencyą tych doniesień je s t zakwestyo- 
nowanie konwersyi węgierskiej a raczej jej uniemo­
żliwienie, gdyż bez ustalenia prawno - państwowych 
stosunków między W ęgram i i A ustryą o powodzeniu 
jakiejkolwiek pożyczki węgierskiej mowy być nie 
może. Powyższe pogłoski rozpuszczano bardzo zrę­
cznie i z zadziwiającym skutkiem, gdyż spekuiacya 
wiedeńska uwierzyła z miejsca i rzuciła się do rea- 
lizacyj i sprzedaży szczególnie austryackich i wę­
gierskich kredytów oraz ziemsko-kredytowych w tak  
znacznych rozmiarach, że kursa tych efektów nawet 
pierwszego nacisku nie wytrzymały.

Dopiero przy końcu nastąpiło pewne uspokoje­
nie. Zajścia z piątku i soboty udowodniły ponownie 
do jakiego stopnia zesłabła już spekuiacya wiedeńska 
i jak  małą je s t jej odporność, skoro niczem nie uza­
sadnione pogłoski są w stanie sprowadzić różnice 
w najbardziej targowanych walorach o kilkanaście 
a w tak  zwanych ciężkich efektach o kilkadziesiąt 
koron na sztuce.

Na usprawiedliwienie spekulacyi można jednak 
w każdym razie przytoczyć, że ostatnie wypadki tak 
w dziedzinie polityki, jak  i finansowości były zbyt 
ujemne, aby nie miały doszczętnie zachwiać zaufania 
targu w rychłe nadejście lepszych czasów. Dość 
wspomnieć w pierwszym kierunku o niepokojących 
konfliktach na Bałkanie, o zupełnem zachwianiu 
sprawy zawarcia pokoju między ADglią i Boerami 
a wreszcie o ewentualności rozpoczęcia obstrukcyi 
parlam entarnej zaraz po zebraniu się izby deputowa­
nych.

W drugim zaś kierunku musiała giełda odnieść 
bardzo ujemne wrażenie, skoro na walnem zgroma­
dzeniu j teyonaryuszy austryackiego zakładu kredy­
towego usłyszano po raz pierwszy wyrazy „redukeya 
ikapitału" a naczelny dyrektor w uwzględnieniu fak­
tycznych wyników za pierwszy kw artał bieżącego 
roku zniewolony był zwrócić uwagę na ewentualność 
znaczniejszego obniżenia dochodów odsetkowych. 
W bilansie austryackiego zakładu kredytowego zabie­
ra ją  zaś te dochody pierwszorzędne miejsce, gdyż 
za rok ubiegły wynosiły przy ogólnym dochodzie 17 
milionów, a więc przeszło 50% . Ubytku zaś w tym 
dziale zakład kredytowy nie tak  łatwo pokryje szcze­
gólnie wtedy, gdy patronizowane względnie koman- 
dytowane przez niego przedsiębiorstwa przemysłowe 
dadzą tak samo liche a nawet jeszcze gorsze rezul­
taty , niż to dotąd było.

Zresztą przyznać trzeba, że obecna stagnacya 
ma zakrój kontynentalny i że wyciska piętno nie 
tylko na targu wiedeńskim ale i wszystkich innych. 
Dalszym momentem który powstrzymująco działa na 
rozwój interesów tutejszego targu jes t bezwątpienia 
także kwestya odnowienia kartelu między ausfcryac- 
kimi i węgierskimi hutami żelaznemi, która nie mo­
że doczekać się zakończenia. Syndykat austryacki, 
obejmujący także wszystkie mniejsze zakłady, je s t 
wprawdzie już utworzony, ale po stronie węgierskiej 
trw ają ciągle jeszcze nieporozumienia i do zgody 
dojść nie może. Bliżej informowani twierdzą, że jako 
ostateczny termin wyznaczono koniec bieżącego mie­
siąca i że term k ten niewątpliwie dotrzymany bę­
dzie. Na tem przypuszczeniu opierała się też wzglę­
dna odporność akcyj żelaznych w ostatniej zniżce, 
podczas której różnice kursowe w tych walorach by­
ły stosunkowo wcale nieznaczne.

Inne efekta targu lokalnego okazały znacznie 
mniej w ytrzym ałości; także losy tureckie były zna­
cznie niższe, na co wpłynęło zakwestyonowanie pro­
jektu sanacyjnego Rouwiera. P ro jek t ten w szcze­
gólności co do losów tureckich, targ  tutejszy wyłącz­
cie obchodzących, miał polegać na podwyższeniu 
^ocznego anuitetu ze 160.000 na 250.000 funtów 
szterlingów, wskutek czego byłaby się kwota wy­
granych znacznie, chociaż tylko czasowo zwiększyła, 
gdyż wzmagająca się corocznie wysokość amortyza- 
ćyi byłaby stopniowo znowu doprowadziła do obni­
żenia wygranych. Ostatecznie miano się zgodzić na 
to, by wszystkie większe wygrane wypłacać w peł­
nej kwocie a tylko najniższe po 400 franków w do­
tychczasowym stosunku 53 prc.

Najwłaściwiej i najsprawiedliwiej byłoby prze- 
wyżkę 90.000 funtów szterlingów użyć na przyspie 
szenie wykupu losów, z czegoby wszyscy właściciele 
równomiernie skorzystać mogli, gdyż w tym razie 
musiałby kurs tych losów znacznie się podwyż­
szyć.

W  ogólnym upadku uległy także renty pań­
stwowe, w pierwszym rzędzie koronowe, małej zniżce; 
jest to jednak tylko moment przejściowy. Giełda ber-
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lińska okazała w ubiegłym tygodniu znacznie więcej 
wytrzymałości, niż tutejsza, pomimo, że obroty były 
wcale nieliczne, a doniesienia z rewirów górniczych 
pomyślniej nie brzmiały.

Akcye bankowe pozostały przy swych poprze­
dnich notowaniach, głównie z uwagi na nieustającą kon­
s te lac ję  emisyjną, która fenomenalny wyraz znalazła 
w powodzeniu subskrypcyjnem ostatniej pożyczki ro­
syjskiej, sto razy ponad zapotrzebowaną kwotę po­
krytej. Bezpośredniem następstwem była naturalnie 
dalsza zwyżka rent i papierów stale oprocentowa­
nych, tak  niemieckich jak  i zagranicznych. Nie­
wątpliwie spoczywa i nadal cały ciężar sytuacyi ta r ­
gowej w dziale wspomnianych efektów, których s ta ­
łość powinna wpłynąć także dodatnio na wszelkie 
inne walory.

(Bank rolniczy we Lwowie,K 
Lwów dnia 9 kwietnia.
Dsi6 notujemy ta 50 kilogramów loeo Lwów*

W a l u t a  k o r o n o w a .
Patenie* gotowa 9*25 do 9*60. Pszenica nowa *— 

do . Żyto gotowe od 6*86 do 7.—. Żyto nowe od 
do —• *—. Owies obroczny 7*80 do 7*80. Owies nowy od 
—• do *—-. Jęczmień pastewny 5*76 do 6*—. Jęczmień, 
browar. 6*25 do 7*— Rzepak nowy —*— do — *— Lnianka 
—• _  <i0 — •— Groch pastewny 7.60 do 7*75. Groch
do gotowania 8*60 do 12 — Wyka 7 50 do 8*25. Bobik tt-20 
do 6*60 Hreczku 7*25 do 7*80. Kukurydza nowa 6*— do 6*20 
Kukurydza stara — do —*— Chmiel za 66 kilo —•— 
do —.— Koniczyna czerwona 45*— do 65* — Koniczyna bia­
ła 46*— do 90’— Koniczyna szwedzka 50*— do 90*— Ty­
motka 3 4 — do 46.—.

Spirytus loco za 50 Itr. gotowy 17*— do 17*26 ; paritas 
Tarnopol na termina 15*75 do 16‘—,

Co do pszenicy usposobienie stale dobre, co do innych 
artykułów niezmienne.

Sprawozdanie targowe lwowskiej Izby ku­
pieckiej. Pszenica prima 9*35 do 9*45, średnia 8*70 do 
8*80. Żyto prima 6*75 do 7*— , średnia 6*50 do 6*70. 
Jęczmień browarny l a  6*75 do 7*25, pastewny 6*— 
do 6*25. Owies dworski 7*25 do 7*60, chłopski 7*— 
do 7*25. Kukurudzy prima 6*25 do 6*25, średnia 6*— 
do 6*25. Nasiona olejne: rzepak zimowy 13*75 do 
14*— . Len 13*50 do 13*75. Siemie 9*—  do 9*25. Ko­
niczyna czerw, prima 48*— do 55*—, średnia 42*—  
do 48*—, biała prima 50*— do 70*—, średnia 45*— 
do 48*— , szwedzka — *—  do — .— . Tymotka 29*— 
do 38*—. Anyż płaski — *— do — *— , okrągły — *— do 
—■— . Nasiona strączkowe: Groch do gotowania 8*— 
do 12*— . Groch pastewny 7*— do 7*25. Bobik koń­
ski 6*— do 6*10. Wyka 7*50 do 7*75. Otręby 0*—  do 
0*—. Chmiel za 56 kg. — *— do — *— . Spirytus con- 
tingentowauy loco Lwów wraz ż podatkiem 90 koron 

•— eto — *— , looo Lwów bez podatku 84*—  do 
34*25, loco stacye Tarnopol-Brody 32*50 do 32*75, 
loco stacye Sokal-Jaroslaw 32*50 do 33*25, loco stacye 
Husiatyu-Stanisławów 32*— do 32*25. Lnianka — *—  
do — *— .

Cena bez wszelkich kosztów za spirytus gotowy 
po 10.000 Literprocent.

Wiedeń, 9 kwietnia. Cukier (silna) 17*70 
Spirytus 37*80. Nafta galicyjska niezmieniona — *— .

Berlin, 9 kwietnia. Banknoty austr. 85*15. Spi­
rytus 3380.

Paryż, 9 kwietnia. Trzy procent, renta 100*85. 
Mąka 26*60.

Frankfurt, 9 kwietnia. Austr. kred. 211*75. 
Disconto 189*70, L aura — *— , Koleje państwowe 
— Al piny

O d p o w ie d z ia ln y  r e d a k to r :  

Józef Ziembiński.

NA DE SŁ AN E.
Rubryka  „N A D E S Ł A N E “ nie 'pochodzi od redahcyi 

która też za nią odpowiedzialności nie przyjm uje.

Dr. A . Z- Kołaczkowski
po odbyciu specyalnych studyów na klinikach we Lwowie 
i Berlinie, ordynuje od 15 kwietnia do 1 października b. r. 
w KA.RŁSJBAinaniE Stadt Athen vis-a-vis kolonnady 

Miihlbrunnu. 2853 10-7

Instytut techniczno - dentystyczny
Lwów, ul. Kopernika 1. 3. 2615

w którym wykonywa się plombowanie, wyjmowanie zębów 
bez bolu, leczenie chorób dziąseł 1 jamy ustnej, zęby sztu­

czne w kauczuku, złocie i boz płytki.
Reperatury z prowincyi uskutecznia odwrotnie.

& P* I n s t y t - c L t  o t w a r t y  e s e ł y  ćLzieoń. 'IWH 
M. Lisowski, lekarz-dent. Z ygm unt Stobiecki, technik-dent

W  E l a r j e n b a d z i e
ordynuje jak  zwykle

Br. W . H arajew icz
mieszka obecnie Villa Wahnfried K arlsbaderstr. 

_______________________________ 2770 14-3

lekarz szpitala powszechnego, ordynuje od g. 3 do 5 
popołudn., ul. Krakowska 34. 3260 l

i

    - 4

Specjalista chorób skórnych i wenerycznych

D r .  L e o n  R a p p
ordyn u je od 9~>t2 i od 2—5 1125

■u. l i  c a , T a g r ie l lo z is łc a ,  aa.r.1. l a ,  £3 p i ą t r o .

Atelier dentystyczne. Hetmańska 6.
Wykonywa się: plombowanie, wyjmowanie zębów bez bolu, 
wstawianie sztucznych zębów w kauczuku i złocie. W  sto­

sow nych wypadkach bez p ły tk i. 2562 20-5 
D r, den tysta  Wilctor Jankow ski.

L ekarz chorób kobiecych, akuszer i operator

B r .  M L  W e i o r e l *
b. długoletni asystent kliniki ginekol. prof. Landaua 
w B e r l i n i e , ordynuje od 3—5, u lica  Sykstuska 23

Lekarz-dentysta Dr. S. Rappaport
ulica Sykstuska 1. 9. (Pasaż Stromengera). 

10—1 Plombowanie, wyjmowanie zębów bez bolu, sztuczne zęby. 218

Fabryka asfaltu i papy dachowej

Szeligi - Łyszkiewicza, inżyniera
Lwów —• Marcina 29, 2435

osusza gorącym  asfaltem , ja k o  je d y n y m  środkiem , n aj­
bardziej zaw ilgocone ściany w  pomieszkaniach, n iszc zy  

g rzy b  drzew n y.

Bad Nauheim
'W illa Wanda — Dom polski,

W pobliżu źródeł, wygodne i piękne mieszkania — 
sala restauracyjna — kuchnia polska (na żądanie 
ściśle zastosowana do przepisów lekarskich dla ka­
żdego chorego) usługa polska — czytelnia —  gazety 

2721 polskie.
Sezon od I-go maja.

Najprzyjemniejszy je s t pobyt w maju i czerwcu, 
najtańszy w maju i wrześniu.

Zgłoszenia: Bad-Neuheim, W illa Wanda, 
Oarlstrasse 27. Deutschland.

Mydło Japońskie^ ,
toaletow e z  dom ieszką zaperfum ow anej kam fory , podług  

przep isu  sław nego chemika

Ł T a, -  ZEZ a, -  K a .  -  T ś
n a d zw ycza j h ygien iczn e, odśw ieża i udelikatnia skórę, 
poleca się  szczegó ln ie j osobom, dbającym  o sw oją  cerę, 
a sprow adzającym  m ydła  toaletow e z zagranicy. Z d u ­
m ie w a j ą c y  r e z u l t a t !  Do nabycia we w szystk ich  apte­
kach, drogueryach i p ierw szorzędn ych  sklepach. S prze­
daż hurtowna w  g łów n ym  sk ładzie 18

Lwowskiej Fabryki chemicz. ,,TLEN“
Pasaż Mikolasoha I. piętro, schody I., telefon 258.

UWAGA: Dla osób używających mydlą toalotowego bez za­
pachu, polecamy nasze M ydło angielskie nT len “, uznane 
przez dermatologów jako najlepsze mydło do mycia rąk 
i twarzy.

Cecylia Nomis 3270
Moses Tartakower

z firmy BRACIA TARTAKOW ER 
L wów. zaręczeni. Brody.

M o w y  p a t e n t
który każda gospodyni z wielką radością powita, jest 
lodownia, sama wytwarzająca lód, z konserwatorem 
środków spożywczych. O wielkich zaletach tejże na­

tychmiast przekonać się można.
Nłe jest się zależnym od dostawców lodu, powietrze 

panujące w lodowni nie jest już stęchłe, leoz czyste, potrawy 
nie psują się dlatego tak łatwo, wobec czego atmosfera 
we wnętrzu lodowni przez kwas węglowy oczyszczona, jest 
doskonałym środkiem konserwującym, Największe znaczenie 
ma jednak sporządzenie samemu lodu w kilku minutach, 
które da się ocenić przy nagłej potrzebie lodu, n. p. przy 
chorobie itd., szczególnie skoro lód ten zupełnie jest czysty 
i wolny od bakteryj. Także lody dadzą się zrobić w kilku 
minutach w tej lodowni bez lodu i soli, tylko przez otwar­
cie wentylów. Ponieważ patentowany system bardzo jest 
prosty i da się zastosować do każdej w użyciu będącej lo­
downi bez wielkich kosztów, praktyczna ta nowość stanie 
się bardzo użyteczną, zważywszy, że ubiegła zima była w lód 
uboga. Zwracamy uwagę na inserat w dzisiejszym nnmerze.

3208 1

Hotel George’a 426
ma każdego czasu do dyspozycyi na wesela, 
obiady i wieczorki tańcujące, elegancko urządzony 
lokal, składający się z jednej sali z fortepianem 
i dwóch pokoi. Bufet i kolacye po cenach odpowie­

dnich do umowy przyjmuje Zarząd restaurac ji.

INSTYTUT ITEKHTO „1 U0S“ Wiedeń,
poufne informacje, poszukiwania, obserwacje wszędzie,

56 80 - 30
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Stan inwentarza żywego w Galicyi
według spisu z  r. 1900.

Praca nad obrobieniem i ogłoszeniem szczegó- 
łowyełl wyników ostatniego spisu ludności postępuje 
/;rtolna i jeszcze nie tak  prędko dostaniemy do rąk 
u0Kładne rezultaty. Tymczasem centralna komisy a 
statystyczna publikuje od czasu do czasu sumary- 
y.*ne wyniki, które, nie wchodząc w szczegóły i nie 
Toędąc zupełnie ścisłymi (mogą uledz jeszcze dro­
bnym zmianom), informują nas o ważniejszych cy­
frach. Pragniemy jednak choćfna tej podstawie rzucić 
kilka uwag o ilości pożytecznych zw ierząt domowych 
|W naszym kraju, przyczem chodzi nam głównie o 
przeprowadzenie pewnych porównań ze spisami z la t 
dawniejszych.

• 'v
a) K o n i e #

Przyrost ilości koni do spisu w r. 1869 przed­
stawia się następująco:

w roku 1869 696.000
„ ,  1880 735.000 tj. więcej o 6 proc.
„ „ 1890 766.000 „ „ o 4  proc,
„ * 1900 864.000 „ „ o 13 proc.

niż w 1890.
Widzimy zatem, iż w porównaniu z rokiem 

1890 ilość koni powiększyła się o blisko 100.000 
sztuk czyli o 13 procent, a przyrost w ostatuiem 
dziesięcioleciu był znacznie większy, aniżeli w 20 
latach poprzednich. W  ogóle Galicya je s t bogato 
uposażoną w konie, a cyfra ich u nas p r z e n o s i  
p o ł o w ę  o g ó l n e j  c y f r y  w A u s t  r  y i c a ­
ł ej  (1,711.000 sztuk). Czechy mają 230.000 sztuk.

Jeżeli rzucimy okiem na cyfry stosunkowe,
to również najkorzystniejsze dane znajdujemy w na­
szym kraju. Jako wskaźnika statystycznego przy 
porównaniach używa się głównie stosunku między 
cyfrą ludności a cyfrą bydła, Mówi się tedy: na 
1000 mieszkańców przypada w Galicyi 118 sztuk 
koni.

Z krajów austryackich żadeu nie ma tak  wy­
sokiego stosunku: Bukowina tylko 83, Morawy 55, 
Śląsk 43, Czechy 37 koni na 1000 mieszkańców. 
Inne kraje europejskie wykazują: Dania 182, Rosya

*) lyoa 175 , BvrśnTa 146>
W ęgry 146, inne mniej niż Galicya (118), Prusy u.p, 
85.

Oceniając te cyfry, należy sobie uprzytomnić, 
czy dany kraj je s t rolniczym, czy przemysłowym i 
jakim je s t rozwój iego środków komunikacyjnych. 
Kraj rolniczy w słabo rozwiniętych środkach komu­
nikacyjnych będzie miał znaczniejszą liczbę koni; 
i jaką je s t właśnie Galicya.

b) B y d ł o  r o g a t e .
Ilość sztuk: 

w r. 1869 
w r. 1880 
w r. 1890 
w r. 1900

2.071.000
2.243.000 tj. więcej o 8°
2.448.000 „ o 9°
2.715.000 „ o 11°

W zrost je s t powolny ale stały : w ciągu dzie­
sięciu la t przybyło bydła sztuk 267.000, zatem prze­
ciętnie rocznie po 27.000 sztuk. W całej Austryi 
przybyło w tym okresie 10% , a obecny stan wynosi 
9Vs milionów sztuk. Znaczną ilość bydła posiadają 
jeszcze Czechy (21/* miliona sz tu k ); z innych krajów 
żaden nie dosięga miliona.

Gdy weźmiemy pod uwagę cyfry stosunkowe 
przedstawi się rzecz odmiennie. Między krajami 
austryackimi wyróżnić się dadzą trzy odmienne ka- 
tegorye. Najobficiej zaopatrzone w bydło są kraje 
niemiecko-aipejskie, w których na 1000 ludności przy­
pada od 734 (Solanogród,) do 496 (Tyrol) sztuk bydła.

W drugim rzędzie stoi 5 krajów słowiańskich 
z 300—400 sztukami na tysiąc ludności; na czele 
idzie Galicya 398 sztuk, potem Czechy 357, Buko­
wina 331, Morawa 324, Śląsk 300. Najmniej liczne 
poniżej 200 na 1000 ludności je s t bydło w południo­
wych krajach Dal macy i i Pobrzeżu, do których do­
łącza się Dolna A ustrya (wskutek miasta Wiednia).

Galicya, jak  z tych cyfr wnioskować by nale­
żało, nie stoi na ostatniem miejscu (taki sam stosu­
nek oy^ła do ludności, albo niższy, je s t w Niem- 
czech (354), Francy i (350), W ęgrzech (368), Rumu­
nii (363), Holaudyi (322) itd. Ju ż  Szezepanowski 
(Nędza Galicyi) stwierdził to, ale zarazem zwrócił 
uwagę na fakt, iż bydło galicyjskie je s t bez poró­
wnania gorsze, niż w krajach zachodnich pod wzglę­
dem Wartości, wagi i wydatności mleka, a nadto ze­
stawiwszy ilość bydła z ilością ludności rolniczej, 
wykazał, że stan bydła w naszym kraju je s t bardzo 
nędzny. Gdy zostaną ogłoszone daty z ostatniego 
spisu co do zawodu ludności, będziemy mogli stwier­
dzić, czy jest jaki postęp w tym kierunku.

•) Załęski w swej statystyoe K r ó l e s t w a  
Po l a k ,  podaje daty tylko z r. 1888. W tym roku 
Wykazał spis koni w 10 guberniach Królestwa 1,185.000 
Bz*uk, po 143 na 1000 ludności.

c) N i e r o g a c i z n a .
W r. 1869 735.000 

n 1880 674.000 tj. mniej o 8  prc.
„ 1890 784.000 tj. więcej o 16 prc.
„ 19001,254.000 tj. więcej o 60 prc.

Tu przoduje Galicya innym krajom austrya- 
ckim w dwojakim kierunku. Bezwzględnie posiada 
nasz kraj największą ilość bezrogów (27 prc. z ca­
łej Austryi). Najwięcej po Galicyi mają świń Cze-
chy, jednak prawie o połowę mniej niż my, bo tyl­
ko 689.000 sztuk. Również wzrost w ostatniem dzie­
sięcioleciu jes t najwyższym, gdyż nasz stan niero­
gacizny podniósł się o 60 prc., w Morawach tylko 
o 41 prc., w Czechach o 34 prc. itd.

Natomiast w stosunku na 1000 ludności stoi 
Galicya dopiero na szóstem miejscu, mając sztuk 
171 (na 1000 mieszk.), podczas gdy Styrya ma 500, 
Karyntya 463, Bukowina 251, Kraina 212, Mo­
rawy 187.

d) O w c e .
W  r. 1869 967.000 sztuk

„ 1900 438.000 „ tj. mniej o 55 prc.
Ilość owiec zmniejsza się stale i we wszyst­

kich krajach austryackich prócz Dalmacyi. Przed 
trzydziestu laty  było W całej Austryi 5 milionów 
owiec, obecnie tylko 2 i pół milj. Upadek owczar­
stwa nastąpił głównie wskutek zamorskiej konku- 
rencyi (Australii i Ameryki), które podbiły targ i 
zbytu wełny, a to tem łatwiej, iż mięso owcze ma 
bardzo ograniczony popyt w Austryi.

e) Kozy .
Ilość ich w r. 1869 35.824 sztuk

w r. 1900 17.952 * t. j. mniej
0 50 prc.

Stan kóz zmniejszył się w ogóle w całej Au­
stryi, przyrost wykazują tylko Śląsk (-f- 19 prc.), 
Morawy ( +  10 prc.), Is try a  ( + 7  prc.), Dalmacya 
(-f- 4 prc.)

Niektórzy statystycy uważają cyfrę kóz za 
miarę wzrostu lub obniżania się dobrobytu ludności 
wiejskiej, powołując się na to, że kozy hodują się 
nie dla stosunkowo lepszej wydatności mleka, ale 
dlatego, że są tańsze do utrzymania i właściciel 
krów przechodzi wskutek zubożenia przez rozdro­
bnienie gruntów itp. do hodowli kóz. Stwierdzono 
ten objaw w Czechach i Morawach.

Ponieważ ilość kóz w naszym kraju się zmniej­
sza, należałoby według powyższej zasady wniosko­
wać, że je s t to objaw korzystny, tymczasem właśnie 
w Galicyi mamy fakty wyraźnie zaprzeczające te ­
mu twierdzeniu; wiadomem jest, jak  szybkie postę­
py rum  n iraar'TozdTab£łaiVie gruntów, " a  'ilość kóz 
mimo to zmniejszyła się, jak widzieliśmy.

f)  D r ó b .
Spis z r. 1900 po raz pierwszy podjął badanie 

drobiu, dlatego nie ma możności porównania z la ta ­
mi ubiegłymi.

Spis w ykazał:
kur 6,878.000 =  89 prc.
gęsi 458.000 =  6 „
kaczek 285.000 =  4 „
innego drobiu 133.000 =  1 »

Razem 7,754.000 = 1 0 0  prc.
Cyfra ta  jest, bezwzględnie biorąc, również 

najwyższą pośród krajów austryackich (29 prc. ogó­
łu), następny po nas kraj Czechy wykazał 7,445.000 
sztuk drobiu (26 prc. ogółu). Morawy 3 miliony 
sztuk, cztery kraje Dolna i Górna Austrya, Styrya
1 Bukowina) ponad 1 do 2 milionów; inne kraje po­
niżej miliona. Ogółem w państwie 27 milionów 
sztuk.

g) U l e  p s z c z e l n e .
Pszczelnictwo, o ile ono wyraża się ilością 

ułów, wykazuje niestety u nas znaczne cofanie się. 
Było w Galicyi u łów : 

w 1880 r. 296.000
w 1890 r. 261.000. t. j. mniej o 12 prc. 
w 1900 r. 211.000, t. ■ j. mniej o 19 prc.
To zniżanie się je s t tom smutniejszym obja­

wem, że z małymi wyjątkami (Kraina, Pobrzeże, Bu­
kowina) wszystkie inne kraje wykazują, że troskli­
wie pielęgnują to pokaźne źródło dochodów. W Dal­
macyi wzrosła ilość ułów o 90 prc., w Solanogro* 
dzie o 65 prc., w kilku innych krajach o 30 prc. 
i t. d. Gdy jednak, mimo zmniejszenia się ilości 
uli, posiadamy jeszcze piątą część wszystkich ułów 
w państwie, od Czecli np. więcej o 12.000 pnir to 
czas jeszcze wstrzymać wykazywany cyframi powol­
ny zanik naszego pszczelnictwa, a  ubytek 50.000 
ułów w ostatniem dziesięcioleciu, aby był skute­
czną przestrogą dla tych wszystkich czynników, 
które są  powołane i w możności zaradzenia złemu.

ie-

P. Zakrzewski wykazuje w nr. 14 Rolnika, na 
podstawie nadesłanych mu przez plantatorów infor- 
macyj, ogromne czyste zyski z uprawy buraków cu­
krowych u nas.

I  tak  w ordynacyi przeworskiej morg plantacyi 
buraków dał w i.898/9 r. 149 kor., w 1899/00 r.

128 kor., 1900/01 r. 143 koron czystego zysku przy 
cenie 92 Va ct. za 100 kilgr. buraków, nie licząc wy­
tłoków.

Firlejówka pod Krasnem dała w 1900/01 r. 
113 koron przy cenie 90 ct. za 100 kg.

Medyka w 1900/01 r .— 118 kor. przy cenie 85 
ct. za 100 kg.

Siekierczyce w tym samym roku dały 143 ko­
ron przy cenie 90 ct. za 100 kg.

Cyfry te należy brać jednak z pewną rezerwą, 
bo przy obliczaniu wydatków w m ajątkach ordynacyi 
przeworskiej i Siekierczyc nie wzięto pod uwagę ko­
sztu uprawy roli, siania i rozsiewania nawozów; ko­
szta te będą wynosiły około 40 koron.

Następnie we wszystkich obliczeniach brakuje 
ogólno gospodarczych kosztów: podatku, kosztu u- 
trzym ania inwentarza martwego (przy uwzględnieniu 
kosztu uprawy ziemi policzono do pewnego stopnia koszt 
utrzym ania inwentarza roboczego), koszt utrzymania 
inwentarza roboczego za czas bezrobocia jego, koszt 
utrzymania budynków i asekuracya, koszt admini- 
stracyi itp. Naturalnie, że tymi kosztami należy ob­
ciążyć rachunek buraków stosownie do przestrzeni 
plantacyi i warunków gospodarstwa.

Ju ż  przy uwzględnieniu kosztów uprawy roli i; 
siania zysk zmniejsza się prawie do 100 k. z mor­
ga, zam iast przeszło 140 koron.

Z resztą rachunki rolnicze dokładne są bardzo 
trudne i zdobywają się przy wielkiej dokładności 
i znajomości rzeczy dopiero po dłuższej praktyce.

Przypuszczam, że gdyby tak ściśle wszelkie 
koszta obliczyć, to owe czyste zyski zmalałyby je ­
szcze więcej i spadłby wyraźnie poniżej 100 koron. 
Następnie brano pod uwagę urodzaje po 150 ctn. mtr. 
z morga, a wszak mogą być la ta  gorsze, może paść 
na buraki ta  lub inna zaraza, a wówczas deficyt 
ten  musi być pokryty latami lepszemi.

Ale gdyby nawet czysty dochód z morga plantacyi 
buraków cukrowych wynosił nie 100 kor., a tylko 
10 kor., ba nawet 0, to i wówczas jeszcze należy 
uprawiać buraki cukrowe, bo uprawa ich wpłynie do­
datnio na podniesienie kultury ziem i; przybędzie nam 
karm a (liście, wytłoki, m elasa); zresztą  robotnik, za­
trudniony przy plantacyi buraków cukrowych, mając 
stałą robotę przez lato, nie będzie uciekał z kraju 
i zostawiał nas w żniwa bez robotnika. No i wre­
szcie zniżeniem naszych wymagań wobec cukrowni, 
możemy ułatwić rozwój naszego przemysłu fabry­
cznego.

Motory spirytusowe w rolnictwie.
W śród wielu źródeł opałowych, które powo­

łane są do tego, aby w rolnictwie lub w przemyśle 
służyć do wytworzenia pary, spirytus najwię­
kszą zwraca na się uwagę, fabrykacya spirytusu 
bowiem ma nietylko dla przemysłu ale i dla rolnictwa 
szczególne znaczenie, zwiększenie przeto konsumcyi. 
spirytusu przez używanie go dla motorów, wyszło­
by niewątpliwie na korzyść ludności rolniczej kraju. 
Obecnie zwłaszcza, gdy znaczne hiperprodukcye tego 
artykułu są na porządku dziennym, leżałoby w ży­
wotnym interesie rolnictwa, aby ono też ile możności 
dopomagało do zużywania produktu, które samo wy­
twarza. Każdy rolnik, bez względu na to, czy sam 
je s t fabrykantem  spirytusu czy nie, powinienby s ta ­
rać się używać spirytusu zamiast węgla, benzyny, 
nafty itp. wszędzie, gdzie to tylko możliwe, więc 
i do motorów i do oświetlenia, opalania, gotowa­
nia i t. p.

Dla motoró w szczególności spirytus jako siła 
popędowa je s t przedewszystkiem przyjemniejszy od 
benzyny lub nafty, bo nie wydaje niemiłej woni i 
nie kopci; dalej w porównaniu z siłą pary, spirytus 
zaleca się znacznie mniejszem niebezpieczeństwem 
ognia i eksplozyi, lokomobila spirytusowa jest nadto 
każdej chwili gotowa do ruchu, dowożenie węgla i wody 
zupełnie tu  odpada, oszczędza się palacza, uie ma 
nadzoru policyjnego i rewizyi kotłów, waga maszyny 
je s t o wiele mniejsza niż przy m jorach parowych 
i t. d. Także wobec motorów elektrycznych spiry­
tus posiada niejedną zaletę i wyższość, tam bowiem 
i dynamomaszyna i przewód do elektromotoru i 
wreszcie sam elektromotor łatwo się psuje, co wy­
wołuje przerwy, a czego tu  nie ma.

Koszt efektywnej siły konia na godzinę jest 
przy motorach spirytusowych i naftowych mniej 
więcoj równy około (25 halerzy), benzyna przedsta* 
wia się o 25 prc. drożej, tak  samo motory parowe.

Podług obliczeń inżyniera Stisselbacha do wy­
tworzenia ośmiu sił koni dla rozmaitych lokomotyw 
potrzeba na godzinę:

węgla 27*5 kilogr.
spirytusu 4*3 litrów
benzyny 3*5 litrów
nafty 3*5 kilogr.

Obliczenia te  są oczywiście chwiejne, wdanym  
razie n. p. może wystarczyć tylko 16 kilogramów 
węgla zamiast 27*5 dla ośmiu sił koni na godzinę, 
jeśli chodzi o bardzo wielką maszynę parową, daj­
my na to o 100 siłach koni, przy których koszt 
oblicza się dla ośmiu sił koni, ale tych w rolnictwie 
nie mamy.

Zeitschrift fu r  Spiritusindustrie  oblicza, że hek 
ta r  pola, uprawiany dobrymi ziemniakami, wydać mo­
że 50 centn. metrycznych krochmalu, z którego wypro­
dukować można do 3000 1. spirytusu. Lampa pokojowa,
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obliczona na 1500 godzin palenia się w roku, spo- 
trzebowuje 75 litrów spirytusu, hektar kartofli za­
tem może zaopatrzyć 40 hm p fu kich na rok. Wspo­
mnieliśmy wyżej, że motor spirytusowy wymaga na 
Silę konia w godzinie 0'43 litra spirytusu. Motor
0 ośmiu silach koni potrzebuje tedy na dziesięcio- 
godzinny dzień pracy 34*4 litrów spirytusu. A za­
tem hektar kartofli dostarczyć może spirytusa na 
87 dni roboczych dla lokomobili spirytusowej o sile 
8 koni.

W Niemczech weszły już przed dwoma laty 
w użycie pierwsze lokomotywy spirytusowe, obecnie 
pojawiają się tam już nawet motory pługowe, pę­
dzone spirytusem. Niemcy należą do krajów, w któ­
rych zarówno produkcja, jak  i przemysłowa kon- 
sumcya spirytusu je s t największa.

Licząc alkohol wolny od wody, zużyto spiry­
tusu nieopodalkowanego dla celów przemysłowych, 
względnie do denaturyzacyi:

w kampanii 
1891/92 1900/01

hektolitrów 
w Austryi 100.959 237.749
we W ęgrzech 61.753 103.567
w Niemczech 551.300 1,161.516
we Francyi 105.782 221.214

Na głowę ludności konsumcya ta  wynosiła:
1891/92 1900|01 

l i t r ó w
w Austro-W ęgrzech 0*39 0 7 5
w Niemczech 1*11 2 ‘07
we Francyi 0*4 0*7

W Austro-W ęgrzech przyjąć można, że szósta 
część całej produkcyi spirytusu służy celom prze- 
słowym. F ak t, że konsumcya alkoholu denaturowa­
nego w Niemczech je s t o tyle większa, niż w Austro- 
Węgrzech i Francyi, tłómuczy się między innemi 
różnica w opodatkowaniu, procedurze i sposobach 
denaturowania. Po za motorami parowymi, używane 
są obecnie w Austryi najwięcej motory naftowe
1 benzynowe. F rancya używa również do lokomobil 
rolniczych przeważnie naftowych i benzynowych 
motorów. ;

Nie trzeba atoli zapominać, że sposób działa­
nia i pracy wszelkich motorów (spirytus, benzyna, 
nafta itp.) w porównaniu z motorami eksponzywnymi 
i rzedstawia także niemało stron ujemnych, których 
omawianie zabrałoby nam za wiele miejsca. Przy tem 
części składowe motorów spirytusowych są znacznie 
delikatniejsze, niż przy maszynach parowych zwy­
kłych, tak, że np. zanieczyszczenie, kurz, deszcz i 
tym podobne w gospodarstwie rolnem nieuniknione 
łatwo wywołać mogą niemiłe kom plikacje i przerwy 
w ruchu. Ale to są braki techniczne, których usu­

nięcia spodziewać się należy w przyszłości niezbyt 
dalekiej.

Niewątpliwie też niejedno jeszcze ulepszenie 
istotne w konstrukcji motorów wybuchowych zosta­
nie przeprowadzone, czego przy maszynach parowych 
zwykłych, używanych od stu la t z górą, oczekiwać 
już tak  dalece nie można.

Na ogół da się powiedzieć, że dla młocarń 
mniejszych motory spirytusowe są tańsze i taniej 
pracują niż zwykłe maszyny parowe. Przy większych 
rzecz ma się na razie odwrotnie. Motor spirytusowy 
byłby zatem już dziś najwłaściwszym i najodpowied­
niejszym dla małej i średniej własności ziemskiej.

Dachówki cementowopiaskowe zaczęto 
wyrabiać w Królestwie Polskiem od lat kilkunastu na 
kilku folwarkach dla własnego użytku, a prócz tego 
w paru fabrykach betonu. YV Galicyi dachówkę beto­
nową najdawniej wyrabia niewielka fabryczka koło 
Kęt. Dachówka taka ma ogromne zalety, a więo i przy­
szłość. Przedewszystkiem lekka, po pewnym czasie 
(6 miesięcy) nadzwyczaj trwała, nieczuła na zmiany 
pogody; dach może być więcej płaski, a to znacznie 
zmniejsza koszta, no i wreszcie jest to dachówka bar­
dzo tauia, uiemal tańsza od goutów. Wyrób sam pro­
sty, potrzeba tylko stołu, foremek, noża do gładzenia, 
sitka do przesiewania cementu, no i suszarni niewiel­
kiej, ot i cała fabryka. Jako materyał służy świeży 
cement i piasek, wolny od gliny; najlepszy czysty 
biały kwarcowy, albo rzeczny.

Dziwić się tylko należy, że dachówka betonowa, 
jak ją  niektórzy nazywają, tak mało jest jeszcze roz­
powszechnioną.

Użycie kainitn jako nawozu powscho- 
dowegc. Uturtem jest zdaniem, że tylko saletra chi­
lijska może być do tego używana, a resztę nawozów 
należy przyorywać; osobliwie to zalecało się względem 
kaiuitu i wogóle nawozów potasowych. Ostatnie do­
świadczenia teoretyczne w naczyniach i praktyczne ua 
polu w Belgii, Bruńswiku i Pozuańskiem zaprzeczają 
stauowczo dotychczasowemu w tem względzie przeke- 
nauiu.

Użycie kaininy po wzejściu już rośliny w ró­
żnych porach wegetacyi wydawało dodatnie rezultaty 
i t o : z burakami cukrowymi,. pastewnymi a nawet
ze zbożem ozirnem i jarem.

Niektórzy nawet twierdzą, że mieli lepsze re­
zultaty przy użyciu kainitu powschodach, jak przy 
zaorywaniu go przed siewem. Wartoby i u nas roz­
począć próby na szerszą skalę w tym względzie. Jest 
to bardzo ważna rzecz; praktycznie, — ileżto razy po­

goda ozy spóźniony transport kainitu nie pozwalają go 
wczas przed siewem zaorać, no i oały porządek w go- 
spodartwie psują się.

W ogóle my w Galicyi używamy za mało kai­
nitu, za mało mu, że tak się wyrażę, wierzymy. 
A tymczasem wpływ jego większy, jak się zdaje, oso­
bliwie przy uprawie buraków cukrowych. Brak kai­
nitu odbija się na żółknięciu liści, małym rozwoju 
właściwego buraka (korzeuia), niedostateczną zawarto­
ścią cukru, no, i w końcu burak wychowany przy 
braku potasu prędzej ginie.

Wracając jeszcze do użycia kainitu powschodach, 
należy nadmienić, że użycie go na kartoflie jest dla 
nich szkodliwe i nie zaleca się.

Tegoroczne wiosenne premiowanie koni
odbędzie się w Galicyi zachodniej, mianowicie: w Ni- 
sku 7 czerwca b. r. dla premiowania wyłącznie koni 
włościańskiej drobnej rasy hodowanej z dawien dawna 
przez galicyjskich włościau bez domieszki innej krwi, 
dalej w Przeworsku 9 czerwca, w Nowym Sączu 12 
czerwca, w Wadowicach 13 czerwca, w Tarnowie 2 
lipoa (zarazem ma się tam odbyć wystawa rolnicza 
okręgowa).

W każdej z powyżej wymienionych miejscowości 
będą premiowane klacze w kraju chowane, a miano­
wicie: 1) klacze rozpłodowe ze źrebiętami; 2) młode 
klacze i 3) źrebice. Jako nagrody państwowe będą 
rozdaue za klacze rozpłodowe, po jednej nagrodzie 
w kwocie 70, 40 i 30 K. i cztery nagrody po 20 K. 
Za młode klacze po jednej nagrodzie w kwocie 40 i 
30 i K. i dwie nagrody po 20 K. Wreszcie za źrebięce 
po jednej nagrodzie w kwocie 50 i 40 K. i 4 nagro­
dy po 20 K. Nadto rozdane będą w każdej z tycli 
trzech kategoryj srebrne medale państwowe za chów 
koni.

Równocześnie odbędzie się subwencyonowanie 
prywatnych ogierów licencyonowanych w Niskur Prze­
worsku, Nowym Sączu, Wadowicach i Tarnowie w ter* 
miuaoh wyżej podanych.

O subwencyę można się ubiegać tylko dla takich 
ogierów, które uzyskały liceneyę do stauowieuia cu 
dzych klaczy od właściwej komisyi licencyjnej; sub- 
weucye mogą byó przyznane z reguły tylko ua prze­
ciąg trzech lat w kwotach po 300 K. i wypłacane 
w dwóch ratach: na wiosnę i w jesieni. Wypłaty sub- 
weucyi mogą dokonywać organa ck. Towarzystwa go­
spodarskiego we Lwowie, względuie ok. Towarzystwa 
roluiczego w Krakowie w porozumieniu z komitetem 
doradczym dla spraw chowu koni.

Szkoda wielka, że wschodnia Galicya z jej hu­
culskimi końmi w owem premiowaniu całkowioie po­
minięta.
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P R Z Y  D R O D Z E .
POWIEŚĆ.

Z oryginała duńskiego przełożyła

JÓZEFA KLEMENSIEWICZÓW A.
(Ciąg dalszy).

—  Gdy się jes t szczęśliwym —  dodał Huus, 
nie zmieniając pozycyi.

Katinka z początku jakby nie dosłyszała, po 
chwili dopiero zdało się, że słowa jego doszły jej uszu.

—  Tak — powiedziała i drgęła lekko.
A późuiej dorzuciła:
—  Tu przecież mam swój dom.
Znowu siedzieli w milczeniu,
W krótce przyszedł Bai do ogrodu. Zdaleka 

słychać go było... zawsze był taki hałaśliwy, a dotąd 
było tu tak  cicho o zmroku.

— Zaraz przyniosę szklanki — zerwała się 
Katinka.

—  Śliczny w ieczór! — zauważył Bai —  śli­
czny wieczór I... na otwartem powietrzu...

W róciła Katinka ze szklankami i flaszkami.
— Miałem wizytę — odezwał się Bai.
—  Kogoż takiego ?
— Pannę Idę... wyjeżdża.
—  Jak to ?  Id a ?
—  Tak — powiedział Bai i roześmiał się. — 

Panna Ludwika już poszła w odstawkę... Teraz dmą 
we wszystkie żagle... aby puścić mniejszą łódź. Zo­
stanie tam przez całe łato. No, żeby się przynaj­
mniej udało z tą  jedną!

Bai umilkł na chwilę.
—  Cóż? u kaduka, taka dziewczyna musi 

przecie za mąż wyjść.
Bai często rozwodził się długo nad zamąż- 

pójściem i m ałżeństw em ; na tem polu był niejako 
filozofem.

—  J a  wstąpiłem do służby kolejowej — mó­
wił —  sądzi pan że z powołania ? Nie, ale jako po­
rucznik nie mogłem się ożenić... Tak to jest, niema 
rady, dziewczęta chcą koniecznie iść przed ołtarz. 
I  jakoś to potem idzie... przecież nieraz się widzi, 
żyją z sobą jakoś, mają dom, gospodarstwo, potem 
przychodzą dzieci... przeważnie — kończył z lekkiem 
westchnieniem.

Znowu siedzieli, m ilcząc; pociemniało już zu­
pełnie pod krzakiem bzowym.

Czerwiec miał się ku końcowi.
—  Piękna pani taka blada — mówiła Agnieszka 

Linde, ilekroć przyszła na staeyę.
— Tak ? Nie mogę znieść gorąca — odpowia­

dała Katinka.
Ona zdawała się teraz mieć w krwi jakiś nie­

pokój, co chwilę to brała się do jakiejś roboty, to 
porzucała ją  dla innej. Najchętniej przesiadywała 
z Agnieszką nad rzeką. Patrzały  w dal, na łąki, 
a  Katinka słuchała ciągle jednego i tego samego.

Agnieszka Linde miała teraz inny głos, jakiś 
miększy, gdy mówiła o nim, „o tym “ jak  go nazy­
wała.

Katinka przypatryw ała się jej ciekawie, gdy 
uśmiechnięta siedziała z pochyloną głową.

— A potem człowiek płacze —  mówiła 
Agnieszka — przez tego potwora, to już tak  jest, 
a jednak „to“ może najlepsze, co może się wyda­
rzyć człowiekowi.

— Prawda — odpowiedziała Katinka, spoj­
rzawszy Agnieszce prosto w oczy.

Jeżeli kiedy córka proboszcza nie przyszła, 
szła Katinka na plebanię. Tęskniła wprost do opo­
wiadania Agnieszki.

A przytem widziała też i Andersena, widziała 
ich razem  z Agnieszką.

Gdy na wielkim placu grali w krokieta we 
dwoje, stała i przypatryw ała się im, tym, którzy 
się wzajemnie kochają.

Słuchała ich gadaniny i patrzała na nich z cie­
kawością... niemal jak  na jaki cud wielki...

Raz płakała, wracając do domu.
Huus przychodził teraz tak  nieregularnie. Już- 

to wpadał dwa razy dziennie i zaledwie usiadł
w altanie, gdy znowu dosiadał konia. To znowu
upływało pół tygodnia, a nie pokazał się wcale na 
stacyi.

—  Są sianokosy — mówił.
Skoszono siano i stało już w kopcach na łą­

kach. Powietrze przepełnione było silnym zapa­
chem.

' Pewnego wieczora był Huus w uiezwykle we- 
sołem usposobieniu i zaproponował urządzić wy­
cieczkę do lasu i na wielki jarm ark.

— Pojedzie się tam  wozem, odpocznie się 
w lesie, a potem obejrzymy wszystkie wspaniałości 
jarm arku.

Bai zgodził się chętni© i postanowiono wypra­
wę. Zamierzano wyruszyć wczesnym rankiem, kiedy 
jeszcze było chłoduo, a wrócić dopiero następnej 
nocy, lub nad ranem. Tylko Baiowie i Huus.

Katinka zajęta była przez cały dzień przyrzą­
dzaniem zapasów. Studyownła książkę kucharską 
i przez noc rozmyślała, co przysposobić. Sama po­
jechała do miasta po zakupy.

Huus nadszedł po listy, gdy pociąg ruszał.
—  Panie Huusie! —- wołała Katinka z wa­

gonu.
— Dokądże się to pani wybiera ? — zapytał.
— Na zakupy. Marya jedzie ze mną. I  przy­

ciągnęła Maryę do okna, aby mu ją  pokazać. Do wie­
dzenia !

— Hm... Katinka je s t rzeczywiście trochę 
zwaryowana — rzekł Bai. — Gotuje i piecze ną 
tę wycieczkę, jakby nas chciała spreparować na 
cholerę.

W mieście zaczęto po ulicach rozbijać namioty; 
na rynku stały rzędem konie z karuzelu, oparte
0 mur kościelny. Katinka chodziła pomiędzy prze­
kupniami, którzy ustawiali, przybijając i stukając, 
oglądała wszystko z zajęciem. Zaglądała do skrzyń
1 wpadała w zachwyt nad każdym kawałkiem żaglo- 
wego płótna, które rozpinano.

—  Możeby panienka zechciała się trochę usu­
nąć !...

Musiała skakać po deskach i przeskakiwać 
sznury.

— Nazywają mnie panienką, słyszysz, Maryo — 
śmiała się. — Żeby tylko pogoda chciała dopisać!

W eszły w jakąś ulicę miasteczka. Tu s ta ł wóz 
towarzystwa linoskoczków.

Mężczyźni spali na brzegach rowów, kobiety 
prały trykoty w wapnie na zbitych świeżo schod­
kach, Trzy pary białych iuekspriiuabli wisiały w ca­
łej swojej długości, powiewając na sznurze to w jedną, 
to w drugą stronę.

Katinka przypatrywała się z zaciekawieniem 
kobietom i mężczyznom.

— Czy pani sobie życzy czego? — zapytała 
jak aś  kobieta cudzoziemskim akcentem.

— Ach! — krzyknęła przestraszona Katinka 
i pobiegła naprzód.

— To była siłaczka — powiedziała.
Szły dalej drogą. Na skraju lasu cieśle kładli 

podłogę do tańca. Pod drzewami owiał je  miły 
chłodek po słonecznej drodze. K atinka usiadła a* 
ławce.

— Tu będziemy tańczyli —  powiedziała.
—  Tak —  on zapewne ładuie tańczy*

Huus — odezwała się Marya.
(C. d. n.)*
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Artystyczna Banka śpiewu
w solowych godziDaeli i kursach, wykształcenia muzycznego 
teoretycznego, koncertowego i operowego udziela z najlep­
szym skutkiem w niemieckim języku. 1716 V
25 U  Q ł o i i r l i f f A  państw, egzaminów, mistrz śpiewu.
i. n -  w i a u u i y t j  Auslrya, Wiedeń i. Kruaerstrasse 8

Julian baron Brunicki
P o d h o r c e ,  o b o k  S t r y j a  3192 e - i

drzewa owocowe, porzeczki, maliny, sa­
dzonki truskawek i szparagów, krzewy 
ozdobne, drzewa ozdobne szpilkowe w do­

borze największym. Ceny niskie.
I V "  Cennilci na  życzenie darmo i  opłatnie. \

Licytacya koni dworskich.
W poniedziałek dnia 28 kwietnia br. o godzinie 

10 przedpoł? zostaną sprzedane bez względu na po­
godę w Sciibnbrunie, trak t Hietzinger, w tak  zwan. 
»Viereckl“, w drodze publicznej licytacyi, najwięcej 
ofiarującym za zapłatą gotówką, około 50 koni dwor­
skich, pociąg, wiele wierzchowców dworskich stajen- 
uego To warz. jakoteż około 5 koni 5-letnich ze sta- 
Ininy, ujeżdżane tam że od poprzedniej jesieni, w końcu 
1 ogier i kilka „Ponnys“.

Konie będą wyprowadzane od czwartku dnia 
24 kwietnia 1902 począwszy codzień od 10— 12 god. 
i izedp. i od 2—4 g. popoł. w Schónnbrunie we dwo­
rze przed dworską stajnią, i oprócz tego oglądać je 
można podszas tych dni od 10 godz. przedpoł. do 4 
. , dz. popoł.

Wykaz koni zostanie opublikowany w listach 
sprzedaży koni dla Austro-W ęgier, może być wzięty 
a urzędu Obertallm eisteram t, Wien. I. H ofbu rg , od d. 
]0  kwietnia b. r., lub może być na żądanie pocztą 
przesłany. 2943 3-2

Najstarszy, od 47 lat istniejący Rikli'ego

Zakład kąpieli słonecznych
w Y eld es, nad jeziorem Veldes (Kraina)

( tl  godzin od W iednia koleją  państwową lub południową.)
Kuracya słoneczna i świetlna.

wluloiwLukr w ypnibu wuiiu, skuteczna ku-
racya wzmocnienia systemu nerwowego i hartowania. Wielki 
dom kąpielowy, kolonia chat. Ceny mierne. Prespekty gratis.

S e z o n  2 5  m a ja  d o  a O p a ź d z ie r n ik a - 
lnformacye udziela do połowy maja lok. kierownik dr. ItHio- 
ilen  w Wiedniu IX. Bez. Berggnsso 29 i w y n a la z c a  K u - 

r a c y i  s ło n e c z n e j  A . I t i k l i  w  Y e ld e s
2725 —24

Jedyne we Lwowie .3242 8

tylko przy placu Gołuclwskicli 5.
Krajowe i zagraniczne nowości w towa­
rach sukiennych i po cenach tanich i s ta­
łych, uwidocznionych nń każde] sztuce 
sukna, przez co wszelkie wyzyskiwanie iwygó- 
rowanie cen jest zupełnie wykiuczonem.

Ważne dla ‘ .
Pomimo kartelu i podwyższenia 
cen cementu sprzedajemy naj­
lepszy cement portlandzki po 

cenach zeszłorocznych

Bracia Mund
Skład wszelkich materyałów bu­
dowlanych, ul. Sykstuska I. 23, 
telefon nr. 605 magazyn ul. Dzia- 

łyńsklch 8. telefon nr. 419.

P A N I E ,
które dbają o piękne figury, no­

szą tylko 2469 2

Gorsety ze wstążek 3  
„Sada-Yacco“

Patent 5378. Wszędzie do nabycia.

K ik lP T  O L IN &
przeciw wypadaniu i na porost włosów 

8 & 2 T  c e n a  2  I f e o r o r L - y  * 1 5 2 ®

J A N  IH N A T O W IC Z
Lwów, ulica Sykstuska 1. 25 — ulica Halicka 1. 11. 24

Kraków, Sukiennice 1. 20. — Przemyśl, ul. Franciszkańska 1. 24.

Kantor wymiany

lwowskiej filii Banku Galicyjskiego
dla handlu i przemysłu we Lwowie. 83

! został przeniesiony do nowo urządzonego lokalu w parterze 

ulica Jagiellońska 1* 3

gdzie również przeniesiono

O d - d s i a - ł
Pierwotnie w parterze znajdujący się

Oddział wkładkowy
został napo wrót do tego samego lokalu przeniesiony.

27a Sezon W io sen n y
p o l e c a ,  3271 2

KAPELUSZE MĘZKIE
P. & C. Kabiga, Borsalino i angielskie, 

w najnowszych fasonach, oraz

wszelkie nowości w artykułach męzkich. |
Parasolki damskie

angielskie i francuskie

Magazyn „A la Yille de P ar is“
G A B R Y EL STA R K

Lw ów , p la c  M aryack i T l. Lwów.
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Pitna na bieliznę i pościel
STOŁOWA BIELIZNĘ

Główny skład gotowej bielizny 
oraz bieliznę prof. dr. Jaegera i Dr. Lahmanna poleca 

po stałej i najumiarkowańszej cenie 2048

IEA 3 .  B A S D A S Z
Lwów, Teatralna 9, Yls i  vls kościoła K atedry .

Wyłączne zastępstwo. Wielki zysk.
z małym kapitałem  ew. 150—3000 koron i w. przez objęcie 
zastępstw a dla prow incyj, okręgów  itd. praw ie we w szystkich 
państw ach ku ltu ralnych  patentow anej (aust. p a ten t Nr. 3203.)

samej lód wytwarzającej lodowni 8T
w której w ytw orzyć można, w k ilku  sekundach 20 i w ięcej 
stopni zim na, a  w kilku m inutach i przy każdej tem peraturze 
nawet, z zim nej w ody najczystszy  lód. (Da się zastosow ać 
także w aparatach  piwa). K ażda używ ana lodownia da się bez 
w ielkich kosztów przerobić podług system u patentow anego. 
Obecnie najlepszy czas do objęcia. W iadomości fachowe nie 

konieczne. Może być upraw iane jak o  uboczne zajęcie.
W niemieckiem zabezp. patentów w pojedynczych zastępstwach 

w krótkim czasie sprzedano zwyż za 150 000 marek.
Bliższe informacye pod: „D. B.

Rudolf* M O S E, H ien I.

Uleczona Epilepsja!!
Od 16 la t cierpiał m ój obecnie 20 letni syn  na stra­
szne ep ilep tyczne napady, mimo usiłowań wybitnych  
lekarzy. B lizki ro zpaczy  zrobiłem  ostatnią próbę w p-

Schiessler, król. w£g. egzeku tor sąd. Deutscli-Lugos.
128

PARKIETY
§  i p o s a d z k i  d e s z c z u ł k o w e

1923

jako to:
drzwi, okna, stoliki ogro­
dowe, krzesła itp. itp.

poleca fabryka parowa

BRACI WCZELAK we Lwowie.

M i * I? -
na żołądek!!!

jest nalepszym środki om

yreekie naturalne wino

w PATRAS (Grecya).
m & T r o d a p h n e  Achaii działa 
w zbodzająco na apetyt i przy­
sparza krwi, powoduje traw ie­

nie i zam ianę niateryi. 
l!ifiavi'odaj^luiie A cli a i i  je s t 
środkiem  domowym pierwsze- ' 
go rzędu i nie pow inien w ża­

dnym domu brakować.

Najlepsze i najszlachetniejsze

l i n a  deserowe
są g w a ra n to w a n e  c z y s t e  

WIRIA naturalne

A O H A I I
Malva&ier (biały i słodki) 
A c h e i e r  (biały, niesłodki) ■ 
Oypro (czerwony, bardzo słodki)

Gener. reprez. dla Austro-weoier

. C. Schrauth Wiedeń
S.K. F r a a łsg r a sse  n r .  4.

Składy we Lwowie : L. Stad- 
miillor, handel w in. St. M ar­
kiewicz, handel korzeń, i win. 
A lbert Szkow ron, hande l del.
1 win. W . Czarnecki, handel 
korz. i win. r£ . Zadurow icz 
handel delikaó. i  win. L. So­
lecki, handel ko rzenny  i win. 
St. Lódl, kand. delik. i win. 
Z alew ski & Co., cukiernia. S. 
Iteićh, R ynek, handel win. 
Szym on Hay, apteka. Z. Ru- 
cker, apteka. L  P ineles, apt., 
F. B isąnz, hotel i ha ad. win. 
K ar. Św idziński, kaw iarnia 
Boulovard. K. H uget, kaw iarń. 
K ryształow a. Schechter i Graf, 
kaw . teatralna. W Przemyślu : J. 
Borys, handel del. i win. W Są­
dowej Wiszni: A. Blum, aptek. 
W Gródku : 1'gn. B eschelos, apt, 
W Jarosławiu: F elik s G regor. 
Ant. T um idajsk i, handel win. 
W Rzeszowie: M. Postępski, han ­
del. w in. W Tarnowie: G. 
Szancer, apteka. A. Kaempf, 
Wł. D elekta, cukiernia. W Stry­
ju : J. A ichm iiller, apt. J . W ą­
sowicz h. d., IG ra in e r , h. del. 
W Drohobyczu: B. W achtel,
hand. del.-i win. W Borysławiu: 
J. R othenberg, hand. w in i del. 
W Samborze : W. Szlagor, han. 
delik. i win. W Cbyrowie : J a n  
Strzelecki, hande l korz. i  w in. 
W Radymie: R. G ruszka, hand. 
d e l i win. W Dębicy: St. Se- 
rednick i, hand. korzeń, i win. 
W Przeworsku: L: Sw italski, 
apteka. W Rozwadowie: A . Ma- 
ziarski, hand. korzeń, i win. 
W Nisku: T. K asper, handel, 
korz. i win. W Tarnobrzegu: 
Tow arz. handlow e i przem ysł. 
W Rymanowie: M. N adziakie-
wicz, hand. korz. i  w in. W Ja­
śle* L- Palch, apteka. W Sano­
ku : Jan  H ydzik , dróg. A. Drzu- 
g-anowski, A.. T ob ias, apteka, 
W Nowym S ączu: T. K w ieciń­
ski; drog. W Grybowie: H .Bos- 
sówslci, hand. del. i w in. W Rud­
kach : F ; T ursa, hand. delik. 
i win. V# Ka.t ionce Strumiłowej: 
d. Sklenka, handel, del. i win. 
W Busku: Bazar C hrześcijań­
ski. IV Brodach: L. K allir, apt. 
W Tarnopolu : Dr. J. Francoz, 
apteka. W Złoczowie: Z. Teo­
doro wicz, apt N. R othenberg, 
h. d. i win.W Żółkwi: J . Cukier, 
drog. N. W eissbrod, sk ład  win. 
W Bełzie : M. M usiał hand. kor. 
i w in W Podhajcach : B. Nulig. 
hand. w in. W Brzeżauach: L. 
R osenberg , hand. korz. i win. 
W Czortkowie: M. Brennhulz, 
hand. korz. i w in. W Buczaczu 
M Lelegdow icz, hand. k. i w. 
K. R ogoziński, band. korz. i w. 
W Stanisławowie A. G urnw rki- 
hand. del. i w. T. K w iatków -' 
ski, han. del. i w. W Kołomyi: 
H. Iln icki, hand. delik i win. 
W Sn atynre: Spółka hand]ow a. 
W Zaleszczykach: W. N owak 
hand . del. i w. W  Horodence: 
W. K dgler, liaud. doi. i win. 
W Winnikach : G. K rasuskl,
apteka. W Zakopanem: J. F. Sło­
wik, skład win. 770

12107272
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T E A T R  M IEJSK I w e Ł W p W IE .

W  ś r o h ę  d n ia  9  K w ie tn ia  1 9 0 3  r o k n .

- A .  W  T T
muz. Paderewskiego.opera w 3 akt., słowa Nossiga, 

O S O B Y :
Manru, cygan 
Ulana, jego żona 
Jadwiga, matka Ulany 
Urok
Aza, cyganka 
Oros, wódz cyganów 
Jagu, stary  cygan 
Dziewczyna

p. RECHT 
p. Raszkowska 
p. Kasprowiczowa 
p. Szymański 
p. W anda Otto 
p. Jeromin 
p. Paszkowski 
p. Ludkiewicz

Początek o godzinie 7-m ej wieczorem .

co io i$E v iri t H o r m
C o d z ie n n ie  p r z e d s t a w ie n ie .  P o c z ą te K  o  8. B i l e t y

w c z e ś n ie j  d o  n a b y c ia  w  b iu r z e  1*1 o h  n a . 2873

s lo iK a  
K o r o n aFoldes

v g . M a r g i t - -^N
wsadzie TTr Pm

do n a b y c ia ! ”  *  O J* *
*rodek nieszkodliwy, działający pe- 
'  wnie i szybko przeciw piegom, 

plamorn wątrobianym, ozerwoności twarzy i rąk, bez tłu­
szczu. Wyrabia: Aptekarz Klemensv. Foldes, Arad. Ostrzega 
się przed fałszerstwami podobnych wyrobów. 2438

^ ra wszelkie zapytania odpowiada Admini- 
^  stracya tylko po otrzymaniu 10 h. marki,

Drobne ogłoszenia.
t(ii|Hin i sprzedaż.

ti^kład płócien Korczyńskich
Lwów, Halicka 16. poleca 

kompletnie gotowe wyprawy 
ślubne od 200 zł. 2843

Rowery WafFenrad
słynnych państw, fabryk broni 
w Steyr. Generalne zastępst.: 
Wiktor BERGER, Lwów, Aka­
demicka 18 Cenniki illustrow. 
gratis. 3119 10—4

W a n n y  d łu g ie ,  nas/a- 
dowe, dziecinne, tasze, 

k lo ze ty t n ajtan iej Z. Gorci- 
cki, L w ów ,  Gródecka 47.

2687 5-5

U  o t o  W itz i  K a h a n , Stani- 
"  sław ów ma na s p r z e d a !  
m a s z y n ę  p a r o w ą  używana 
80 sił konnych. 2468 7

Ba w e r y  STEFANIA wyrób 
czesko-sławiąński poleca 

uo przystępnej cenie i na spła­
tę M. K o r K « s, skład ma­
szyn, sikawek, kos Werthei- 
inera, płaszczów gumowych. 
Lwów Gródecka 10. 2669 7

» o  s p r z e d a n ia  ładna pa­
ra koni siwych, półkrwi 

arab. (wałach i klacz, klacz 
też pod wierzch) 111. 158 cm. 
fol w. Głęboka, p. Jarosław.

3146 ?

Mo ń  maści gniadej ("miary 
14 3/4) lat 4, 1/2 ujeż­

dżony, do sprzedania. Bliższa 
wiadom. w biurze inseratów 
p. Sokołowskiego, pasaż Haus- 
mana. 3188 3—3

/W z cz ep y  sześcioletnie naj- 
^  szlachetniejszych owoców 
ua sprzedaż. Oglądać można 
Łazarza 4. 3275 3—1

Drzewka owocowe
Jabłonie, grusze, wisznie. 
czereśnie, ś liw y , brzoskwinie 
morele karłowe i w ysokop< 
agresty , m aliny , porzeczk i 
w najlepszych gatunkach i po 
łanich cenach. Szkółka  jest. 
założoną w piasczystam i na 
jstre wiatry wystawiouem 
miejscu. Flance szparagów i 
truskawek 100 sztuk 2 korony 
Róże pienne i krzaczaste. Pro­

szę zażądać cenników.
Ogród handlow y w  L u byczy  
królew skiej, kol. lin . L w ów -
Beb.ee. 2854. 6-0

Masło deserowe
najlepsze, rozsyła codziennie 
świeże w paczkach 5-cio klg. 
netto 9 funtów za złr. 5-— 
franco za pobraniem, z gwa- 

rancyą najlepszej usługi.
Marya Laubowa

w  B r z e s lc n . 32531

n p ię  żywego puhacza, 
Stanisław Rozwadowski 

Wulka mazowiecka poczta 
Hujcze. 3247 2—1

Jakie nowości
s i ę
Zagadnienia seksualne , Lew 

Tołstoj K. 1*60 
O w pływ ie  trunków  alkobo- 

licznyoh na organizm zwie­
rzęcy i ludzki napisał prof. 
dr. B. Dybowski K. 1.

Na posterunku  (Szkice publi­
czne/ Wilhelm Feldmann K. 
1-50.

W artość pieniądza. Studyum 
ekonomiczno napisał Litwin. 

K rótki podręcznik ję zyk a  
francuskiego prof. Konińskie­
go K. 1-20 w oprawie K. 135. 

Do nabycia w każdej księgar­
ni. Skład główny w  K s ię ­
g a r n i  P o is K ie j  we Lwowie.

3244 15-1

I h a n d lo w e*

» w le  dwupiętrowe kamie­
nice z powodu wyjazdu 

tanio do sprzedania. Wodociąg 
w domu Wiadomość w Admin. 
Słowa. 2869 10-7

djh ipólniK a z kapitałem 
”  6000 zł. przyjmę do eksplo- 
ataeyi lasu. P.-r „Różu 13“ 
Lwów. 2376 10-0

B a r d z o  korzystny interes 
do sprzedania. Obrót ro­

czny 30 tysięcy zł. potrzebna 
gotówka 3 tysięcy zł. Post-r. 
J. W. 109, Lwów 3198 3-3

O o s z n K u je m y  4000 koron 
* (cztery tysiące) kapitału 
na 10% prowizyi. Zgłoszenia 
p.-r. A. K. 3223 1

J ^ o lw a r l t i  Biała, poczta 
Kutkorz, ma trzy wagony 

ziemniaków do sadzenia naj­
lepszej jakości, również i do 
kuchni Weisse-rejzen, klejnot 
Węgier po 5 kor. za 1Ó0 klg. 
PesMa-Ernest po 3 kor. Dokór- 
Jaluszot po 5 kor. loco staoya 
kolei Zad worze. 3227 J

B r z u c h o w ic © . Realność 
w pięknem położeniu 

wolne lata, tanio do sprzedania. 
Zgłoszenia pod „J Ch." Adm. 
„Słowa". 2—1

p i e r w s z o r z ę d n y ,  wspa- 
niały, z komfortem urzą­

dzony lokal restauracyjny skła­
dający się z sali koncertowej, 
obszernych lokali i garderoby 
na I. piętrze i z lokali na han­
del delikatesów w parterze 
jest do wynajęcia. Bliższa wia­
domość pod „B. S. K“ p.-rest. 
Lwów. 3261 3 - 1

Mieszkaniu i sklep}.
O o K ó j  umeblowany z calem 
> utrzymaniem Tul) bez. Ul. 
Ruska 1 3. I. piętro. 3259 1
^ l o l ę b i a  1 . 4 pokoi, przed- 

pokój, n yża  od 1 k w ie ­
tnia i  1 du ży pokó j z  oso­
bnym wchodem do najęcia.

1625 ?

Pa n n a  znajdzie umieszcze­
nie przy inteligentnej ro­

dzinie. Ossolińskich 11, parter 
na lewo. 3092 3-3

pokoje z kuchnią i przy- 
należnościami, są do w y­

najęcia przy ul. Marka JO.
3199 3—2

/jg pokoje, przedpokój na I. 
-■L i II. piętrze od 1 czerwca 

Chorążczyzna 12. 3186 3-2

Doniesienia różne.
CHOROBY weneryczne
i zastarzałe, obojga p łc i 
choroby skórne i kobiece, 
osłabienie na tle nenrasthenii, 

l e c z y  radykalnie

PASAŻ HAMANA ,3  liczba 8
Zabiegi lecznicze odbywają się 
pod osobistym dozorem. Bada­
nia m ikroskopijne i endosko- 
pijne w godz. od 8—10 i 2 —6 

2429

m+m+u+m+m
Patenty
n a u s  rządowy i zaprzysię­
żony rzecznik patentowy. 
W ie d e ń  I., Graben 29a 457

$ 3 t o r y  i  z n ln z y e  poleca 
™  fabryka J. Christofa we 
Lwowie, Jabłonowskich 1. 9.

2877

MT a j g u s t o w n ie  j s z ą  gar-
derobę dla dzieci poleca 

najtaniej Józefa Kiebel, Lwów, 
Akademicka 24. Przyjmuje i 
materye do roboty. Zamówie­
nia z prowincyi załatwia pun­
ktualnie. 3051 30-8

J ą k a n ie  le c z ę  metodą 
prof. Berąuand, Karol 

Moos, Żulińskiego 5. 3175 2

raM o ż e , nożyce ogrodowe, 
L™ scyzoryki, brzytwy, poleca 
Jan Lauruk nożownik, Lwów, 
Halicka 6. 3253 3 0 -1

W a ż  nadeszły! Świeże ma- 
terye na suknie, bluzki, 

jakoteż podszewki i dodatki 
gładkie czarne i deseniowe 
Jedwabie lyońskie itp po ce­
nach w y j ą t k o w o  n i s k i c h  
poleoają F . K o m e d i i  i 
w e  L w o w ie ,  P a s a ż  18 a n s  - 
m a n a . 3267 3-1

j^ T a r t K i  świąteczne ruskie 
Wm. poleca najtaniej anty- 
kwarnia Grunda, Lwów, Tea 
tralna 1. 16 3272 1

Doniesienia prywatne.
IW T iezam ożny u c z e ń  I I I .  
I "  K la s y  IV. gimnazyum 
we Lwowie, zwraca się za na- 
szem pośrednictwem do ofiar­
nego ogółu z prośbą, o umo­
żliwienie mu uiszczenia się 
z opłaty czesnego. Ostateczny 
termin uiszczenia się z opłaty 
przypada 15 bm. Przedstawio­
ne nam świadectwo szkolne 
petenta wskazuje, że na po­
moc w kształceniu się zasłu­
guje on najzupełniej. Datki 
przyjmuje nasza Administra­
cja. 3216 1

^ J tę sK n io n c sn u  wysłałam 
^  iist w piątek, dlaczego nie 
odebrano. „Rusałeozka".

3239 1

p t o s z o w s K i  ma list do ode- 
* brania za okazaniem kwi­
tu. Oczekuję odpowiedzi.

3252 1

EM. — Buczacz, za- 
CsPlV.fi o  ]ega iist względem 
dóbr poste resfc. Buczacz.

3262 1

f iJ tę s K n io n a  nie omyliła 
^  się — odpowiedź Jej do­
tyczyła. List pod powyższym 
adresem wyda Administracya 
„Słowa Pol.“ „Opuszczony".

3245 1

O r a g n ę  poznać w celu ma- 
■ trymonialnym mężczyznę 
starszego, nie wyłączając wdo­
wca bezdzietnego byle był do­
brego serca i żył tylko dla 
mnie i dla siebie. Odpowiedź 
przez anons „Mała Agnes“.

3265 1

jjk c h !  gdybym był na Two- 
im miejscu, tylko fizy­

cznie i materynlnie upośledzo­
nym, żebym cię tylko posiąść 
mógł byłbym najszczęśliwszym. 
Tak za wielkie szczęście nie 
dorosłem. Żegnaj „Ź. Z.“

3246 1

Ubogi Łazarz.
Z łoża boleści zwracam się do 
serc miłujących Boga i bliźnie­
go, aby nieszczęśliwemu ojcu 

rodziny raczyły łaskawie 
przyjść z pomocą. Po 14 le­
tniej nracy zawodowej od 8 lat 
obłożnie chory odleżałem całe 
ciało w ten sposób, iż tylko 
na łokciach wsparty w łóżku 
leżę, co dla mnie jest okropną 
męczarnią i pozostaję w okro­
pnej nędzy. Również błagam 
o łaskawe wyrobienie miejsca 
w którymkolwiek zakładzie dla 
moich 2 synów 12 i 9 letniego.

Powyższą prośbę potwierdza 
miejscowy proboszcz ks. M. 
Goryl i urząd gminny w Ustro- 
bny. Składki, za które niewin­
ne usta dziecięce wraz z ro­
dzicami gorącą do Boga zanio­
są modlitwę, upraszam nadsy­
łać pod adresem: Łazarz Krę­
żel, Ustrobna p. Krosno.

2626 15-15

m o r  ma drugi list w miej-
icu oznaczonem przepra­

szam za pierwszy niegrzeczny 
Proszę odebrać i' odpowiedzi 
czekam niecierpliwie. 3268 1

r w io u b a r . Książkę „cetour" 
otrzymałem. Liścik grze­

czny przeczytałem. A rozpaczy 
zdjęty Szałem, życie sobie o- 
debralem. Age. 3215 1

W ^ u n lc -r  Kartkę dostałem 
zapóźno, czekałem sobota 

na list mój, żadnej odpowiedzi 
kiedyż o złotowłosa ujrzę Cie­
bie. Jak tęskno jest czekać.

3249 1

Pnsail} i ?a|fjcia.
a) Poszukiwane.

f iS a iu r z y s ta  seininaryum 
™  nauozyeieskiego po- 
szuknje posady gdziekolwiek. 
Oferty Z. S." Admin. „Słowa“.

3254- 2—1

K u p ie c  lat 32, egzamino­
wany z buchalteryi po­

szukuje jakąkolwiek posadę. 
L. R. p.-r. Tarnopol. 3248 1

m o d o w ita  Niemka poszu­
kuje lekcy i lub konwer- 

sacyi p.-r. „E. P." Lwów.
3243 1

P o m o c n iK  do laborato* 
ryum i kopiowania, po­

szukuje posady natychmiast 
we Lwowie lub na prowincyi 
Zgłoszenia post-r. „Fotograf" 
Lwów. 3266 1

M i e m K a  boną, z dobremi 
świadectwami, poszukuje 

posady do dziewczynki, od 6 
lat począwszy. Łaskawe zgło­
szenia pod „Sohlesierin", do 
Administr. Słowa. 3238 1

'H n t e l ig e n tn a  inłoda osoba 
przyjemnej puwierzchown. 

poszukuje posady do samoi­
stnego zarządu domn. Wiado­
mość biuro Wereszczyńskiej, 
Lwów, Batorego 6. 3269 1

" O  om ocniK  h an d lo w y
JB znający h-md. I p*ó::iots 
i bielizny, otrzyma stalą posa­
dę, oferty z fotografią pod 
adresą Jan Riedl we Lwowie.

2892 6 - 5

m z ą d c a  żonaty, bezdzietny 
z 20-letnią praktyką na 

Ślązku i Galicyi, obzriajomio- 
ny w każdej gałęzi gospodar­
stwa i gorzelnictwa, poszukuje 
posady. Adres: „Agronom 40“ 
p.-r. Jasło. 3178 4—2

TWWlody, inteligentny, praco- 
1TM. wity czeladnik, zdolny 
do wszelkich robót, stelmach 
poszukuje zaraz odpowiedniej 
posady Adres „Praca“ ppst.-r. 
Gołogóry. 3185 3-1

JŁ g r o n o m  z ukońozonemi
wyższemi studyami rol- 

niczemi, z dłuższą praktyką 
we wszystkich gałęziach go­
spodarstwa i administraoyi, 
lat 38, zchlubn świadectwami 
poszukuje posady administra- 
cyi lub rządcy od 1 lipca br. 
Łaskawe zgłoszenia pod P. J. 
M. 8. p.-r. Źbydniów. 2977 3

A g ie c h a n iK  inteligentny i 
1TJŁ wykształcony, z odpowie- 
dniemi egzaminami, zajmujący 
od lat kilku stanowisko pier­
wszych zakładów elektryezn., 
poszukuje natychmiast posady 
kierownika większych urzą­
dzeń elektrycznych, przy ma­
szynach większych majątkach 
itp. Objąłby z chęcią posadę 

w Bośni lub Rumunii.
Łaskawe zgłoszenia przyjmie 
Administracya Słowa polsk. 
pod „Urwasi 5". 2713 3

b) Zaofiarowane.
| t o s z u h n j ę  Francuzki 

guwernantki do dzieci. 
Zgłoszenia pod „S. Kam.“ do 
Administrac. Słowa  za okaza* 
niein kwitu. 3250 1

¥ | e m o i s c l l e  franęłaise rś 
cemmeut arrivóe de Pa- 

ris donue leęons frangaise, 
musiąue, dessin. Adressez „M“ 
Administracya Słowa. 3263 1

rarakład pomologiczny Braci 
DROBNERÓW, poszukuje 

praktykanta. — Z prowincyi 
pierwszeństwo. Zgłosz.: Lwów, 
Siechowska 8 3274 1

p ra K ty K a n t*  f a r m a c y i  z
■ jednorocznąpralctykąznaj- 
dzie um ieszczenie w aptece 
lw ow skiej. Zgłoszenia pod 
adresem : B. W eber, ul. So­
bieskiego 12 II. p. 3147 8-3
I S ó sz u K u ję  kucharza żona- 
® tego, bezdzietnrgo lub 
wdowca na wikt. Zgłoszenia 
z odpisem świadectw należy 
przysyłać pod : Adam Obertyń- 
sifi, Nowesioło, Kulików.

3200 3-3

I W ło d y , zdolny, katolicki 
pomocnik, znajdzie zaraz 

stalą posadę w zakładzie fry- 
zyersko-perukarskira J. Thie-
wo],, w

POaznKuję na w ieś nau­
czyc ie la  (izraelitę) do 

chłopca czw a rte j k la sy  nor­
m alnej, pożądana gra  na 

skrzypcach. W iadom ość Biu­
ro dzienników Buchstaba.

3234 2—2

Wychowanie i nauka.
H O D IE  J Ę Z Y K I

Berlitz School, 3 Maja 1. 2. 
ck. konc. szkoła języków? 
dla dorosłych fran., angielJ 
rosyj, niemiecki i polski.

Ruch pociągów osobowych o. k. kolei państwowyoh,
ohowiązujący z dniem 15 lipca 1901. (Przyjazd i odjazd pociągów podany jest podług czasu 

środkowo-europejskiego o 36 minut późniejszego od czasu miejscowego).

o godz.|  p rz y je ż d ż a ją  do Lwowa dworz. głów. |  j o  godz. odjeżdżają ze Lwowa dworz. główny

Ka K la d a n ie  sadów, sadze­
nie drzew owocowych, 

cięcie i formowanie karło­
wych Drobner, Siechowska 8 .

3273 1

w o
f a b r y k a  K r a w a tó w

Ludwiki Dukalskioj 
Lwowie, Piekarska 9, Nagro­
dzona na Wystawie pracy ko­
biet w roku 1899 w Krako­
wie lis te m  p o c h w a l n y m .  
Krawaty w wielkim wyborze 
po cenach fabrycznyob. Przyj­
muje krawaty do prania oraz 
wykonywania z danych ma- 
teryj. Zamówienia z prówin- 
cyi uskutecznia się bezzwło­
cznie. 8269, 1

Z Czerniowiec, itzkan.
Z Krakowa, Berlina, Warszawy i Wiednia.
Z Podwołoc/.ysk, Tarnopola, Grzymałów*.
Z Krakowa, Berlina, Warszawy, Wiednia.
Z Czerniowiec, ftzkan, Husiatyna.
Z Brzuchowic (codzien. *•/* do “ /# włącza.)
Z Janowa.
Z Tarnopola (Krasnego, Brodów).
Z Ławocznego, Stryja, Chyrowa, Pesztu.
Z Sokala i Rawy ruskiej.
Z Krakowa, Wiednia, Berlina.
Z Rzeszowa, Lubaczowa.
Z Stanisławowa (Kóresmezó, Potntor).
Z Janowa.
Z Skolego. Stryja, Kałusza, Chyrowa.
Z Krakowa. Wiednia, Berlina.
Z Czerniowiec, Itzkan, Husiatyna.
Z Podwoloeąysk, Brodów.
Z Brzuchowic (od w/G do ls/» wniedz. I święta). 
Z Sambora, Borysławia> Drohobycza. Stryja. 
Z Podwołoczysk, Grzymałowa, Brodów.
Z Czerniowiec, itzkan, Stanisławowa.
2 Krakowa, Berlina, Wiednia.
Z Sokala, Bełżca, Lubaczowa, Rawy ruskiej.
Z Brzuchowic (od»«/» do “ I* w niedz. i święta). 
Z Krakowa, Wiednia, Berlina.
z Brzuchowic (od w/s do 16/» codziennie).
Z Janowa (od ł/s do 16/» w niedz. i święta). 
Z Czerniowiec. Husiatyna, Kóresmezó.
Z Janowa (codziennie od V» do “ /«).
Z Krakowa. Wiednia, Berlina, Warszawy.
Z Podwołoczysk, Brodów.
Z Lawocznegó, Pesztu, Chyrowa.

Bit ń w o r z e c  „ P o d za m cze* .
Z Podwołoczysk, Grzymałowa, Tarnopola.
Z Tarnopola, Brodów.
* f  #*w®?°«U»k, Brodów.
z Podwołoczysk, Załesacsyk, Brodów.
* Podwolocsysk, Brodów, Zaleszczyk.

12-46
15!
4-15
r.-45

6-30 
6-35 
8 30
8-40
9-00 
9*16 
9-26

10'‘20 
10-25 
1-25 
1-55 
2*15 
8*40 
8*55 
3-05 
3-15 
3-26 
3-30
b-lu
6-20
6-30
6-36
7-10 
7*25 
7-5‘i 
9-30

| 10-30 
11*00 

I 11*10

Do Krakowa, Wiednia, Berlina.
Do Itzkan, Gzerniowioe.
Do Krakowa, Wiednia, Berlina.
Do Brzuchowic (od ufa do 1S/* codziennie).
Do Czerniowiec, Stanisławowa.
Do Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec.
Do Ławocznego, Borysławia.
Do Krakowa, Wiednia, Berlina.
Do Krakowa, Warszawy.
Do Skolego, Chyrowa (ao Ławocznego od V# 
Do Janowa. do “ /i).
Do Podwołoczysk, Brodów, Grzymałowa.
Do Sokala, Bełżca, Lubaczowa, Rawy ruskiej. 
Do Czerniowiec, Stanisławowa, Potator.
Do Janowa (od Vs do ls/o w niedz. i święta). 
Do Podwołoczysk, Kopyczyniec, Zaleszczyz. 
Do Brzuchowic (od 1#/r> do “ /# w niedz. i święta) 
Do Gzerniowieo, Itzkan, Stanisław. Husiatyna. ! 
Do Krakowa, Wiednia, Berlina.
Do Stryja, Chyrowa (do Skolego od lit do */#). 
Do Janowa (codziennie od ł/n do 8/»). I
Do Brzuchowic (codziennie od 1#/s do l*/s).
Do Rzeszowa, Chyrowa, Lubaczowa.
Do Stanisławowa.
Do Krakowa, Wiednia, Berlina, Warszawy.
Do Janowa.
Do Ławocznego, Chyrowa, Kałusza.
Do Tarnopola, Brodów.
Do Sokala, Rawy ruskiej.
Do Brznchowic (od 16/s do 15/» w niedz. i święta) 
Do Janowa (ód tys do 15/» w niedz. i święt*)- 
Do Czerniowiec, Itzkan.
Do Krakowa, Warszawy.
Do Podwołoozysk, Brodów, Zaleszczyk.

% dworca „Podzamcse*-
Ć*4Ś I Do Podwołoozysk, Brodów, K o p y c z y n ie c . |  
9*42 i Do Podwołoczysk, Kopyczyniec, Zaleszczysk. m 

■ Do Podwołoesyzk, Brodów, Zal***®*!*1* -
Do Tarnopola, Brodów. i
Do Podwołoczyzk, Brodów, Kopycayniec, Za- 

loszczyk.

pospieszne oznaesonc dtiśelojsayin drukiem. W* Lwowie wy-
ilków J. 8t. Sokołowski w pasain Hausmana L I, od 7 rano 

. leczorem, zaś zwykłe 1 wszelkiego innego rodaajn bUety, taryfy, ilustrowane przewodniki, ro* 
składy jazdy i t. p. Biuro informacyjne ok. kolei państwowych (ulioa Krasiokieh L 5, w podwórzu, schody II 
drawl nr. 5$  w gpdzinaoh urzędowysh (8—3, w nwi“|*  9—i2“j.

U W A G A : Pora aooną jest oznaczona ramkami. Pootągl ; 
s dają bilety jazdy: „Zwykłe bilety Agenoya dzienni

do 8 godziny wieczorem, zaś zwykłe i wszelkiego innego rodaajn bUety,

Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie 3tow. zar. % u t t .  porąką, —  Z Drukaiui „Słowa Polskiego * we Lwowie pod zarządem Z. Halacińskiege


